
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j mu  k r a j o w e g o
97. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 17. października 1910.

T R 1
S pispetycyj : Głosy pp. Szweda. Kleskiego 

i Skwarki na poparcie poszczególnych petvcyj.
Wniosek nagły p. Cieńskiego i tow. 

w  sprawie zapomogi dla pogorzelców gm iny 
Nowosiółka Kostiukowa.

W niosek nagły pp. Pinińskiego. Kozłow­
skiego i M ilewskiego i tow. o nieprzedsiębra- 
nie kroków zmierzających do podjęcia wypłat 
w  gotówce.

W niosek nagły p. Schatzla i tow. w sprawie 
zapomogi dla pogorzelców gm iny Płaucza mała.

W niosek p S. Cieńskiego i tow. w spra­
w ie upamiętnienia 50-Ltniej roczniczy istn ie­
nia Sejmu krajowego.

W niosek p. W itosa i tow. w sprawie 
tworzenia nowych urzędów i składnic poczto­
wych i zaprowadzenia służby listonoszów  
wiejskich.

W niosek p. Szweda i tow. w sprawie 
ukrajowienia drogi z Żywca do W ęgier.

Interpelacya do c. k Rządu p. Krężla 
i tow. w sprawie nadużyć władz sądowych  
przy ściąganiu kosztów, wynikających ze spro­
stowania ksiąg gruntowych.

h ś  ć
Interpelacya do c. k. Rządu p. T. Cień­

skiego i tow. w sprawie usunięcia przeszkód 
w przeprawach promem na Dniestrze, z powodu 
wprowadzenia żeglugi parowej.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Petru- 
szewicza i tow. w  sprawie pryszczycy w  po­
w iecie rudeckim.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Petrn- 
szewicza i tow. w sprawie niezałatwienia pro­
testu przeciw- wyborowi Zwierzchności gm in­
nej w Nowem Siole, powiat Zbaraż.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Petru- 
szewicza i tow. w sprawie postępowania W y­
działu powiatowego w Gródku jagiellońskim  
względem klęski m yszy polnych w Zaszko 
wicach.

Pismo c. k. Sądu powiatowego w Lima 
nowej z dnia 14. października 1910 L. cz. 
Ns. 2 8 5 /2 /1 0  w sprawie zezwolenia na kar- 
no-sądowe ściganie p. St.ojałowskiego. Przeka­
zanie tego pisma komisyi prawniczej

Pierwsze czytanie wniosku p. Lewskow- 
skipgo i tow. w przedmiocie zabudowania po­
toku Lenina. Uzasadnienie wniosku.
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D alszy ciąg rozprawy nad wnioskiem  
nagłym posła Lea i tow. w ~ sprawie reformy 
wyborczej.

Głosy pp. Adama, P iłata, Korola, JE

c. k. Namiestnika, S tyły, Jaworskiego, Ru- 
towskiego, Lewickiego, Czaykowskiego, W l. W . 
i W itosa.

Porządek dzienny.

(Początek posiedzenia o godzinie 10 minut 40 przed południem).

Przewodniczący: J. E. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. R ządu: J. E. c. k. Namiestnik Dr. Michał Bobrzyński i Radca 

Dworu Stanisław Grodzicki.
Sekretarze: Mieczysław Urbański, Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung, Za- 

charyasz Skwarko.
Obecnych posłów: 116.
Marszałek. Sejm w komplecie, posiedzenie otwieram. Protokół z 95 posiedzenia 

uważam za przyjęty, gdyż nie wniesiono przeciw niemu żadnych zarzutów, protokół 
z 96 posiedzenia jest złożony w biurze sejmowem do przejrzenia.

Proszę p. sekretarza o odczytanie spisu petycyi.
Sekretarz p. Urbański, {czyta spis petycyi wniesionych po dzień 17. październi­

ka 1910.)
5496. L. s. 7484. Towarzystwo opieki nad internatem dla uczniów sem. naucz, w So­

kalu, p. p. Raciborskiego, o subwencyę na rozszerzenie internatu — do kom. 
budżet.

5497. L. s. 7485. Towarzystwo opieki nad internatem dla uczniów seminaryum na­
uczycielskiego w Sokalu, p. p. Raciborskiego,’ o subwencyę na internat — do 
komisyi budżet.

5498. L. s. 7486. Adela Szczepańska, wdowa po lekarzu szpitala lwowsk., Lwów, p. p. 
Styłę, o zaopatrzenie — do komisyi budżet.

5499. L. s. 7487. Marya Kiełbusiewicz, Lwów. p. p. ks. Stojałowskiego, o zapomogę — 
do komisyi budżet.

5500. L- s. 7488. Ludwik Gorzka, em. naucz., Lwów, p. p. Jahla, o zapomogę — do 
kom. szkolnej.

5501. L. s. 7489. Wanda Korzeniowska, Lwów. p. p. Schatzla, o zasiłek na studya 
malarstwa — do komisyi budżet.

5502. L. s. 7490. Teodor Marynowicz, naucz., Kozowa, p. p. Schatzla, o przyznanie 
pięcioleci — do komisyi szkolnej.

5503 L. s. 7491. Klub Jaremczański, Lwów, p. p Stojałowskiego, o zwolnienie od po­
datków krajowych i pow. celem użycia tych kwot na kanalizacyę i wodociągi — 
do komisyi,podatkowej.

5504. L. s. 7492. Wydział powiatowy Pilzno, p. p Krężla, o podwyższenie subwen- 
cyi na 60°/0 na drogę gminną I. klasy Pilzno-Szynwałd — do komisyi dro­
gowej.

5505. L. s. 7493. Wydz. powiat. Pilzno, p. p. Krężla, o ukrajowienie drogi Pilzno- 
Dąbie — do kom. drogowej.

5506. L. s. 7494. Małgorzata Kozubowa, wdowa po dozorcy szpit. powsz. w Bochni, 
p. p. Maissa, o zapomogę — do kom. budżet.

5507. L. s. 7495. Gmina Monasterz, p. p. Starzyńskiego, o utworzenie osobnej Rady 
pow. w Przeworsku — do kom. administracyinej.

5508. L. s. 7496. Wydział pow. Żywiec, p. p. Szweda, w sprawie budowy kanałów 
wodnych — do kom. wodnej.

5509. L. s. 7497. Magistrat w Kolbuszówy’ p. p. Tyszkiewicza, o regulacyę Łęgu i je­
go dopływów — do kom. gospodarstwa kraj.
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5510. L. s. 7498. Gmina Wilcza wola p. p. Tyszkiewicza o regulacyę Łęgu i jego do­
pływów, — do kom. gospod. kraj.

5511. L. s. 7499. Ks. Szczepan Drzewicki, katech. szkoły lud. Dynów p. p. Skrzyń­
skiego o przyznanie pięcioleci, — do kom. szkolnej

5512. L. s. 7500. Marya Kraus, naucz. Zagóreczek p. p. Kurowca o policzenie lat, — 
do kom. szkolnej.

5513. L. s. 7501. Gmina Jeleśna p. p. Szweda o zasiłek na rekwizyta ogniowe, — do 
kom. budżet.
Marszałek. Do tej petycy zażądał głosu p. Szwed. Udzielam mu głosu.
P.' Szwed. Wysoki Sejmie!
Gmina Jeleśna zorganizowała u siebie straż pożarną; zakupiła sikawkę za 2400 K- 

a na resztę rekwizytów nie ma żadnych funduszów. Ponieważ straż ogniowa z po­
wodu braku potrzebnych rekwizytów nie może się skutecznie rozwijać, przeto popie­
ram gorąco tę petycyę, prosząc o jej uwzględnienie.

Sekretarz p. Urbański {czyta dalej.)
5514. L. s. 7502. Pogorzelcy m. Kołomyi p. p. Kleskiego o zapomogę, — do kom. 

budżetowej.
Marszałek. Do tej petycyi ma głos p. Kieski.
P. Kieski. Wysoki Sejmie!
Dnia 7. sierpnia br. zniszczył pożar w Kołomyi, a to w najbiedniejszej dziel­

nicy żydowskich 30 domów, przyczem 60 rodzin straciło mienie kompletnie. Szkoda 
wynosi przeszło 200.000 K w małej części tylko asekurowana. Ponieważ pomoc udzie­
lona tym biedakom ze strony miasta i powiatu jest niewystarczająca, przeto zwracam 
się w ich imieniu do Wysokiego Sejmu z prośbą o zapomogę i popieram gorąco ich petycyę. 

Sekretarz, p. Urbański {czyta dalej).
5515. K. s. 7503. Komitet ratunkowy w Borniatynie, p. p. Skwarka o zasiłek, — do 

kom. budżet.
Do tej petycyi ma głos p. Skwarko.

Bhcokhh CoHMe!
JI,hh 27. BepecHH cero pony 3HHin.HJia 

rio>KC>Ka b rpoMa/u BopTHTHHi, noB. moc- 
THCKoro, 15 rocno^apCTB, b TiM 25 6y- 
.HHHKiB. LtlKOiia 3arajibHa buhochtł 17.100 
K., a Ha Te óyjio aceKypOBaHHx óyAHHKiB 
•/min Ha 7000 K., 3 noro BHnjiaueHO Tij.bKO 
5000 K. flomoKa nnóyx/ia o 10V2 toa. 
nepeA nojiyAneM, kojih jiioah óyjin b uep- 
KBi Ha óorocny>KeHio i cynpoTHB to to  pa- 
TyHOK 6yB HeMOiKJIHBHH. 3 THX npHHHH 
npomy Bhcokhh Cohm o y3rjiHAHeHe ne- 
thhhT rpoMaAH Bopththh.

P. Skwarko. Wysokyj Sojme!
Dnia 27. weresnia seho roku znysz- 

ezyła pożeża w hromadi Bortiatyni pow. 
mostyskoho 15 hospodarstw w tim 25 bu- 
dynkiw. Szkoda zahalna wynosyt’ 17100 K- 
a na te buło asekurowanych budynkiw 
łysz na 7000 K, z czoho wypłaczeno tilko 
5000 K- Pożeża wybuchła w świato o IO72 
hodyni peredpołudnem, koły ludy buły w 
cerkwi na bohosłużeniu i suprotyw toho 
ratunok buw nemożływyj. Z tych pryczyn 
proszu Wysokoho Sojmu o uwzhladnenie 
petycyi hromady Bortiatyn.

Sekretarz p. Urbański {czyta dalej).
5516. L. s. 7504. Jadwiga Gembarzewska Lwów, p. p. Abrahamowicza, o zasiłek na 

studya muzyczne, — do kom. budżet.
5517. L. s. 7505. Marya Rzepecka, wdowa po katech. w Samborze, p. p. Sobolew­

skiego o przedłużenie datku dla dzieci, — do kom. szkolnej.
6518. L. s. 7506. Nauczycielstwo szkół wydziałowych całego kraju p. p. Sobolewskiego 

o polepszenie bytu, —do kom. szkolnej.
5519. L. s. 7507. Józef Jaworski em. nauczyciel Kraków, p. p. Sobolewskiego o po­

liczenie lat, —do kom. szkolnej.
5520. L. s. 7508 Topolnicki Jakób, em. naucz. Nadyby, p. p. Sobolewskiego o wyż­

szą emeryturę i zapomogę, — do kom. szkolnej.
5521. L. s. 7509. Katarzyna Kulczycka wdowa po naucz. Sambor, p. p. Sobolewskiego 

o podwyższenie pensyi, — do kom. szkolnej.
5522. L. s. 7510. Oddział Tow. pedagog. Sambor p. p. Sobolewskiego o zasiłek na

pryw. semin. naucz, żeńskiego, — do kom. budżet.
5523. L. s. 7511. Tow. naucz, szkół wyższych Lwów, p. p. Bandrowskiego o pomno­

żenie posad naucz, w szkołach średnich, — do kom. szkolnej.
5524. L. s. 7512. Tow. naucz, szkół, wyższych Lwów, p. p. Bandrowskiego, w sprawie
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unormowania stosunków służbowych zastępców nauczycieli, — do komisyi szkolnej.
5525. L. s 7513. Tow. naucz, szkół wyższych Lwów, p. p. Bandrowskiego w sprawie 

dalszego kształcenia nauczycieli, — do kom. szkolnej.
5526. L. s. 7514. Tow. naucz, szkół wyższych Lwów, p. p. Bandrowskiego w sprawie 

nauki języka niemieckiego w szkołach ludowych pospol. — do kom. szkolnej.
5527. L. s. 7515. Tow. naucz, szkół wyższych Lwów, p. p. Bandrowskiego w sprawie 

szkół średnich nowego typu, — do kom. szkolnej.
5528. L. s. 7516. Stow. kraj. Ognisko naucz. Lwów, p. p. Jampolskiego o subwencyę 

na sanatoryum, — dcf kom. budżet.
5529. L. s. 7517. Pogorzelcy w Gorajcu p. p. Jampolskiego o zapomogę — do kom. 

szkolnej.
5530. L. s. 7518. Nauczycielstwo w Bobowej p. p. Battaglię o przeniesienie do wyż-
5531. L. s. 7519. Towarzystwo stałego zaopatrzenia służby teatru miejskiego, Lwów 

p. p. Battaglię, o subwencyę — do kom. budżet.
szej klasy płac, — do kom. budżet.

5532. L. s. 7520. Rada szkolna miejsc. Oleszyce, p. p. Sapiehę o przeniesienie do 
III. kl. płac, — do kom szkolnej.

5533. L. s. 7521. Grono nauczycielskie Ryglice, p. p. Witosa o przeniesienie do III. 
kl. płac, —- do kom. szkolnej.

5534. L. s. 7522. Gmina Ryglice p. p. Witosa o zaliczenie do miasteczek — do kom. 
gminnej.

5535. L. s. 7523. Konstancya Krasuska wdowa po urzęd. Wydz. kraj., Lwów, p. p. 
Adama o podwyższenie pensyi, — do kom. budżet.

5536. L. s. 7524. Tow. pryw. gimn. żeńsk. im. Słowackiego, Lwów p. p. Adama 
o subwencyę. — do kom. budżet.

5537. L s. 7525 P. U. którem exhibuje się 20 petycyj gmin wniesionych p. p. Z. 
Tarnowskiego, o przekształcenie szkoły realnej w Tarnobrzegu nagimnazyum realne. 
Gmina: Kajmów, Jadachy, Wrzawy, Cygany, Michocin tarnobrzeski, Wola rze- 
czycka, Machów, Ostrówka, Baranów, Dzików, Trześń, Jeziorko, Zakrzew, Grębów. 
Nowiny, Rzeszyca długa, Radomyśl, Żabno, Brandwica, Mokrzyszów, — do kom. 
szkolnej.

5538. L. s. 7526. Gmina Zator p. p. Kędziora w sprawie budowy kanałów wodnych, 
do kom. wodnej.
Marszałek. Proszę pp. sekretarzy o odczytanie wniosków i interpelacyj.
Sekretarz p. Urbański. (czyta wnioski i interpelacye).
Wniosek nagły p. T. Cieńskiego i tow. w sprawie zapomogi dla pogorzelców 

gminy Nowosiółka Kostiukowa.
Wniosek nagły pp. Pinińskiego, Kozłowskiego, Milewskiego i tow. o nieprzed- 

siębranie kroków zmierzających do podjęcia wypłat w gotówce.
Wniosek nagły p. Schatzla i tow. w sprawie zapomogi dla pogorzelców gminy 

Płaucza mała.
Wniosek p T. Cieńskiego i tow. w sprawie upamiętnienia 50-letniej rocznicy 

istnienia Sejmu krajowego.
Wniosek p. Witosa i tow w sprawie tworzenia nowych urzędów i składnic pocz­

towych i zaprowadzenia służby listonoszów wiejskich.
Wniosek p. Szweda i tow. w sprawie ukrajowienia drogi z Żywca do Węgier. 
Interpelacya do c. k. Rządu p. Krężla i tow. w sprawie nadużyć władz sądowych 

przy ściąganiu kosztów, wynikających ze sprostowania ksiąg gruntowych.
Interpelacya do c. k. Rządu p. T. Cieńskiego i tow. w sprawie usunięcia prze­

szkód w przeprawach promem na Dniestrze, z powodu wprowadzenia żeglugi parowej. 
Sekretarz p. Skwarko {czyta).
Interpelacyja do c. k. Prawytelstwa

p. Petruszewycza i tow. w sprawi prysz-
czyci w rudeckim powiti.

Interpelacyja do c, k. Prawytelstwa
p. Petruszewycza i tow. w sprawi nepoła-

iHTepnejinuHH ao ą. k. npaBHTejibCTBa 
n. LleTpymeBHua i tob. b cnpaBi npniumn 
b py^euKiM noBiTf.

iHTepneJIHUHH ao u. K, IlpaB H T eA bC T B a 
n. fleTpymeBHua i tob. b cnpaBi nenojia-

hodżuwania protestu proty wyborowy Zwer- roAAcyBaHB npoTecry npoTH  bhóopobh
chnosty hromadskoji w Nowim Seli, powit 
Zbaraż,

3BepxHocTH rpoMaACKoi b H o b Im cejii bob. 
36apa>K.
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Interpelacja do c. k. Prawytelstwa 
p. Petruszewycza i tow. w sprawi postupo- 
wania Wydiłu powitowoho w Horodku ja- 
hajłońskim zhladom poszesły myszyj w seli 
/.aszkowyczach.

iHTepnejiHUHH ao u. k. flpaBHTejibCTBa 
n. FleTpymeBHHa i tob. b cnpaB i nocryno- 
BaHH Bu/UJiy noBiTOBoro b ropoąKy Hraił- 
JIOHbCKHM 3r;iHiOM nOIUeCTH MHIHHH B CeJIl
3auiKOBHnax.

Marszałek. Pierwsze czytanie odczytanych wniosków umieszczę na porządku 
dziennym jednego z najbliższych posiedzeń, z wnioskami nagłymi postąpię 
regulaminowo — interpelacye zaś odstąpię komisarzowi rządowemu. Proszę p. sekre­
tarza o odczytanie pisma sądowego.

P. Sekretarz Urbański: (czyla)
Lcz. N. s. 558/10.

Do 2
S e j m u  k r a j o w e g o  

na ręce J. E. Marszałka krajowego
we Lwowie.

1. W załączeniu pod 1) przedkłada się skargę Jana Sułkowskiego z Łukowicy 
przeciw ks. Stanisławowi Stojałowskiemu. członkowi Sejmu krajowego we Lwowie, 
wniesioną do tut. Sądu na dniu 13. października 1910. z prośbą o zezwolenie na 
karno-sądowe ściganie.

C. k. Sąd powiatowy Od. IV.
L i m a n o w a ,  dnia 14 października 1910.

Podpis nieczytelny.

N. s. 258/10.
Do 2

Świetnego c. k. Sądu powiatowego
w Limanowej.

Niżej podpisany zapozywa przed Świetny c. k. Sąd powiatowy ks. Stanisława 
Stojałowskiego, posła na Sejm krajowy i do Rady państwa, redaktora w Białej przy 
Bielsku, który w dniu 5. września b. r. na wiecu publicznym w Limanowej czynnie 
mię znieważył bijąc pięścią po głowie.

Upraszam zatem : Świetny c. k. Sąd raczy łaskawie wyznaczyć termin do rozpra­
wy, powołać świadków Stanisława Króla z Roztoki N. d. 9. i Mikołaja Dębskiego
słuchacza praw w Starej wsi, oraz ks. Stan Stojałowskiego odpowiednio ukarać.

J a n  S u ł k o w s k i  z Łukowicy N. d. 53.
Marszałek. Głos ma sekretarz p. Urbański.
Sekretarz p. Urbański: Wnoszę odesłanie tej odezwy do komisyi prawniczej.
Marszałek. Rozprawa otwarta, czy rząda kto głosu? {nikt). Gdy nikt głosu nie 

żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść (Większość). Jest przyjęty.

Przystępujemy do porządku dziennego.
Pierwsze czytanie wniosku posła Lewakowskiego i tow. w przedmiocie zabu­

dowania potoku Lenina.
Do uzasadnienia wniosku ma głos p. Lewakowski.
P. Lewakowski. Wysoki Sejmie!
W powiecie starosamborskim przeprowadzono w ostatnich czasach regulacyę 

rzeki Lenina, jako dopływu Dniestru, na przestrzeni 9 km. a górny bieg tej rzeki 
dotychczas pozostał w dzikim stanie.

Gminy, rozsiadłe nad brzegiem górnego biegu Leniny są narażone przez 
coroczne wylewy na wielkie szkody nietylko w plonach rolniczych, ale i w budynkach, 
gdyż wsie te pobudowane są wzdłuż brzegów wspomnianej rzeki.

Wspomnąć tu należy, że wzdłuż łożyska rzeki prowadzi jedyna droga gminna 
łącząca te gminy z miastem powiatowem Stary Sambor i z głównemi miasteczkami 
targowemi jak Ustrzyki, Lisko i Lutowiska, która to droga skutkiem nieuregulowanych 
brzegów rzeki ulega ustawicznemu spustoszeniu na wielkich przestrzeniach i bardzo 
często tygodniami całymi jest nie do przebycia.

Powiat staro-samborski należy pod względem siły podatkowej do najbiedniejszych 
w kraju, nie może zatem poświęcać co roku znaczniejszych kwot na utrzymanie tej



drogi w możliwym stanie, wymawiając się słusznie, że jak długo regulacya górnego 
biegu rzeki nie będzie wykonaną, rekonstrukcya tej drogi jest bezcelową i zbyt 
kosztowną.

Wobec tego wnoszę:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, ażeby wyjednał u c. k. Ministerstwa rolni­
ctwa opracowanie projektu zabudowania potoku Lenina od mostu w Ławrowie, w gmi­
nach Nanczółka wielka, Nanczółka mała, aż do granicy gminy Tycha i przedłożył Sej­
mowi projekt ustawy, zapewniającej wykonanie robót na podstawie ustawy z dnia
4. stycznia 1909 Dz. p. p. Nr. 4.

Pod względem formalnym wnoszę na odesłanie do komisyi gospodarstwa 
krajowego.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy żąda kto jeszcze głosu ? {Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy do głosowania. Kto przyjmuje ten wnio­
sek, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty.

Następuje dalszy ciąg rozprawy na wnioskiem nagłym posła Lea i tow. w spra­
wie reformy wyborczej.

Głos ma p. Adam.
P. Adam. Wysoki Sejmie!
Po dotychczasowej dyskusyi, która rozpoczęła się w sobotę nad wnioskiem 

nagłym naszego klubu, wzywającym komisyę dla reformy wyborczej, ażeby w prze­
ciągu trzech dni zdała sprawę ze swoich dotychczasowych czynności, po oświadczeniu, 
jakie autorytatywnie z tamtej strony Izby padło, że nie będzie przeciwko meritum 
wniosku opozycyi, należy przypuszczać, że wniosek zostanie przyjęty, że źa dni parę 
będziemy mieli merytoryczną dyskusyę w tej sprawie i będzie sposobność do pomó­
wienia o wszystkich szczegółach istotnych i ważnych w tej sprawie.

Dlatego dziś ograniczyć się trzeba paroma uwagami ogólnemi i odpowiedzią na 
niektóre momenty rozprawy dotychczasowej.

Jako członek klubu lewicy demokratycznej, i jako członek stronnictwa demokra- 
tyczno-narodowego, muszę przypomnieć, że po naszej, stronie Wys. Sejmu było do­
maganie się załatwienia sprawy reformy wyborczej sejmowej od samego początku, 
kiedyśmy tylko do tej Izby weszli.

Myśmy już wówczas uznali sprawę jako nagłą i powiedzieli to Izbie; myśmy 
w rok później, kiedy sprawa mimo tych oświadczeń nie postąpiła naprzód, zgłosili 
zaraz na początku sesyi, w dniu 16. września 1909 deklaracyę, w której zaznaczyliśmy 
nasze stanowisko zasadnicze, że domagamy się rozszerzenia prawa wyborczego do Sej­
mu na tych wszystkich, którzy dziś posiadają prawo wyborcze do parlamentu, do­
magamy się równocześnie zabezpieczenia narodowego mniejszości polskich w Galicyi 
wschodniej i podawaliśmy sposób tego zabezpieczenia w formie katastru na­
rodowego.

Dla ilustracyi, że nie jesteśmy bynajmniej odosobnieni w tern żądaniu, dla
stwierdzenia, że jesteśmy wyrazem powszechnego i bardzo stanowczego, jakkolwiek 
spokojnego żądania ze strony całego społeczeństwa, myśmy wówczas, kiedy zgłosiła 
się deputacya z całego kraju do Sejmu — tę deputacyę Sejmowi przedstawili i dali 
dowód, że bardzo spokojne żywioły w miastach i na wsi, bardzo rozważne żywioły, 
są pod tym względem jednego z nami zdania, że sprawy reformy wyborczej Sej­
mowej w interesie politycznym i w interesie narodowym dłużej odwlekać nie
wolno.

Jeżeli o tern dziś wspominam, jeżeli podkreślam, że sprawa była dla nas nagłą 
i ważną już od samego początku tej sesyi sejmowej, to niech to będzie na razie 
odpowiedzią dla tych Szan. Panów, którzy nam nerwowe załatwianie tej sprawy 
zarzucają.

Do tej nerwowości powrócę jeszcze w dalszym ciągu — a obecnie, zasadnicze 
nasze stanowisko określiwszy, przejdę do historyi tej sprawy, do historyi, która zbyt 
dodatnią, przyjemną i pocieszającą nazwaną być nie może.

Mimo upływu paru lat, bo dziś już jesteśmy w trzecim roku kadencyi sejmowej, 
sprawa nie poszła naprzód, sprawa sostała zabagniona przez skombinowane, może
mimowolnie, działanie rozmaitych czynników.
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Rząd oświadczył nam, że może podać do sankcyi ustawę wyborczą do Sejmu
tylko wówczas, jeżeli skład Sejmu będzie oparty na zastępstwie interesów. Stronnictwo 
inne — mówię otwarcie, tak jak jest moim zwyczajem — stronnictwo ludowców przy­
czyniło się także do zabagnienia sprawy, bo nie wiem z jakich powodów, ale oświad­
czyło się z początku przez usta swoicli przewódców za odroczeniem sprawy i oddzia­
łało w ten sposób ujemnie na psychologię tego Sejmu, bo dawało do żrozumienia, 
ze sprawa przecież nie jest tak pilną i piekącą — jak jest w rzeczywistości. Wreszcie 
do zabagnienia przyczyniło się w znacznym, a w ostatnich chwilach w bardzo zna­
cznym stopniu — stronnictwo prawicy.

Jeżeli wspom niałem  o stanowisku rządu, to jako członek stronnictwa, dla którego  
autonomia tego kraju jest bodaj czy nie równie ważną, jak demokratyzacya naszych  
stosunków politycznych, którą uważamy za potrzebną ze w zględów  narodowych, muszę 
uczynić pewne zasadnicze zastrzeżenie.

Enuncyow anie ze strony rządu pewnych warunków, pod którymi ustawa mająca 
się uchwalić otrzyma sankcyę, uważam, że jest nieautonom iczne

(Głosy: Tak jest! Słusznie!)
Przeciwko temu muszę się zasadniczo zastrzedz, tembardziej, że wiemy dosko­

nale, co tego rodzaju enuncyacye znaczą w praktyce.
Wszak wiadomo, że to jest wyraz chwilowego stanowiska, które może się z po­

dmuchem rozmaitych wiatrów politycznych bardzo łatwo i radykalnie zmienić; wszak 
pamiętamy, boć to niedawne czasy, jak radykalnie zmieniło się stanowisko rządu 
w sprawie reformy wyborczej do parlamentu — w ciągu jednego ro k u ! (P. Federowicz. 
W ciągu trzech tygodni!) Gdy jednego roku słyszeliśmy i czytaliśmy w tych enun- 
cyacyach, że rząd pod żadnym warunkiem nie dopuści do powszechnego głosowania, 
to w rok później, ten sam rząd projekt na podstawie powszechnego głosowania oparty 
wniósł do parlamentu.

Więc nie należy brać tak bardzo tragicznie tego rodzaju enuncyacyj — ale na­
leży stwierdzić, że tego rodzaju enuncyacye działają bardzo ujemnie na psychologię 
tych grup czy jednostek zbiorowych, które mają w danej kwestyi swą wolę wyrazić, 
w danym wypadku Sejmu, który powinien mieć prawo i poczuwać się do tego, ażeby 
podług własnego uznania, własnej znajomości stosunków, własnej woli i z poczucia 
własnej odpowiedzialności za rozwój polityczny kraju — tego rodzaju doniosłe kwe- 
stye załatwiać i ustawy uahwalać.

A potem, ten sam rząd, który postawił za warunek reprezentacyę interesów 
w przyszłej ustawie wyborczej do Sejmu, jakie konsekwencye wyciągnął z tego w szcze­
gółach. Szczegółów tych nie chciałbym dziś jeszcze zbytnio dotykać, ale przecież na­
suwa się pytanie, że skoro ma być zastępstwo interesów i skoro w toku rokowań, 
które dotychczas do niczego nie doprowadziły, poruszono myśl utworzenia osobnej 
kuryi średniej własności, (ja jestem temu osobiście przeciwny), jeżeli jednak poruszono 
myśl, która niewątpliwie szła po linii wytycznej wskazówek rządu — to ten sam rząd 
oświadcza, że na to się nie zgodzi: — gdzież ta konsekwencya ?

Jedyną odpowiedzią chyba może być, że konsekwencya w polityce rządu, to 
rzecz dla pojęć i umysłów zwykłych śmiertelników nie zawsze dostępna. {Wesołość).

My, którzyśmy nagłość sejmowej reformy wyborczej od samego początku uzna­
wali, nie daliśmy jej uśpić i naszem stanowiskiem doprowadziliśmy do tego, że prze­
cież Wys. Izba zgodziła się na wybór osobnej komisyi dla sprawy reformy wyborczej, 
na to, aby ta komisya była nieustającą.

Liczyliśmy na to, że tą drogą dojdziemy rychlej do celu, i do załatwienia sprawy, 
tak bardzo z interesem narodowym naszego społeczeństwa związanej.

1 jakiż był przebieg jej dalszy w komisyi dla reformy wyborczej?
To, co mówię w tej chwili, nie zawiera bynajmniej żadnego ostrza stronniczego, 

dla mnie zbyt ważną jest sprawa sama, by mogły w tej chwili grać rolę jakiekolwiek 
względy osobiste czy partyjne.

Ale proszę panów, cały przebieg tych mozolnych, syzyfowycli zaiste prac ko­
misyi dla reformy wyborczej, czyż on nie robi na zewnątrz wrażenia, że przecież niema 
w tej Wysokiej Izbie w jej większości naprawdę szczerej i stanowczej woli załatwienia 
tej sprawy.

(Głosy. Bardzo słusznie!)
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Przez szereg miesięcy, dwa lata prawie ciągnęła i wlokła się sprawa w komisyi 
i zdawało się wreszcie, że pewne zasady reformy wyborczej zostały wreszcie ustalone. 
Zaczęły się piętrzyć trudności, gdy chodziło o równość. I oświadczyliście wtedy pano­
wie, że bez klubu nie możecie decydować, że klub musi wytyczyć drogi, po których 
będzie wam możliwe postępować.

Zrozumieliśmy to wszyscy tak, że decyzya zapadnie teraz, kiedy Sejm się zebrał, 
że kluby już bez dalszej zwłoki zajmą się sprawą, dadzą delegatom swoim do komisyi 
ostateczne wskazówki, że przecież raz zaczniemy dochodzić do celu. — I cóż^się po­
kazało ?

Tu, darujcie panowie, ale chcąc być zupełnie sprawiedliwym, muszę stwierdzić, 
że gdy inne kluby w tern ostatniem stadyum uczyniły, co do nich należało, wina 
przewlekania tylko na wasz klub spaść może. Boć inne kluby może za prędko, jak 
się dziś pokazuje, poczyniły mniej lub więcej daleko idące ustępstwa ze swych zasad­
niczych, pierwotnie głoszonych postulatów, aby tylko do zgody doprowadzić i sfor­
mułowały je, a tylko klub prawicy zachowaniem się swojem pozwolił na to, że dziś, 
gdy jesteśmy już w czwartym tygodniu sesyi sejmowej, sprawa nietylko nie postąpiła 
naprzód, ale bodaj czy nie jest dalej końca, aniżeli była przed sejmem.

Powiadam, że inne kluby może i za prędko na kompromisowe zeszły stanowi­
ska, a mam tu na myśli w szczególności nasz klub lewicy, który po długich dysku- 
syach u siebie, nie zatracając nic ze stanowiska zasadniczego, które podkreśliłem na 
wstępie, widząc wszakże, że wobec stanowiska rządu i stanowiska panów z prawicy 
sprawa nie może być bezwzględnie w naszej myśli rozwiązaną, że bez znacznych 
ustępstw wzajemnych o porozumieniu nie może być mowy, a bez porozumienia niema 
mowy o tern, ażeby rzecz została w tej sesyi załatwioną i skodyfikowaną, z ciężkiem 
sercem poszliśmy na kompromis, aby przeprowadzić to, co na razie możebne, a dać 
możność dobijania się potem naszych postulatów zasadniczych na podstawie nowej 
ustawy wyborczej.

Możeśmy to za pospiesznie zrobili, przyznaję to i widzę, że nie byliśmy tak 
wytrawnymi jak panowie z tamtej strony Izby, bo dziś pokazuje się, że i z tego kom­
promisu żądacie panowie od nas coraz to większych ustępstw.

I poszła rzecz na prezydya klubów i zdawało się, że teraz wreszcie może spełni 
się pragnienie, nie moje osobiste, nie nasze partyjne, ale pragnienie całego Wyso­
kiego Sejmu, ażeby się raz wreszcie załatwić z tą sprawą, która niezałatwiona zabag- 
nia nam cały Sejm, wytwarza powszechną atmosferę bezpłodności i nie pozwala za­
łatwić żadnej zasadniczej sprawy większego znaczenia, bo ciągle jak klątwa i jak zmora 
niezałatwiona sprawa reformy wyborczej wisi nad nami.

I cieszyliśmy się, że porozumienie wreszcie przychodzi do skutku tern bardziej, 
że każdy z panów zosobna zapewniał nas na [każdym kroku o swych chęciach rychłego 
zakończenia sprawy.

Oświadczył nam to również onegdaj w sposób uroczysty Excellencya hr. Piniń- 
ski i zapewniał, że wszyscy i każdy zosobna z członków prawicy jest tego samego 
zapatrywania, że sprawa nie może być odwlekana, że przeciwnie dalsze jej zabagnia- 
nie, odwlekanie i hamowanie nie leży w interesie kraju.

Przyjmuję to zapewnienie lojalnie do wiadomości i osobiście chętnie temu wie­
rzę, ale darujcie panowie, jakżeż sprawa ta wygląda w praktyce i w rzeczywistości ? 
Czyż mimowoli nie przypominają się tutaj słowa jeszcze w starożytności wypowie­
dziane o bardzo czcigodnem i bardzo poważnem ciele, jakiem był senat w Rzymie ?

A panowie macie być u nas tymi senatorami, bo reprezentujecie tę kuryę, którą 
się utrzymuje dlatego, że Sejm nasz jest jednoizbowem ciałem parlamentarnem i czyż 
mimowoli nie przypominają się słowa, że senatores — każdy z osobna — to optimi 
viri. 1 u nas tak samo, senatorowie nasi, to optimi viri, ale cóż powiedziano o samym 
senacie ?

Senatores optimi viri, każdy z panów jest przekonany, że należy sprawę wreszcie 
ruszyć z miejsca, że należy ją załatwić tak, jak w danych warunkach w interesie tego 
kraju, w interesie demokratyzacyi społeczeństwa, i w interesie narodowym załatwić 
wypada, ale jakże się panowie w tym względzie wypowiadacie zbiorowo ?

Po trzech tygodniach mozolnych porozumiewań się w prezydyach klubów, po 
ustaleniu wzajemnem najważniejszych zasad reformy, gdy sprawa na senat wasz po-
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szła, usłyszeliśmy wreszcie z powołaniem się na ustawę klubu ze strony panów rzeczy, 
których nie mogliśmy inaczej zrozumieć, jak chyba tylko jako prowokacyę!

(Głosy. Bardzo słusznie).
Czyż nie musiała zrobić na nas wrażenia prowokacyi tego rodzaju oferta, jak 

proponowanie nam w miastach kuryi uzupełniającej.
(P. Piniński. To cofnięto).
Excellencya Piniński powołuje się na to, że to już cofnięto, ale pytam się, czy 

to jest traktowanie sprawy , na seryo, gdy klub najpoważniejszy co do liczby, najczci­
godniejszy tradycyą polityczną, zmienia swoje zdanie, swoje stanowisko w sprawach 
tak ważnych, z dnia na dzień, przez nas?

(P. Piniński. Zmienił na podstawie życzenia panów!)
Owszem, przyjmujemy to z zadowoleniem do wiadomości, ale pytam się, czy to 

odpowiada powadze samej sprawy?
Boć należało przepuszczać, że panowie przywiązujecie do tego postulatu zasad­

niczą wagę i dlategoście postawili, w takim razie można było to zrozumieć, choć się 
nie godzić na to. Ale dziś stawiać tego rodzaju postulat, a jutro go cofać, to wygląda 
na pospolity targ i czyni mimowoli na zewnątrz wrażenie, że nie zasadnicze względy 
w traktowaniu tej sprawy były myślą przewodnią, ale inne względy uboczne.

A czyż nie robiło tego samego wrażenia żądanie najpierw tej średniej po wsiach 
kuryi a potem tych nieszczęśliwych trójmandatowych okręgów w całym kraju. Prze­
mawiam tu nie wyłącznie jako poseł z miast, ale poczuwam się do tego, że jestem 
posłem stronnictwa, które działaniem swojem cały kraj obejmuje i działa zarówno 
w mieście jak na wsi, i z tego zasadniczego punktu widzenia, czyż mogliście na 
chwilę przypuścić, że zgodzimy się na dalsze rozbijanie, rozkawałkowywanie społe­
czeństwa coraz to nowemi kuryami i wymyślaniem coraz to nowych środków, któreby 
zamiast skonsolidować to społeczeństwo, rozdzielały je i stale drażniły?

Senatores optimi viri — ale panowie zdajcie sobie z tego sprawę, że klub, który 
ma największą odpowiedzialność w tym sejmie za załatwienie i sposób załatwienia 
reformy wyborczej, bo jest najliczniejszym z klubów polskich i ma dotychczas jeszcze 
władzę w kraju, ten klub powinien ją traktować nie wyłącznie ze stanowiska partyj­
nego, ale ze stanowiska naprawdę narodowego. A to stanowisko narodowe nie po­
zwala na rozbijanie społeczeństwa przez wymyślanie coraz to nowych przegród spo­
łecznych, to stanowisko nakazuje dążyć do konsolidacyi całego społeczeństwa, a nie 
jest dążeniem do konsolidacyi, wymyślanie coraz to nowych projektów, które sprawę 
tylko opóźnić i zabagnić mogą, a w kraju niepotrzebne i niepożądane wrzenie wy­
wołać muszą.

(Głosy. Bardzo słusznie!)
JE. p. Piniński zwracał się do nas, niejako z wymówką, że traktujemy sprawę 

nadto nerwowo.
Niewiem w czem ta nerwowość właściwie się objawia i niewiem czy nie jest 

raczej objawem zdenerwowania tego rodzaju fakt, o którym mówiłem, że klub prawicy 
z dnia na dzień w rozmaitych istotnych i zasadniczych częściach tej całej sprawy zaj­
muje wręcz odmienne stanowisko.

My tej sprawy nerwowo nie traktujemy i nie traktujemy jej ze stanowiska inte­
resów czy danej partyi czy danych warstw społecznych.

My daliśmy dowód, że nie traktujemy tej sprawy partyjnie, bośmy przedtem, jak 
sobie wyrzucamy, może zawcześnie zgodzili się z ciężkiem sercem na duże ustępstwa, 
któreśmy musieli z zazadniczego naszego stanowiska poczynić, ale panowie jeżeli nie 
jezteśmy nerwowi to nie znaczy żebyśmy nie żądali i nie zwracali z całym naciskiem 
uwagi na konieczność naprawdę rychłego, merytorycznego załatwienia tej sprawy, bo 
zdajemy sobie sprawę, że tą drogą iść dłużej nie możemy i że najpoważniejsze inte­
resy kraju i społeszeństwa będą cierpieć tak, jak dzisiaj cierpią w tym Sejmie, jeżeli 
sejmowej reformie wyborczej nie pozwolimy dojść w czasie możliwie rychłym do po­
myślnego załatwienia.

Dzisiaj już poprostu niemożliwa atmosfera w tym Sejmie panuje, dziś ten Sejm 
w całości swojej jest nieczuły i obojętny na najpoważniejsze sprawy, które jemu sa­
memu bezpośrednio mają służyć, mają jego powagę podnieść, mają autonomiczną pod­
stawę tego Sejmu pogłębić i utwierdzić.

722
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Pozwolę sobie zapytać, co się n. p. dzieje z wnioskami autonomicznymi, które 
z naszej strony na pierwszych posiedzeniach tej kadencyi sejmowej zostały zgłoszone, 
a które w komisyach ugrzęzły i w żaden żywy sposób z nich wyjść nie mogą?

I znowu do panów zwracam się z tern zapytaniem, jako do tych, którzy macie 
największą możność popchnięcia tych spraw naprzód, czy jest chęć, czy jest działanie 
jakie w tym kierunku, ażeby te autonomiczne wnioski przecież na Sejm wprowadzić.

I pytam sią panów, czy będzie dobrze, czy w interesie waszym leży, jeśli za­
łatwienie tych postulatów autonomicznych zostawimy dopiero temu sejmowi, który 
przyjdzie, a który będzie przecież — czy chcemy czy niechcemy — nieco odmienny 
od dzisiejszego, czy nie byłoby lepiej ażebyśmy je dziś jeszcze załatwili?

(P. Stadnicki. Sejm nie będzie mniej autonomiczny).
Nie wątpię o tern. On nie będzie mniej autonomiczny, ale zwracam uwagę pa­

nów na to, że w sejmie przyszłym — tak czy owak te żywioły konserwatywne, które 
dziś tu jeszcze dominują i które na interesy narodowe we wszystkiem się powołują, 
(przynajmiej tak ciągle słyszymy), te żywioły przecież nie będą tak silnie reprezento­
wane jak w chwili obecnej.

Pytam się czy leży w interesie panów zwlekać z załatwieniem tych spraw i w in­
teresie łych ideałów politycznych i narodowych, którym panowie służycie ze swego 
punktu widzenia, tak oporne odwlekanie tych spraw dla Sejmu i kraju podsta­
wowych ?

Dla nas sprawa ta jak inne nie jest kwestyą nerwów, ale jest sprawą nagłą.
Jest sprawą nagłą nie dlatego, jakobyśmy ulegać mieli naciskowi wieców, zgro­

madzeń, na których się słyszy mniej lub więcej płomienne mowy, i nie dlatego, jako­
byśmy się trwożyć mieli przed objawami niewątpliwie szerzącego się w kraju radyka­
lizmu.

Ale nagłą jest dla nas sprawa, ze względów zasadniczych, ze wżględu na potrze­
bę umocnienia powagi tego Sejmu i wlania weń soków ożywczych, ze względów na­
rodowych, bo uważamy, że leży w interesie narodu naszego, ażeby zdemokratyzować 
Sejm i zbliżyć co do podstaw wyborczych z parlamentem wiedeńskim, do którego 
ogół ludności wybiera.

A jeśli JE. p. Piniński zwrócił się do nas z przestrogą, żebyśmy nie robili nie­
szczęścia i nie tamowali prac Sejmu, to i na to pozwolę sobie parę słów odpowie­
dzieć.

Do odpowiedzialności za gospodarkę kraju poczuwamy się zupełnie na równi
z panami, na równi ze wszystkiemi stronnictwami polskiemi w tym Sejmie aczkol­
wiek władzy w tym Sejmie i władzy w kraju nie posiadamy. Tak samo poczuwamy 
zię do odpowiedzialności za dojście budżetu krajowego do skutku, choćby i z tego 
powodu, że ostatecznie ten budżet w dzisiejszej swej formie jest w znacznej części
wyrazem wielkiej pracy, która i z tej strony Izby była weń wkładana.

I bądźcie panowie przekonani, że my budżetu jako takiego nie zwalczamy i zwal­
czać nie będziemy, bo zdajemy sobie doskonale sprawę z tego, że to byłoby nie wska­
zane, niepraktyczne i z zasadniczych powodów dla nas niepożądane.

Mógłby się może ktoś z tego i cieszyć, gdybyśmy obstruowali budżet jako taki, 
ale my nikomu tej uciechy z pewnością nie sprawimy. Ale inaczej rzecz się przedsta­
wia, gdy chodzi o sposób załatwienia budżetu.

Można go załatwić prędzej, a można też z załatwieniem się nie spieszyć, bez 
poważniejszego uszczerbku dla interesów kraju i bez wielkiego nieszczęścia.

Myśmy oświadczyli "wszakże już kilkakrotnie, że dla nas najważniejszą w tej 
chwili jest sprawa roformy wyborczej i że użyjemy wszelkich środków parlamentar­
nych ażeby te sprawę przyspieszyć i załatwić, a jednym ze środków parlamentarnych 
bardzo godziwych jest kwestya przesunięcia porządku spraw, uchwalenie budżetu po 
uchwaleniu reformy wyborczej.

I dzisiaj wyście panowie nas swojem zachowaniem się zbiorowem, postawili w tej 
sytuacyi, że musimy się tego środka parlamentarnego chwycić, choćby przyszło do 
tego, że osobna sesya sejmowa miałaby być hla budżetu zwołana. Nie byłoby w tern 
zresztą nic nowego. Bywały już takie chwile, nawet z lawy rządowej przyrzekano 
osobną sesyę dla spraw naszych.



Przecież nie dalej jak przy końcu ubiegłej kadencyi sejmowej. Namiestnik za­
powiedział zwołanie osobnej sesyi sejmowej dla sprawy reformy wyborczej. Zapewne 
byłoby lepiej, gdyby się bez tego obeszło, ale nie uważamy, ażeby się przezto stało 
nieszczęście dla kraju. I dziś musimy użyć tego środka walki, bośmy stracili zaufanie 
do innego sposobu załatwienia reformy, bośmy świadomi tego, że jeśli dziś naszymi 
głosami przyczynimy się do rychłego uchwalenia budżetu, to skończy się na tem, że 
Sejm zostanie zamknięty i że się nam wówczas powie: przecież już czasu niema na 
załatwienie reformy wyborczej.

Otóż my pragniemy dla tej sprawy przecież czas odpowiedni znaleść i my go 
znajdziemy, choćbyśmy mieli niechętnie ale z konieczności do bardzo ostrych środków 
walki się uciec.

Nakoniec jeszcze jedna uwaga: My pragniemy ażeby sprawa reformy wyborczej 
była załatwioną jeszcze w tej sesyi sejmowej i w samym sejmie. Myśmy przez bar- 
bardzo znaczne ustępstwa z zasadniczego stanowiska naszego w tej sprawie dali już 
dowód, że pragniemy do zgody doprowadzić i wyrażamy przekonanie i pragnęlibyś­
my, abyście panowie to. zrozumieli, że rozwiązanie kwestyi reformy wyborczej tylko 
wówczas nie przyniesie wielkiej szkody dla kraju, jeśli w samym Sejmie, z należnym 
spokojem, z dobrą wiarę, drogą wzajemnego porozumienia będzie załatwioną.

Jeżeli bowiem panowie załatwieniu jej opierać się będziecie dalej tak jak opie­
racie się dotychczas, jeżeli mimo zapewnień osobistych jako jednostka zbiorowa bę­
dziecie stwarzać co raz to nowe przeszkody, byle tylko sprawa nie poszła naprzód, 
to nie w formie przestrogi ani groźby, bo nie wierzę, by to prowadziło do celu, ale 
powiem na podstawie spokojnej obserwacyi stosunków w kraju, że znajdziemy 
się wszyscy w położeniu daleko gorszem, bo sprawa będzie załatwiona pod naciskiem 
idącym z samego społeczeństwa i naciskowi temu z zewnątrz nie potrafimy się 
oprzeć.

A kto wyjdzie na tem najgorzej? Wyjść może nie najlepiej na tem interes kraju, 
ale ze stanowiska partyjnego niechybnie wyjdą najgorzej ci, którzy dziś jeszcze za­
nadto pamiętają słowa niebaczne, jakie jeden z bardzo wybitnych, niestety już nie ży­
jących ich przywódców przy innej sposobności wypowiedział: „czekajmy, bo nam się 
jeszcze dach nad głową nie pali".

Nie czekajcie panowie tej chwili, kiedy dach nad wami palić się zacznie napra­
wdę, bo wówczas będzie dla was za późno! (Huczne brawa i oklaski. Mówca odbiera 
gratulacye).

Marszałek. Głos ma Członek Wydziału krajowego p. Piłat.
Członek Wydziału krajowego p. Piłat. Wysoki Sejmie !
Wysoka Izba pozwoli i nie weźmie mi tego za złe, że po mowie szanownego 

poprzednika, który kwestyę główną będącą na porżądku wziął za przedmiot swego 
przemówienia, zwrócę się do spraw będących w toku dyskusyi, ponieważ w innej mo­
wie były poruszone, ale głównym przedmiotem obrad związane tylko przez przemó­
wienie poprzedniego mówcy.

Nie zamierzam zabierać głosu w sprawie wniosku p. Lea i tow. odnoszącego 
się do reformy wyborczej, a teinbardziej, że po przemówieniu JE. Pinińskiego, 
dyskusya nad wnioskiem i jego nagłością wydaje mi się być do pewnego stopnia 
bezprzedmiotową.

Jednakże po przemówieniu p. Wasunga, który motywował potrzebę i nagłość 
reformy wyborczej, niezadowolenie z działalności departamentu III Wydziału krajowego, 
muszę zabrać głos dla sprostowania i wyjaśnienia faktów przezeń w tym celu przyto­
czonych i poglądu po przytoczeniu tego faktu wysnutych.

Nie chciałbym, aby członkowie tej Wysokiej Izby, którzy nie są o sprawie do­
statecznie poinformowani mogli przypuścić, że Wydział krajowy przez 3 lata miał 
udzielony przez Wysoki Sejm kredyt na cele hodowlane, którego nie użył aż dopiero 
w ostatnim roku i to w 1ji części.

Rzecz pod tym względem miała się tak. W roku 1907 ministerstwo dało inicy- 
atywę w akcyi zmierzającej do wzmocnienia produkcyi mięsa w kraju i wezwało Wy­
dział krajowy i Towarzystwa rolnicze do przedstawienia programu akcyi. Wydział kra­
jowy w bardzo krótkim czasie przedstawił bardzo szczegółowy program akcyi, który 
wydrukowany został jako alegat do sprawozdania z czynności za rok 1907/8. W piś­
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mie tem przyrzekł Wydział krajowy ze strony kraju finansowe przychylenie się, a Wy­
soki Sejm otworzył w tym celu kredyt 30.000 K.

Mimo to przeprowadzony z naszej strony ów program ani w roku 1908 i 1909 
nie został zatwierdzonym i w życie wprowadzonym. Oczekując zatwierdzenia musie­
liśmy przyrzeczony kredyt trzymać i nie mogliśmy na inne cele przez Sejm uchwalane 
zużytkować tego kredytu.

Dopiero w r. 1910 Wydział krajowy widząc, że zamierzona akcya ogranicza się 
do popierania chowu bydła, że ów program obszerny nie przychodzi w tych rozmia­
rach do skutku, postanowił zużytkować kredyt przenoszony tymczasowo z roku na 
rok na cele pokrewne zamierzonej akcyi. Liczył przy tem na to, że Wysoki Sejm nie 
odmówi swej aprobaty tej zmianie nie oddalającej się od głównej intencyi Sejmu.

P. Wasung w swoim przemówieniu jako powód do szybszego zajęcia się reformą 
mówił także o operacyach agraryuszu i o szkołach rolniczych.

O tem mówić nie będę, bo będę miał możność przy innej sposobności ku temu 
właściwszej niż przy reformie wyborczej.

Natomiast pozwoli wysoka Izba, że pozwolę sobie na kilka uwag na pewien 
ustęp przemówienia p. Wasunga, który dotyczy kwestyi ogólniejszej, a mianowicie 
udziału większej własności tego kraju w pracach publicznych w ostatnim szeregu lat.

Może panowie uznają, że jestem w tej kwestyi więcej kompetantny, niż kto inny, 
ponieważ pracowałem w Wydziale krajowym na innym zrazu stanowisku i brałem
udział w pracach legislatywnych od roku 1873, a więc 37 lat, ponieważ pracowałem
w komitecie Towarzystwa gospodarskiego od roku 1874 przez 36 lat i dziś do niego 
nie należę i więcej w jego skład nie wchodząc, nie jestem związany pod tym wzglę­
dem, ponieważ zasiadam w tym Sejmie od 1877 przez lat 33 a wreszcie, a to uwa­
żam za najważniejsze, ponieważ wszyscy, którzy cokolwiek mie znają, wiedzą, że 
jestem i byłem daleki od sekciarstwa partyjnego, że to dobre, które widziałem, popie­
rałem bez względu na to, kto za tem przemawiał, kto sprawę wnosił lub popierał, by­
łem zawsze gotów oddać i przeciwnikowi politycznemu wszelką sprawiedliwość i uznać 
i popierać to dobre, które widziałem, a wystąpić przeciwko złemu, chociażby pocho­
dziło od grona moich najbliższych przyjaciół.

P. Wasung wystąpił przeciw większej własności twierdząc, że ona ani w Sejmie, 
ani w organizacyach rolniczych od dłuższego szerego lat nie wchodzi w ślady swoich 
poprzedników, i że założone przez nich Towarzystwa odznaczają się bezczynnością
i stają się hamulcem, przeszkodą w załatwieniu spraw.

Ja, proszę panów, pozwolę sobie tutaj zauważyć, że działalność większej własno­
ści w Sejmie rozróżnić wypadada dwojako. Działalność na polu organizacyi admini­
stracyjnej i działalność na popierania rozwoju ekonomicznego we wszystkich kierun­
kach, a specyalnie w kierunku rolniczym, bo o tem mówił p. Wasung i ja będę o tem 
mówił.

Stojąc na owem stanowisku bezstronnie, które poprzednio nacechowałem pozwolą 
panowie, że powiem, że gdyby p. Wasung lub ktoś inny był zarzucił większej wła­
sności, że nie skorzystała z czasu ubiegłego w tym celu, żeby w sprawie reformy 
gminnej i powiatowej doprowadziła do pewnego uporządkowania, które wszyscy uwa­
żaliśmy, że było potrzebne, to w tym kierunku byłbym mu musiał przyznać do pe­
wnego stopnia słuszność. Na tem polu, niestety, nie stało się, co się stać mogło i po­
winno.

Wniosków w tej mierze i zapędów nie brakło, jednak nie uzyskaliśmy dostatecz­
nego poparcia na to, aby się mogła stać ustawą. Ja nie przeczę, że były pod tym 
względem rozliczne trudności.

Taką trudnością był brak dostatecznie rozszerzonej kompetencyi. Taką trudnością 
były rozmaite względy z tą sprawą się łączące, które porozumienie w tej sprawie ka­
zały uważać za trudne i nie jednego od szukania dróg odstręczały.

Mimo tego jednak, co zawsze w tym Sejmie żaznaczałem, nie mogę zaprzeczyć, 
że na tem polu są pewne zaniedbania.

Niech to służy za dowód szczerości, z jaką oceniać będę to, co następuje:
Jeżeli przejdziemy na pole ekonomiczne, na którem p. W asung wyłącznie się 

obracał w swojem przemówieniu, to dziwię się, że trzeba w tej Wysokiej Izbie przy­
pominać to wszystko co od lat 26, 27 albo nawet 30 zdziałano u nas na polu ekono- 
micznenr odnośnie do rolnictwa.
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Są to rzeczy przecież ogólnie znane nietylko u nas ale nawet i poza granicami 
kraju naszego.

Nie będę tę Wysoką Izbę zajmował szczegółowem rozpatrywaniem tego wszyst­
kiego, a pozwolę sobie tylko w nazwach, w kilku słowach przypomieć to, co ze spraw 
główniejszych na tern polu się stało.

A więc wspomnę biuro melioracyjne, wspomnę Bank krajowy, wspomnę organi- 
zacyę kas Raiffeisenowskich, wspomnę włości rentowe, wspomnę komasacyę gruntów, 
co do której rzeczy inaczej stoją aniżeli p. Wasung w sobotę nam przedstawił, wspomnę 
o szkole mleczarskiej, o biurze mleczarskiem i o spółkach mleczarskich, wspomnę 
o sprawie wykształcenia kobiet wiejskich, wspomnę sprawę uprawy tytoniu tak waż­
nej dla ludności południowo-wschodniej części kraju, wspomnę o popieraniu przez 
Wysoki Sejm akcyi hodowlanej, rozwijającej się na coraz większą skalę, wspomnę
0 popieraniu Kółek rolniczych, o popieraniu sadownictwa i o akcyi najświeższej celem 
utworzenia eksportu zboża za granicę, wspomnę nadto o projekcie asekuracyi bydła 
itd. itd-

A jak wzrósł budżet rolniczy w tym czasie?
W roku 1889 budżet rolniczy wraz z melioracyjnym wynosił 480.000 K, obecnie 

zaś wynosi budżet czysto rolniczy bez melioracyjnego do 3,000.000 K.
Wprawdzie są tu i dochody na około 800.000 K, ale potrąciwszy nawet te do­

chody to pozostanie zawsze bardzo poważna suma. Budżet melioracyjny wynosi 9*/* 
miliona i chociaż i tu są dochody, to jednak po odliczeniu tych dochodów pozostają 
jeszcze bardzo poważne sumy.

Nie mówiąc czyją to jest zasługą, że te sprawy zostały przez Wydział krajowy 
wnoszone a przez Wysoki Sejm uchwalone, pozwolę sobie tylko zapytać, jakie było 
w tych sprawach stanowisko większej własności i jakie było jej stanowisko odnośnie 
do spraw związanych z podniesieniem rolnictwa ?

I przechodząc akta sejmowe znajduję, że członkowie większej własności, że po­
słowie z większej własności lub przez nią wybrani byli wnioskodawcami, byli referen­
tami i sprawy te popierali i za niemi głosowali i żadna sprawa nie byłaby mogła 
przyjść do skutku, gdyby większa własność, gdyby ta prawa strona tej Wysokiej Izby 
przed tern jeszcze liczniejsza aniżeli dziś nie była za niemi głosowała.

(Głosy. Bardzo słusznie).
Natomiast zapytuję, czy jest choć jedna sprawa ekonomiczna podniesiona z innej 

strony w Sejmie, którejby większa własność odmówiła poparcia, lub przeszkodziła 
wejściu w życie?

Na to odpowiedzi darmo szukam.
(P. Abrahamowicz. Tak jest, bardzo słusznie).
Tyle co do Sejmu.
A teraz co do towarzystw rolniczych.
Pozwólcie panowie przypomnieć sobie, że kiedy przyszło do zamknięcia granic 

w latach 1881 i 1882, wtedy towarzystwo gospodarskie galicyjskie zajęło się organi- 
zacyą popierania hodowli i ułożyło program hodowlany, który do dziś po upływie lat 
30 niemal jest dalej w zastosowaniu i znalazł uznanie nietylko w obrębie kraju, ale
1 poza krajem i stał się wzorem dla innych krajów koronnych.

(Głosy. Tak jest).
Ten program jest ciągle w wykonaniu i panowie musicie przyznać, bo stwier­

dzili to już nawet ludzie obcy, że postęp pod tym względem jest widoczny i to po­
stęp przedewszystkiem odnośnie do własności mniejszej.

(Głosy. Bardzo słusznie).
Istnieje w tym celu w obu towarzystwach organizacya rosnąca coraz bardziej 

i ogarniająca coraz szersze sfery.
Istnieje organizacya inspektorów hodowlanych, istnieją stacye hodowlane, których 

jest 1126 w obrębie całej Galicyi utrzymywanych przez oba towarzystwa, istnieje 
osobna organizacya dla kontroli mleczności, istnieje organizacya handlu i zbytu bydła 
rogatego, istnieje w towarzystwie rolniczem osobna organizacya handlu nierogacizną, 
istnieje osobna organizacya dla uprawy łąk i pastwisk, udzielająca rady i pomocy 
i wzywana na wszystkie strony, dziś coraz bardziej popularna, organizacya mająca na 
celu pomnożyć ilość paszy, która jest do dyspozycyi.

To są tytuły większej własności na polu ekonomicznem.
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Zdaje mi się, że te tytuły są dość doważne i zbyt są pokaźne, ażeby można się 
wyrażać o działalności większej własności w ten sposób, jak to uczyniono zeszłej 
soboty.

Na tej drodze sądów tak pospiesznych i powierzchownych ani w sprawie pod­
niesienia rolnictwa, ani na innej drodze nie dojdziemy do porozumienia.

Porozum ienie jest we w szystkich kierunkach pracy sejmowej potrzebne i pożą­
dane i tego porozum ienia szukać nam należy.

I dlatego ja wracając dy pnuktu wyjścia pozwolę sobie tylko uczynić pytanie? 
Czy nie sądzą Panowie, że porozumienie polega na tern, że każdy ze swego coś 
ustąpi i na tej drodze się gdzieś spotkają, tak że na pewne rzeczy wszyscy się zgodzą, 
czy też może Panowie uważają, że może być korzystnem i użytecznem dla stosunków 
krajowych, aby porozumienie nastąpiło tylko według'życzeń jednej strony, a jeżeliby 
nie poszło według tych życzeń, natenczas użyją wszystkich środków parlamentarnych, 
których chwycić się wolno? (Brawa i oklaski.)

Marszałek. P. Korol ma głos.
P. Korol. Wysokyj Sojme!
Zdaje sia meni, szczo ne potrebuju 

bohato słiw tratyty na to, szczoby doka- 
zuwaty, szczo jak raz Rusyny sut’ bezusło- 
wnymy storonnykamy reformy wyborczoji 
i borciamy za reformoju.

Pozwolu sobi pryhadaty, szczo persze 
wnesenie za reformoju wyborczoju wyjszło 
jak raz zi storony ruskych posłiw. Toż ne 
dywujte sia Panywe, szczo my stojały 
i stojimy na tim stanowyszczy, szczo po- 
pyrajemo wsich, kotri stremlat do reformy 
wyborczoji, bo dumajemo, szczo ta reforma 
położyt wże raz konec toj korupcyi, tym 
nadużytiam wyborczym, jaki do teper pry 
wyborach dijały sia, a z druhoji storony, 
szczo zapewnyt ruskomu narodowy widpo- 
widnu reprezentacju w tij pałati.

My Panowe, jeśmo storonnykamy re­
formy wyborczoji opertoji na szyrokych 
osnowach demokratycznych, z tym my ni- 
koły ne taiły sia i tu hadku wsehda jaw­
no i otwerto tut hołosyły. Tomu dostojni 
Panowe bułyśmo takoż za permanencjeju 
komisyi dla reformy wyborczoji, bo buły- 
śmo toho pereświdczenia, szczo ta komisja 
pryspiszyt perewedenie reformy wyborczoji 
w tij Pałati.

My zhodyły sia duże rado na to, 
szczoby prowid w tij komisji poruczyty 
jak raz człenam liwyci, tym kotri własne 
wydajut sebe tut za najhorjaczijszych storon- 
nykiw perewedenia toji reformy wyborczoji. 
1 staw prezesom komisyji p. posoł Głom- 
bińskyj, prezesom subkomitetu p. posoł 
Leo, to zdawało sia, szczo robota w tij 
komisji a jeszcze bilsza w subkomitefi pij- 
de skorym tempom i szczo koły pryjde 
nowa sesja, toj subkomitet zhladno ko­
misja pryjde do Sojmu z hotowym pro­
jektom reformy wyborczoji.

I stało sia Panowe dywne dywo. Jak 
raz wychodyt’ z wneseniem nahlaczym li- 
wycia sojmowa i to wnesenie stawlaje jak

B hcokhS CoiiMe!
3 a a 6  th MeHi, iu o  hc n o T p e ó y io  6 o -  

raTO CJiiB TparHTH Ha t o , lu.o ó h  AOKa3y- 
BaTH, m o  «K pa3 PycHHH cyT b  6 e3 y c .n o B -  
HHMH CTOpOHHHK3MH pet})OpMH BHÓOpnOl 
i ÓOpUHMH 3 a  pe(j)OpMOK>.

TIo3BOJtio c o ó i  npnraA aT H , mo r iep -  
iue BHeceHG 3a  peijiopM O io BH Ó opH oio b h h - 
luao HKpa3 3 i crop oH H  pycKHX nocA iB . To>k 
He AH BynTe en  Ó aH O Be, mo mh c to h a U 
i c to im o  Ha t im  CTaHOBHmn, mo n o n n p a -  
GMO BC1X, KOTpi CTpeMAHTb, AO petjlOpMH  
B H Ó opnoi, 6 o  AyMaeMO, m o  Ta peijiop M a  
noAO>KHTb B>Ke p a 3  KOHeub Tin K o p y n u H i, 
THM HaAy>KHTHM BHÓOpHHM, HI<i A O T enep  
npH BHÓOpaX A1HAH CH, a  3 A p y r o l CTOpOHH, 
mo 3aneBHHTb pycKOM y HapoAOBH B iA n o - 
BiAHy p e n p e 3 e H T a u m o  b  c ift naAaTi.

M h Ó a H O B e  ecb M O  c t o p o h h h k 3 m h  p e -  
(JiopM H  B H Ó opH O i, o n e p T O i  n a  m n p o K H x  
OCHOBaX A eM 0I< paT H 4H H X , 3  THM MH H1KOAH 
hc T a u iH  ch i T y  r a A K y  B c e rA a  h bh o  i o t - 
B ep T O  T yT  to a o c h jih . T o M y  AOCTOHHi r ia -  
n o B e  óyAHCbMO TairołK 3a nepMaHeHUHGio 
KOMiCHl A-3H pecjDOpMH B H Ó O pH O i, ÓO Ó yA H ­
CbMO t o to  n e p e c b B iA n e H H , mo T a  KOMicHH 
n p n c n i m H T b  n e p e B e A e H G  p e ^ o p M H  B H Ó o p - 
Lio i  b  T in  l la A a T i '.

M h 3TOAHAH ch Ay>xe paAO Ha t o , 
moón npouiA b Tin KOMicni nopyuHTH hk 
pa3 nAeHaM a ib h u i , th m  KOTpi BAacHe b h - 
AaiOTb ceóe TyT 3a HaHropHHinmHx cto- 
poHHKiB nepeBeAeHH to i pe^opMH BHÓop- 
noi. 1 cTaB npe3ecoM KOMicni n. nocoA Ta o m - 
óiHbCKHH, npe3ecoM cyÓKOMiTeTy n. nocoA 
JJeo, Ta 3A3B3AO ch, mo pOÓOTa B Tiń KO- 
MicHi a Giue óiAbuie b cyÓKOMiTeTi niftAe 
CKOpHM TeMTlOM, i mo KOAH npHHAe HOBa 
CeCHH, TOH CyÓKOMiTeT 3TAHAHO KOMiCHH 
npHHAe AO COHMy 3 rOTOBHM npOGKTOM 
pe(j)OpMH BHÓOpHOi.

I CT3AO CH riaH O Be AHBHe AHBO. Mk 
p a 3  BHXOAHTb 3 BHeCeHGM HaTAHHHM A1BH- 
UH COHMOBa i TO BHeCCHG CT3BAHG HK p a 3
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raz prezes subkomitetu. Ta spytawby sia 
chto, szczo to sia stało, szczo prezes sub­
komitetu musyt’ prychodyty aż z nahlaczym 
wneseniem pred Pałatu, szczyby poruszyły 
tu maszynu, kotra mała pryhotowyty tu 
reformu dla Sojmu.

Preciń ja i wsi człeny subkomitetu 
jawlałyśmo sia duże pyluo na wsich zasi- 
daniach subkomitetu, my tam ne stawiały 
perepon żadnych, szczoby diło dalsze pro- 
wadyty odnak koły pryjszło do najdrazływ- 
szoho punktu, do toho, szczoby oznaczyły 
czysło polskych i ruskych mandatiw w tim 
Sojmi, jak raz pid predsidatelstwom nyni- 
sznoho wneskodatela zapała uchwała, szczo 
majemo czekaty aż do zibrania sojmu, 
szczoby kluby mohły sia z soboju porozu- 
mity w tij kwestyji.

My ruski człeny subkomitetu bułyś- 
mo pereświdczeni, szczo sejczas z począt­
kom toji sesji nastupyt’ porozuminie w klu­
bach i szczo p. Leo skłycze znów subko- 
mitet na dalszi narady. Ałe szczoż stało 
sia? Misto subkomitetu utworeno w tim 
Sojmi osibnyj czynnyk, kotroho ne znaje 
nasz zakon, a kotroho w praktyci my do- 
teper ne wydiły. Tworyt’ sia osibnyj organ, 
gremium prezydjiw polskych klubiw, kot- 
ryj wystupaje tut jako organ oficjalnyj toho 
Sojmu. I na żal toj sposib postupowania 
sankcyjonuje namisnyk kraju, sankcyjonuje 
takoż i marszałok krajewyj. W idbuwajut’ 
sia zasidania tych prezydjiw klubiw pol­
skych, o kotrych my człeny subkomitetu, 
człeny ruskych klubiw niczoho a niczoho 
ne znajemo.

1 pytajemo sia, czy znajszow sia chto 
w tych prezydyjach klubiw polskych takyj, 
kotryjby zaprotestowaw protyw tomu, i ska- 
zaw, szczo toj Sojm ne jest preciń Sojmom 
polskym ałe krajewym, szczo narady kotri 
majut riszaty o sud’bi reformy wyborczoji, 
powynni buty perewedeni pry spiw udili 
oboch narodnostyj toj kraj zameszkajuczych. 
I my tilky słuczajno dowidujemo sia, szczo 
tam na tych zasidaniach prezydjiw klubiw 
polskych d’ije sia, my z tym ciłkom ne 
obiznani, tam radiat o nas ałe radiat bez 
nas. (P. Skwarko i Makuch. 1 protyw n as!) 
tam zapadajut’ uchwały, a namisnyk jest 
poserednykom meży klubamy a prawytel- 
stwom, udilaje informacji szczo do stano- 
wyszcza prawytelstwa na tych zasidaniach, 
z kotrych Rusynim wyeliminowano.

Py taj u, czy taka robota dowede do 
jakoji ciły? Czy Panowe dumajete, szczo 
my zastupnyky ruskoho naroda zhodymo 
sia z tym, na szczo Wy w tych prezydjach

npe3ec cyÓKOMireTy. Ta criHTanÓH ca xto , 
mo to  ca CTa.no mo npe3ec cyÓKOiwiTeTy 
MyCHTb ripHXO/lHTH a>K 3 HaTAHHHM BeCCHGM 
riepeA najiaTy, mobn nopyiuuTH Ty MauiH- 
Hy, KOTpa Ma.na npHroTonn™ Ty pe(})opMy 
Aa h  CońMy.

ripenTub a i bci machu cybKOMiTCTy 
hbahahcbmo ch Aywe nmnbHO Ha bcix 3a- 
cmaHHX cyÓKOMiTeTy, mh TaM hc craBAHAH 
>xâ ,HHx nepenoH, m oón Ai.no AaAbme npo- 
Ba^HTH, oAHaic koah npHHinAO a o  HanApa- 
3.nHBinmoro nyHKTy, ao  to to , luoóh 03Ha- 
HHTH HHCAO nOAbCKHX i pycKHX MaHAariB 
b TiM CoiłMi, hk pa3 niA npeACiAaTeAb- 
ctbom HHHiuiHoro BHecKOAaTe.nH, 3ana.na 
yxB3Aa, mo MaGMO uena™ hjk a o  .siópaHH 
CońMy mobn kaioóh motah ch 3 coóok) 
n o p o 3 y M iT H  b T i n  K B e c r a f .

Mn pycui MAeHH cybi<0MiTeTy óyAHCb- 
mo nepecbBiAueHi, mo ceimac 3 nouaTKOM 
to! cecni HacTynHTb nopo3yMiH6 b KAio6ax 
i mo n. JIgo CKAHne 3hob cyÓKOMiTeT Ha 
AaAbmi HapaAH. AAe mo>K ctbao ch? Mi- 
cto cyÓKOMiTeTy yTBopeHO b TiM Cohmi'
OCiÓHHH HHHHHK, KOTpOTO He 3HBG HaiU 
33K0H, a KOTporo b npaKTHiń' mh AOTenep 
He BHAlAH. TBOpHTb OCiÓHHH OpfaH rpeMlOM 
npG3HAHl'B nOAbCKHX KAIOÓiB KOTpHH BH- 
CTynaG TyT hko opraH ocJiiuHHAbHHH to to  
CofiMy. I Ha >xaAb to h  cnoció nocTynoBaHH
CaHKUHOHyG HaMiCHHK KpaiO, CaHKUHOHyG 
T3K0>K MapmaAOK KpaGBHH. BiA6yBaK)Tb CH 
3aC'l'AaHfl THX UpC3HAHlB KJIlOÓin nOAbCKHX,
0 KOTpHX MH HAeHH CyÓKOMTTeTy, HACHH 
pycKHx KAioóiB Hiuoro a mnoro He 3HaGMo.

I nHT3K) CH, HH 3H3HmOB CH XTO B 
THX npe3HAHHX KAIOÓiB nOAbCKHX T3KHH, 
KOTpHHÓH 3anpoTecTyBa npoTH TOMy i cua- 
3aB, mo to h  Cohm He GCTb npeuiHb COH- 
MOM nOAbCKHM, aae KpaGBHM, mo HapaAH, 
KOTpi MaiOTb pima™ o cyAbfii petjjopMH 
BHÓopuoi, noBHHHi óyTH nepeBeACHi npn 
cniB yAi.ni o6ox HapoAnocTHH, to h  Kpati sa- 
MeniKyK)HHX. 1 mh TiAbKH CAynanHO AOBi- 
AyeMO ch, mo TaM Ha th x  3aciAaHHx npe-
3HAH1B KAIOĆiB nOAbCKHX A1G CH, MH 3 THM 
niAKOM He oói3Hani, TaM paAHTb o nać, 
aae paAHTb 6e3 Hac. (u. CKBapKO i Manyx.
1 npOTHB Hac!) TaM 3anaAaK>Tb yxBajin, 
a HaMiCHHK GCTb riOCepeAHHKOM Mi>K KAK)- 
6aMH a npaBHTeAbCTBOM, yAiAHG inijmpMa- 
UHi mo a ó  CTaHOBHma npabhtoabCTBa na
THX 3 a d A a H H X ,  3  KOTpHX PyCHHiB BHeAl- 
MiHOBaHO.

rii-iTaio, mh Tana poóora aobcac ao  
uiAH? Mh riaHOBC AyMaG.re, mo mh 3aci'y- 
nHHKH p y c i< o r o  HapoAa 3toahmo ch 3 thm, 
Ha m o Bh B THX npC3HAHHX 3I0AHTe CH?
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zhodyte sia ? Czy dumajete szczo ruskyj Mn AyMacre, mo pycnnft HapoA upnirMe to  
naród pryjme to tak duże obojatno? Tan Aywe oóoh th o?

Dumaju, szczo budu w ysłow om  ciłoii ZlyMaro, m,o óyAy bhcjiobom iujioi
ruskoji reprezentacji w tim Sojmi, wysło- pycnoi penpe3eHTauni b TiM CoftMi, bhcjio- 
wom ciłoho ruskoho naroda, jesły  protyw bom nijioro pycKoro HapoAa, gcah npoTHB 
takoho postupawania założu torżestwennyj TaKoro nocrynoBaHH 3ajio>ny TepwecTBeH- 
protest. hhh npoTecT.

Panowe ne łehkow ażte sobi hołosu ÓaHOBe He JiernoBawre coói roiioca
ruskoho naroda w tim S o jm i; my stano- pycnoro HapoAa b TiM CoftMi; mh ct3ho-  
wym y tut wprawdi matu czaśt’ hałyckoho bhmo TyT BnpaBAi’ Majiy nacTb rajinu,Koro 
Sojinu, ałe za namy stoit narid, kotryj po- CoiłMy, ajie 3a H3MH c t o i t ł  HapiA, KOTpnn 

.trafyt’ upim nuty sia o swoji prawa. noTpa(j)HTb yniMHyTH ch o cboT npaBa.
Ne uw od’it sia tym, szczo tut, w tim He yBO.zi.iTb ch thm," lu.o TyT b TiM

Sojmi my podiłeni na kilka klubiw, koły od- ConMi mh noAmem Ba nijibna njnoóiB, hojih 
nak zajdę potreba boronyty praw ruskoho na- OAHan 3aftAe noTpeóa óopoHHTH npaB py- 
roda, my potrafymo zibraty tilko syły, pycnoro HapoAa, mh noTpac})HMO 3iópa™  
szczoby wsi jak odeń muż stanuty w obo- Ha CTumno chjih, luoóh bci hh oahh Mym 
roni naszoho naroda. CTaHyTH b oóopoHi Hamoro HapoAa.

Skazaw tut p. Leo, motywujuczy na- Cna3aB TyT. n. JIgo, MOTHByronH Har-
hłiśt’ sw oho wnesenia, szczo reforma wy- J iic T b  cboto BHeceHn, mo petjzopMa BHÓop- 
borcza m oże pryjty łysz tohdy, jesły  bude ua Mome npHHTH .rmm to ta h , gcjih óyAe 
m eży partyjamy wzaim ne dowirje. I ja z tym Mi>K napTHHMH B3ai'MHe AOBipc. I h 3 thm 
hodżu s<a, ałe pytaju, czy takym postupo- roAwy ch, ajie iinTazo, uh t3khm nocTyno- 
waniem  Wy wzbudete dowirje w nas, za- bbhgm bh B3ÓyAHTe AOBipG b Hac, 3acry- 
stupnykach ruskohu naroda, czy to maje i nHHKax pycnoro HapoAa, uh t o  Mae óyTH 
buty wskripłeniem toho wzaim noho do- cnpinjieHGM to t o  B3ai'MHoro AOBipn, mo 
wirja, szczo Wy w idosibnyły sia ciłkom , Bh BiAOCOÓHHJiH ch lujikom Bm nac, paziu- 
wid nas, radyte bez nas, ta ne pytajete Te 6e3 Hac, Ta He nHTaGTe ch Hac, uh mh 
sia nas, czy my zhodym o sia na toje? 3toahm o ch Ha to g ?  Mem 3AaG ch, mo 
Meni zdaje sia, szczo reforma toju doro- petjiopMa to io  to p o ro m  He 6yne nepeBe- 
hoju ne bude perewedena. Jesły Wy du- AeHa. Gcjih bh nyMaGTe, mo noTpazjiHTe 
majete, szczo potrafyte nas żm ajoryzowaty Hac 3MaiiopH3yBaTH b TiM CofiMi, t o  niA 
w tim Sojmi, to pid tym zhladom duże thm 3ivihaom Aywe a Aywe omuóaGTe ch. 
a duże oszybajete sia.

Jesły reforma maje spoczyw ały na kom- Gcjih peijiopMa MaG cnonHBaTH Ha
promisi, to kompromis toj jest nem ożływyj noMnpoMici, to  KOMnpoMic to h  GCTb H e - 

łysz meży partyjamy polskym y z pom yne- moikjihbhh, jihih mokh napTHHMH nojmcnn- 
niem zastupnykiw ruskoho naroda. Jesły mh 3 noMHHeHGM 33CTynHHKiB pycnoro Ha- 
choczete reformu wyborczu w d o ro z i-' poAa. Gcjih xoneTe peijiopMy BHpopny b 
kompromisu dow esty do ciły, to m u -' Aopo3i KOMnpoMicy aobccth  ao  iiTjih, to  
syte zapytaty sia takoż o m ninie zastup- MycHTe 3anHT3TH ch Tanów o mhihg 3a- 
nykiw ruskoho naroda. crynHHiriB pycnoro napoAa.

Skazaw p. Leo, szczo liwycia sojniowa Cna3aB n. JIgo, mo jiibhuh coiiMOBa
ne dopustyt do toho, szczoby pry reformi He AonycTHTb ao  Toro, m o6n npH perjiopMi 
wyborczij kotryj nebud’ z klubiw buw sk o m -, BHÓopmu noTpnń HeóyAb 3 njnoóiB óyB 
promitowanyj. Czyż dumajete Panowe, szczo cnoMnpoMiTOBaHHH. Hhw AyMaGTe IJaHOBe 
ruski kluby dopustiat do toho, szczo b y 1 mo pycni hjiioóh AonycTHTb a o  to to , m o- 
pry reformi wyborczij ich skomprymito- 6h npn petjiopMi BHÓopmu ix cnoMnpoMi- 
w ano? Czy dumajete, szczo my budem o TOBaHO? Hh AyMaGTe, mo mh óyAeMO b 
w syli perenesty na sobi to straszne po- cum nepeHec™ Ha coói to  crpacm e no- 
nyżenie, jakoho dopuskajete sia Wy Panowe , hhwchg, nnoro AonycnaGTe ch B h  IJaHOBe, 
zastupnyky polskoho naroda zjedyneni w 13acTynHHnn nojibcnoro HapoAa 3’GAHHeHi 
tych prezydjach polskych klubiw? Ja Pa- b th x  npe3HAHHX noJibCHHX njnoóiB? fl Pla­
nowe, pewno szczyryj prykłonnyk reformy HOBe, neBHO npnnjiOHHHn petjiopMH BHÓop- 
wyborczoji, chotiwbym , szczoby ta reforma noi xotibóhm m oón Ta pecjiopMa Bwe pa3 
wże raz stałaś d ’iłom dowerszenym , a łe ' crajiacb aijiom AOBepmeHHM, ajie 3 Apyroi 
z druhoji storony muszu to otwerto ska- ctopohh Mymy to  OTBepTO cna3aTH, mo 
zaty, szczo chotiaj ja jak spokijnyj czo- xothh h hh cnoniuHHH mojiobw, Toro no- 
łowik, toho ponyżenia naszoho na sobi tak Humeim Hamoro Ha coói Tan Jierno nepe-
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łehko perenesty ne możu ta m uszu otwerto 
zajawyty, szczo jesły Panow e schoczyte 
nas pom ynuty pry tim, jesły  schoczyte na- 
kynuty nam reformu wyborczu bez nas po- 
riszenu m eży wamy, to my użyjemo wsich 
sredstw parlamentarnych a m oże nawit’ 
posunem o sia i do sredstw neparlamentar- 
nych, szczoby ne dopustyty do pokrywd/ e- 
nia ruskoho naroda.

My stoim o i stojaty budem o za tym, 
szczoby reforma wyborcza buła poriszena, 
odnak prosym o W as panowe, szczobyśte  
nas ne stawiały w bezwychodne położenie. 
Bo pytaju, jaku rolu m y majemo widohra- 
ty w tij sprawi reformy wyborczoji, jesły  
panowe w że nyni hołosyte urbi et orbi, 
szczo łysz meży wam y toczat sia pertrak- 
tacyji w klubach, szczo do buduczoji refor­
my wyborczoji, szczo łysz prezydyji pol- 
skych klubiw majut sia porozumity, szczo 
do rozdiłu mandatiw, szczoby nas po tomu 
po prostu zawidom yty o tim, jak w y sia 
pohodyły.

A preciń nyni z ust p Adama, uczu- 
łyśm o, szczo chodyt wam o zabezpeczenie 
narodne. Choczete narodnoho zabezpecze- 
nia sw oho, ta stawyte sia na tim eksklu- 
zywnim  stanow yszczy narodnim, zabuwa- 
juczy o tim, szczo ta reforma wyborcza 
maje buty ne łysz dla Was, szczo wona 
maje buty i dla nas, maje buty i dla 
kraju.

Sprawa reformy wyborczoji ne jest 
łysz sprawoju czysto narodnoju polskoju, 
ale ona jest sprawoju krajewoju, ona jest 
w interesi toho. kraju, toż pow ynno buty 
waszym staraniem dow esty do jakohoś pe-  
rozuminia m eży tyiny dwowa narodamy, 
kotri toj kraj zaineszkujut, w tij tak wa- 
żnij dla wsich sprawi.

Zajawlaju, szczo budem o hołosow ały  
za nahłostyju w nesenia postaw łenoho cze- 
rez posła Lea imenem liwyci sojm owoji, 
budem o hołosow ały za jeho nahłostyju ne 
dla toho, szczobyśm o buły toho pereświd- 
czenia, szczo te w nesenie popchnę reformu 
wyborczu bodaj o oden krok na pered. To­
ho pereświdczenia my ne majemo, boż to  
w nesenie do pryspiszenia reformy wybor­
czoji ne pryczynyt sia.

Budem o odnak hołosow ały za nahło­
styju dla toho, szczobyśte panowe kołyś 
ne skazały, szczo Rusyny buły pryczynoju, 
szczo reforma wyborcza ne mohła buty 
uchwałena.

Z prom owy p. grafa P ininskoho my 
dowidały sia, szczo w mynuwszij kaden- 
cyji sojmowij buła reforma wyborcza w ko- 
misyji dla reformy wyborczoji zowsim  ho-

HecTH He Mory, Ta M y m y  OTBepTo 33hbhth 
m,o gcah IlaHOBe cxoieTe nac n o M H H y ™  
npH TiM, gcah cxouHTe HaKHHyra HaM p e -  
(})opMy BHbopuy 6e3 Hac nopimeHy mokh 
BaMH, to mh y>KHGMO Bc'ix cpeACTB napAH- 
MeHTapHHx, a M o m e  HaBiTb nocyHeMO ch 
a  o cpeACTB HenapjiHMeHTapHnx, m o b u  He 
AonycTHTH ao noKpHBA>KeHH pycKoro Ha- 
poAa.

M h CTOIMO i CTOHTH fiyACMO 3a  THM, 
lh.o6h p e ^ o p M a  B H b op u a  6 y A a  n o p im e H a ,  
OAnaK npocuM O  B a c , naHOBe, m obH CbTe Hac 
He CT3BAHAH B be3BHXOAHe nOAOJKCHG. B o  
nHTaro, HKy poA ro mh MaeMO BiAorpaTH  
b tih c n p a B i pecjjopMH B H Ó opuoi, gcah 
naHOBe, B>xe hhht roAOCHTe u rb i e t  o r b i,  
m o  ahlh mo kh BaMH TOHHTb ch n e p T p a u -  
Taun! b KAio6ax m .o ao ó y A y u o i  p e^ o p M H  
B H Ó opuoi, in.o jihui npe3HAH'i noAbCKHX kaio- 
6 iB  M aioTb ch nopo3yM iT H  m .o ao po3A'iAy 
MaHAaTiB, ih,o6h Hac noTOMy n o n p o c T y  3 a -  
BiAOMHTH O TiM, HK BH CH nOTOAHAH.

A npeipHb hhhi '3 ycr n. AAaMa yuy- 
AHCbMO, LU.0 XOAHTb BaM  o 3a6e3neucHG 
HapoAHe. XoueTe HapoAHOro 3a6e3neneHH 
TBOTO Ta CT3BHTe CH Ha TiM eKTAK)3HBHiM
CTaHOBHiuH H apoA uiM , 3 a 6 y B a io u H  o  TiM, 
m o  Ta p e ^ o p M a  BHÓopua M ae 6 y ™  He jihiu 
Aah B a c , m o  OHa Mae byTH i aah Hac, Mae 
byTH aah Kpaio.

CnpaBa pecjDopMH Bubopnoi He ecTb 
Ai-im cnpaBOio hhcto HapoAHOK) noAbCKOio, 
aAe OHa ecTb cnpaBOio KpaGBOio, ona ecTb 
b iHTepeci toto icpaio, tojk nouHHHO byTH 
B a m H M  CTapaHGM AOBecra ao HKorocb no- 
p03yMiHH MO KH THMH. ABOMa HapOAHMH, KO- 
Tpi tom Kpaii 3aMeiuKyiOTb, b Tifł Tan sa- 
>KHiił aah bcix cnpaBi.

3aHBAHio, m o  byAeMO roAOcyBaTH 3a 
HarAOCTmo BnecenH, nocTaBAeHoro uepea 
nocAa .ftc.a i Men cm aibhui cohmoboi, byAe- 
MO rOAOCyB3TH 33  CIO HaTAOCTHIO He AAH 
Toro, mobncbMO byAH Toro nepecbBiAueHH, 
m o  Te BHecene rionxHe peijmpMy BHbopuy 
boAafl o  OAen Kpoi< nanepeA- Toro n e p e -
CbBiAHeHH MH HC MaGMO, b o m  TO BHCCeHG 
AO npucnimeHH pecJiopMH BHbopuoi He n p n -  
HHHHTb CH.

ByAeMO OAnaK roAOcyBaTH 3a HarAO- 
cthio AAHToro, mobHCbTe naHOBe koahcb 
He CI<a33AH, m o  PyCHHH byAH npHHHHOK), 
m o  pe^opMa Bubopua hc MorAa b y ™  yxBa- 
AeHa.

3  npoMOBH n. rpa^ia nimHbCKOro mh 
AOBiAaAH CH, m o  B MHHyBUHH KaAeuuHi 
cofiMOBiii byAa pe^opMa Bnbopua b ko mu  
chT aah pecjiopMii iinbopuoi 3 o  b o m  roTOBa>
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towa a dlatoho ne zistała uchwałena, szczo 
sprotywlały sia jeji ludowci i Rusyny.

Ludowciw w poperednim Sojmi buło 
wsioho 4 ludyj a nas buło 15.

Tak panowe, muszu to pryznaty, szczo 
my buły w poperednij kadencyi protywni 
połahodżeniu kwestyi reformy wyborczoji 
w takij formi jak ona buła wypraciowana 
w komisyji dla reformy wyborczoji, bo bu- 
łyśmo toho pereświdczenia, szczo toj pro­
jekt reformy wyborczoji buwby zaliwozdyw 
interesa Rusyniw na dowbi a dowhi lita.

Jesłyż panowe tohdy wże musiłyśte 
sia czysłyty z hołosom Rusyniw i komisya 
dla reformy wyborczoji ne mała widwahy 
pryjty ż takym projektom pered Wysoku 
Pałatu, to dumaju, szczo to powynno bu­
ty memento dla bilszosty polskoji sojmo- 
woji, szczoby i teper ne ważyła sia pry- 
chodyty z takym projektom reformy wy- ' 
borczoji, kotryjby nas krywdyw w naszych 
prawach narodnych.

My wse stojały i stojimo na tim sta- 
nowyszczy, szczo nam nałeżyt sia take za- 
stupnyctwo w tim Sojmi, jake nam pry- 
słuhuje na pidstawi czysła naszoji ludno- 
sty. Wid toho my ne widstupymo, na tim 
stanowyszczy budemo stojaty, szczoby nam 
prypało take zastupnyctwo w Sojmi, jake 
nam piśla czysła ludnosty nałeżyt sia.

Proszu pryniaty to do widomosty 
i czysłyty sia z tym, koły budete zaklucza- 
ty kompromisy na tych zasidaniach prezy- 
dyji polskych klubiw.

Jesły nas ne depuskajete do uczasty 
pry zakluczaniu tych kompromisiw, toż ne 
majte pretensyji do nas, szczobyśmo pry- 
wiazuwały jaku wahu do toho, szczo wy 
tam uchwałyte. Możete sobi riszaty, szczo 
do rozdiłu mandatiw ineży waszymy par- 
tjamy, ałe bez nas ne możete riszaty o czy- 
śli ruskich mandatiw, bo my na to ne 
prysta ' r  A meni sia zdaje,, szczo to
r. ".werdsz; orich, kotryj pryjde wam roz- 
nrysty, koły pryjde riszyty kwestyju szczo 
do rozdiłu czysła mandatiw meźy ludniśt’ 
polsku a rusku, a toi kwestyji ne możete 
i ne śmijete riszyty bez naszych hołosiw.

Zajawlaju, szczo budemo hołosuwaty 
za nahłostyju wnesenia p. Lea.

a /yiHToro He aicrajia yxBajieHa, mo cnpo
THBAHAH CH G1 JIIOAOBIH i PyCHHH.

JIio a o b h ib  b  non ep eA H iM  CofiMi 6yno 
Bcero 4 jiio ah h  a Hac 6yjio 15.

Tan naHOBe, Mymy t o  np H 3H a™ , m o  
mh 6 y j in  b  n o n e p e ą H iił  K a^ eH u m  npoT H - 
BHi noJiaroA >K eH K ) K B e c ra i p e tj)o p M H  b h - 
ó o p n o i b  T a n in  (JjopMi, r k  OHa 6 y j ia  b h - 
npaubO B aH a b  KOMicm A nn pe(J)opMH b h - 
ó o p n o i , 6o ó y jin c b M O  to to  n e p e c b B iA n e H H , 
m o  TOH npOGKT pe(})OpMH BHÓOpHOl ÓyBÓH 
3arB 03ąH B  iH T ep eca  P y crm iB  n a  AOBri a a o b -  
r i  niTa.

G c a h >k naHOBe t o b a h  Bx<e MyciAHCbTe 
CR HHCAHTH 3 TOJIOCOM PyCHHiB i KOM1CHH 
Ajir petJjopMH B H Ó opuoi hc Majia BiABarH  
npHHTH 3 TaKHM npoeKTOM nepeA Bncony  
PlaA aT y, to  AyM aro, m o  to  noBHHHO 6yTH  
m em ento a a b  6 ijib m o cT H  noA bCK oi c o h m o - 
Boi, m oÓ H  i T e p e p  He Bax<HAa ca n p n x o -  
AHTH 3 TaKHM npOGKTOM pe<j)OpMH BHÓOp- 
u o i,  KOTpHii6H H a c  KpHBAHB b HamHX n p a -  
B a x  H apO A H H X .

Mh Bce ctohah i B ce ctoimo Ha TiM 
CTaHOBHmn, m o  HaM HaAe>KHCb cr T an ę 3 a -  
C TynH H H TBO  B TiM COHMi, HKe HaM npHCAy- 
r y e  Ha niACTaBi uuc.na Ham oi' jiioahocth. 
B iA  to to  mh He BiAcrynHM O, Ha TiM CTa- 
HOBHmH ÓyAeMO CTOHTH, iho6h HaM n p H -  
na.no T au e 3 a cry n m m T B O  b CoHMi, a n e  HaM 
nicb A a HHCJia jihdahocth HajieatHTb ca .

l i p o m y  n p H H a T H  to  ao  bIaomocth 
i UHCJIHTH c a  3  TH M , KOAH 6 yACTH 3 aK A 10- 
u a ™  K O M n p o M icH  H a thx  3 a c i 'A a H a x  n p e 3 H- 
A H 1B nOAbCKHX KAIOÓiB.

Gcah Hac He Aonyci<aGTe ao yuacTH 
npH 33KAK)MaH10 TH X  KOMnpOMiciB, TOK He 
MaHTe npeTeHcm ao Hac, moÓHCbMO npn- 
Ba3yB3AH HKy Bary ao  Toro, mo. Bh TaM 
yxB3AHTe. M okctc co6i pimaTH mo ao 
p03A"iAy m3ha3t1b mokh BamHMH napTHaMH, 
a^e 6e3 Hac ho MomeTe pima™ o uhcai 
pycKHx MaHAaTiB, 6o mh Ha to  He iipncra- 
HeM. A Mem ca 3AaG, mo to  HaHTBepAmHH 
opix, KOTpnri npHHAe BaM po3rpn3TH, kojih 
npHHAC pimHTH K BeCTH K) mo AO  p03Ai'Ay 
HHCA3 MaHAaTiB M O K K  A IO A H iC Tb  nOAbCKy
a  p y c K y ,  a  toi kbccthi hc M O K eT e  i hc 
cbM iG T e p im H T H  6 e 3  H a m n x  ro A O c iB .

3aaBAaK), mo óyAeMO roAocyBaTH aa 
HarAOCTHK) BHeceHa n. Jlca.

Marszałek. Glos ma JE. p. Namiestnik.
JE. p. Namiestnik. Wysoka Izbo!
Szanowni posłowie demokratyczni pp. Leo i Adam w swoich przemówieniach 

nie oszczędzili mi zarzutów — zarzutów, które jednak sa ze sobą w dyametryalnej 
spreczności.

P. Leo zarzucił mi, że nie wywieram dość nacisku i nie występuję dość energi­
cznie w tej kwestyi refor. y w ybornej a p. Adam ze stanowiska autonomicznego brał
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mi za zle, że biorąc udział w pracach toczących się około reformy wyborczej wogóle 
staram się o to, ażeby stanowisko Rządu w sprawie reformy wyborczej było Panom 
znane i żebyście Panowie mogli się z tem stanowiskiem Rządu według swego zda­
nia liczyć.

Rzecz dla mnie jest bardzo prosta i ja na te dwa dyamentralnie ze sobą sprze­
czne zdania mogę tylko odpowiedzieć, że jako s^ef Rządu krajowego i zastępca we­
dług statutu Rządu państwowego tu w Wys. Sejmie uważam za swoje prawo ale 
i za swój obowiązek w pracach ustawodawczych Wys. Sejmu według mej najlepszej 
chęci, woli i wiary brać udział — oczywiście nie narzucając Panom mego zdania i nie 
krępując niczem samodzielności tego czynnika ustawodawczego, którym jest Wy­
soki Sejm,

Biorąc udział w pracach ustawodawczych Wysokiego Sejmu i starając się w ka- s  
żdej tej sprawie być tłumaczem zapatrywań Rządu centralnego zarazem, nie r o b j^  
zupełnie różnicy pomiędzy posiedzeniami oficyalnymi i posiedzeniami prywatn^nw 
pojedynczych klubów lub organizacyi klubowych. )

I tak w sprawie reformy wyborczej brałem udział we wszystkich pracach i po­
siedzeniach subkomitetu i komisyi i jeżeli tam byłem zapytywany, starałem się mieć 
zawsze gotową odpowiedź.

Brałem to samo i biorę udział w posiedzeniach klubów ale oczywiście tylko 
w tych na które jestem zaproszony, bo na posiedzenia nieoficyalne narzucać się z moją 
obecnością i z mojem zdaniem nie mogę.

P. posłowie ruscy już w jednem z poprzednich posiedzeń uczynili mi zarzut, 
że biorę tylko udział w posiedzeniach klubów polskich. Na to miałem już sposobność 
p. Lewickiemu odpowiedzieć, że skoro zostanę zaproszony przez klub ruski, to bez 
żadnej przeszkody zjawę się tam, w pracach tego klub wezmą udział i wyjaśnienia 
w tej sprawie złożę.

To samo na energiczny zarzut p. Korola mam zaszczyt i dziś odpowiedzieć, że 
z chwilą, kiedy zaproszenie od klubu ruskiego otrzymam, zjawię się tam i nie będę 
się wahał ani-na jedną chwilę zetknąć się z szanownymi posłami ruskimi i z nimi 
w ich pracach i życzeniach, moją pracę podzielić.

Marszałek. Głos ma p. Styła.
P. Słyła. Wysoki Sejm ie!
Długie jnż czasy lud polski i ruski czeka na sprawiedliwsze, dawno mu się 

należące prawa i już najwyższy czas dać temu ludowi to, co mu się należy, aby
przypadkiem sam nie sięgnął po te prawa i nie powiedział Wam Panowie, że teraz:
siła przed prawem.

Do dobrych przyjaciół zaliczają się ludzie tacy, którzy prawdę w ■̂ ''zy mó1 ią
i wytykają błędy w porę, aby popełniający te błędy w czasie odp v' im je
naprawili.

Obecnie chcę Panom, którzy tu mają przewagę i rządzą powiedzieć to, że ogólne 
niezadowolenie ludności w całym kraju rośnie z dnia na dzień z obecnych rządów 
partyi konserwatywnej, która w swojem zuślepieniu i przywilejach oślniona rzekomą 
wielkością wobec ludu nie myśli się pogodzić z faktycznym stanem rzeczy i upornie 
chce dzierżyć dalej rządy a nie chce się zastosować do czasu, woli ludu i koniecznych 
potrzeb.

Panowie, gdybym nie pragnął dobra naszego kraju i ludu w nim mieszkającego, 
to nie nalegałbym na to abyście dali żądane przez lud prawo wyborcze do Sejmu, 
ale raczej powiedziałbym Wam te same słowa, co tu przed kilkunastu laty wypowie­
dział śp. Hr. Dzieduszycki „niech burza huczy, a my siedźmy w tej Izbie, dopokąd 
mamy dach nad głową".

Kto widzi jak świat naprzód postępuje szybszem tempem, a niesprawiedliwość 
już nie jest tak uwielbianą jak przed laty, to czy rad czy nie rad, inusi się stosować 
do czasu i postępu, jeżeli sam nie chce pozostać w tyle.

Jeżeli zaś trochę przycichło w kraju, to tylko dlatego, że lud ma przez swoich 
reprezentantów i pisma ściśle obiecany termin, w którym ma się uchwalic i dać 
prawo wyborcze do Sejmu, a tym terminem jest obecna sesya sejmowa, na którą lud 
czeka niecierpliwie, co teraz Sejm zrobi.

Do wad ogólnje ludzkich należy to, że jeżeli się niechce dać tego, co się komu 
należy, to tem większe wzbudza się w żądającym pragnienie zdobycia tego i potęguje



się tak ciągle że nawet to pragnienie wybucha gwałtownie, jak para wodna która 
nieraz najsilniejsze maszyny rozsadza.

A więc właśnie temu pragnieniu powinno się choć późno uczynić zadość, aby 
wybuch nie nastąpił całkiem niespodziewanie.

Proszę Panów, jeżeli ciągle widzimy i słyszymy że polityka Wasza niema nic 
wspólnego z uczciwością i tak się ciągle praktykuje, to chyba nikt się dziwić nie 
będzie gdy gniew ludu wybuchnie, a skutki tego przypiszecie sobie samym.

Jeżeli i teraz lud ciągle bywa oszukiwany i powtarzają się takie fakta, że lud 
na kogo innego głosuje a kto inny bywa wybrany, to chyba nie tak długo potrzeba 
czekać, że wyjdzie hasło „siła przed prawem".

Jeżeli gospodarka Wasza w kraju była i jest tak licha, że nic dla ludu oprócz 
karczmy stworzyć nie chcieliście a nawet tych skarbów, które kraj nasz posiada, wy­
zyskać nie chcecie na korzyść kraju i ludu, jak nafta sól węgle i t. d. i kraj tyle 
skarbów posiadający takim jest nędzarzem, że miliony za morze uciekać muszą przed 
śmiercią głodową, bo nikt nie może nic w kraju zarobić i musi się tułać poza gra­
nicą, poniewierać i narażać się musi na obelgi rzucane mu w oczy za Wasze rządy, 
to chyba najwyższy czas zmienić to na lepsze i oddać rządy tym, którzy lepiej go­
spodarować potrafią.

Nie chciejcie waszym uporem wprowadzić anarchii w tak spokojny i biedny lud 
i czem prędzej wytrąćcie przeciwnikom broń z ręki, przez nadanie ludowi sprawie­
dliwych praw wyborczych a nie zmuszajcie go do użycia środków, któreby wywołały 
bratobójczą walkę.

Widzicie różne wypadki w świecie i wiecie o tern, że i cierpliwość ma swoje 
granice.

Dlatego też nagłość wniosku bez zastrzeżeń uznajcie i bez oporu zróbcie co 
należy, aby kto inny za was nie dał ludowi wbrew waszej woli, czego już macie 
dowody z dawniejszych lat.

Jeżeli Rząd wiedeński pomimo Waszego oporu uznał, dać prawo powszechne 
do parlamentu, to i kraj temu opierać się nie powinien, tylko uznać słuszność i po­
godzić się z faktem który czy chcecie czy nie chcecie przyjść musi.

Z tych więc powodów nagłość wniosku jak najusilniej popieram.
Marszałek. Głos ma p. Jaworski.
P. Jaworski. Wysoki Sejmie.
Zachowanie się prawicy sejmowej wobec wniosku stojącego na porządku dzien­

nym określił mówca przemawiający imieniem naszago klubu. Wykazał on też, że za­
rzuty, jakoby ta strona Izby przewlekała załatwienie sprawy reformy wyborczej nie są 
uzasadnione.

Dzień dzisiejszy nie przyniósł nowych zarzutów Pozwolę sobie tylko zrobić jedną 
uwagę: bywają adwokaci tak gorliwi, że cokolwiek ich zdaniem przemawia za sprawą 
ich klientów w danym razie za ich rzeczą to przytoczą, jakkolwiekby jedne argumen­
ty nie stały w związku z drugimi, a nawet były wprost ze sobą sprzeczne.

Mieliśmy przykład tego co do opinii dwóch posłów w sprawie stanowiska rządu 
wobec reformy wyborczej.

Oprócz tego zauważyć muszę, że, jeżeli ktoś każde wyjaśnienie sprawy nazywa 
zabagnieniem, jeżeli uważa, że takie wyjaśnienie sytuacyi nie przyczynia się do po­
stępu akcyi, to w takim razie nie stoi chyba na gruncie realnej polityki. Do dyskusyi 
zaś o idealnej polityce jestem zawsze gotów, ale chyha przed innem forum.

Na jeden tylko szczegół, dziś podniesiony, chcę odpowiedzieć, t. j. na żal
p. Korola, a myślę, że chociaż od nikogo nie jestem upoważniony, to jednak imie­
niem wszystkich stronnictw powiedzieć mogę, że żadne z nich nie myśli załatwić 
reformy wyborczej bez wiedzy Rusinów. (Głosy. Bardzo słusznie!)

Jeżeli p. poseł Korol skarży się, że dotychczas na konferencyą prezydyów nie 
był zapraszany, to oczywiście nie wiem, dlaczego to się stało, ale mogę stwierdzić, 
że przewodniczącym tej konferencyi nie jest nikt z prawicy. (P. L eo : Nie było 
substratu!)

Dyskusya jednak poszła głębiej i poruszyła kilka zasadniczych kwestyj, w obęc 
których uważam za mój obowiązek zająć stanowisko i wypowiedzieć moje osobiste 
zdanie, jakkolwek jestem przekonany, że z tein zdaniem nie jestem odoso­
bnionym.
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Dominującem wrażeniem, które na mnie wywarła dyskusya sobotnia i także 
niektóre mowy w dzisiejszej debacie, było wrażenie konstrukcyi tych mów, konst-iu- 
kcyi, która musiała ździwić, a nawet wywołać przykre uczucia. Słuchacz, a później 
czytelnik tych mów, musi odebrać wrażenie jakiegoś rozdźwięku, rozłamu, a nawet 
walki. Wszak mówiono tu nawet o bojowym rogu ■— a w uszach brzmią mi ciągle 
słow a: my i wy, wy i m y !

Jeżeli jednak, jak przypuszczani mówcy z lewicy sejmowej użyli tej konstrukcyi 
w swojem oskarżeniu jedynie, że tak powiem, ze względów procesowych — bo w ka­
żdej sprawie procesowej obok oskarżonego musi być oskarżyciel — a więc użyli dla 
samej konstrukcyi, — (wszak obaj pierwsi mówcy sobotni mówili, że celem reformy 
powinno być utrzymanie typu polityka umiarkowanego) — to inne wrażenie zrobiła 
na mnie mowa posła Wasunga, mówcy stronnictwa ludowego. Zdawało mi sie, że 
on ten rozłam posuwa w głąb, w najistotniejsze objawy naszego życia i to wrażenie 
skłoniło mię do tego, że zapisałem się do głosu.

„My i wy“ — musiało przedewszystkiem zadziwić, nie mogę bowiem ani na 
chwilę przypuścić, ażeby ktokolwiek z polskiej strony zszeregował przeciw Polakom, 
również Polaków, ale wspomaganych przez Rusinów.

Na czem polega więc rozłam — zdaniem p. Wasunga ? Oto przeciwstawił on 
polityków budujących i tworzących tym, którzy zaprzestali już tej budowy; przeciw­
stawił polityków, którzy mają otwarte oczy i wdechają opinie, pragnienia projekta, 
myśli które się objawiają w tętniącej życiem atmosferze otoczenia, przeciwstawił ich 
ludziom samotnym, którzy nie chcą czy nie umieją wejść i zlać się ż otoczeniem, 
przeciwstawił bezwładność rozmachowi nowych sił.

Uznał p. Wasung, że jest kilkadziesiąt wyjątków, ale całość jego krytyki robiła 
wrażenie, że skierowaną jest przeciw całemu programowi i działaniu stronnictwa kon­
serwatywnego jako stronnictwa.

Musiała się ta krytyka wydać przykrą przedewszystkiem tym, którzy uważają za 
swoją zasługę, że współdziałali i pomagali stronnictwu ludowemu przy spełnianiu hi­
storycznego faktu wstąpienia do Koła polskiego; musiała się wydać przykrą temu od­
łamowi konserwatystów, który pomagał stronnictwu ludowemu do wyrównania różnic 
między niem a duchowieństwem i którzy cieszyli się, gdy na kraj wskutek tego spły­
nęło największe dobro, bo złagodzenie waśni społecznej i wstąpienia stronnictwa lu­
dowego na drogę pracy pozytywnej.

Ale ta krytyka była nietylko przykrą, lecz i niesprawiedliwą. Nie dla polemiki 
z p. Wasungiem, którego głos pełen talentu i zapału musi mieć pewne znaczenie, ale 
dla stwierdzenia prawdy uważam za mój obowiązek przedstawić tu pewne fakty i po­
wołać się na pewne, doświadczeniem poparte wskazówki.

Oto mój obraz: mimo owych „kajdanów" — bo tak nazwano pośredniość wy­
borów — zasiada w tym Sejmie kilkudziesięciu posłów ludowych, którzy ten wybór 
zawdzięczają sobie i swojej sile, ich zdanie jest słuchane w Izbie i w komisyach, bez 
ich wiedzy żadna sprawa nie przechodzi w tym Sejmie.

A dalej : cokolwiek by kto mówił, to każdy sprawiedliwy stwierdzi, że w kilku­
dziesięciu latach wzniósł się w tym kraju wspaniały gmach szkolnictwa ludowego, że 
wyrasta i wzmaga się sieć komunikacyj, że oszczędności włościańskie dochodzą liczby 
wielu a wielu milionów, że niema dziś niemal wsi, gdzieby nie powstało stowarzy­
szenie finansowe lub gospodarcze; coraz więcej ziemi gromadzi się w rękach włościań- 
stwa i stwierdzić mogę z całą stanowczością, że przez tych kilkadziesiąt lat ta jedna 
warstwa podniosła się ekonomicznie i kulturalnie w stosunku bezwzględnym.

Czy to stało się za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, z dnia na dzień, — czy 
się to stało od tej chwili, od której zaczął w tej Izbie rozbrzmiewać głos p. Wasunga ? 
Czy to może jest raczej rezultatem kilkudziesięcioletniej pracy tych, którym dziś poseł 
Wasung zarzuca, że nie rozumieją potrzeb ogółu i nię dążą do ich saspokojcnia, 
a którzy się tej pracy podjęli, dlatego, że innych nie było, ale którzy dzielili się tym 
zaszczytem pracy publicznój, ilekroć demokracya wydała takich ludzi, jak -— ażeby 
o nieżyjących tylko wspomnąć — jak Smolka, Ziemiałkowski, Hausner, Piętak, Ro- 
manowicz i tylu innych.

Nie w tem więc trzeba szukać różnicy pomiędzy stronnictwem konserwatywnem 
a innymi stronnictwami.
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Konserwatyzm, jako kierunek realny, liczy sie z wszystkimi objawami życia — 
nietylko z argumentami, które płyną z rozumu i są skierowane do rozumu, ale liczy 
się też z wszystkicmi uczuciami, z każdem hasłem i każdą agitacyą — ale liczy się 
w ten sposób, że bada je krytycznie i ocenia ich wartość i ich siłę. Konserwatyzm 
nie zamyka się ani w salonie, ani w gronie sąsiedzkiem, idzie między ludność. (Czy 
przez wiece, to jest rzecz temperamentu, bo każdy przecież z nas wie, że innym się 
jest na wiecu a innym w domu, ale każdy wie, że i teatr jest częścią realnego życia). 
Idzie więc międży ludność, ale po to, ażeby właśnie z nią analizować krytycznie te 
hasła.

I dlatego to panowie, konserwatywni posłowie mogą być (z małymi wyjątkami, 
bo gdzie niema wyjątków) ale zasadniczo mogą być tylko w jednem położeniu, w zu­
pełnej harmóniji z swoimi wyborcami. Czują i myślą to, co czują wyborcy i tutaj 
uleganie jakiemuś naporowi ze strony wyborców, tutaj ustępowanie wobec nich jest 
zasadniczo wykluczone.

Wiem doskonale, że nie wszyscy mają jednakowy temperament, jednakowe zdol­
ności, ale tu zgadzam się z dwoma pierwszymi mówcami, którzy w sobotę przema­
wiali, że nieszczęśliwym jest naród, który w swojem życiu publicznem niema tego 
niezawisłego — używając terminologii politycznej — konserwatywnego elementu, 
a w którym górę bierze radykalizm.

Nie jest więc ani trafnym, ani sprawiedliwym ów rozdział na „my i w y“. Każdy 
kto rozważa budowę społeczeństwa i na tern tle ocenia stosunki naszego kraju, ten 
przyzna, i tu znów powołuję się na podkład myśli dwóch pierwszych mówców z so­
boty, że tak w tym Sejmie jak i w całym kraju może cośkolwiek przyjść do skutku 
tylko w drodze współdziałania wszystkich, i że tu absolutnie tak w tym Sejmie jak 
i w życiu w kraju, wykluczona jest majoryzacya

A to jest także i moja odpowiedź na słowa p. Korola. Jeśli zaś tak jest to nie 
może być w kraju tak pojętych dwóch obozów, jak to przedstawia kolega Wasung. 
Tu nie powinno rozbrzmiewać hasło „my i wy“.

Wyrazem tego stanu faktycznego, tego stanu, że tylko w drodze współdziałania 
możemy dokonać czegoś pozytywnego, powinna być i nowa ordynacya wyborcza. 
I takiej właśnie ordynacyi wyborczej, któraby wykluczyła majoryzacyę i polegała na 
zasadzie współdziałania, takiej my pragniemy i taką chcemy zrobić.

To jest zarazem moja odpowiedź na słowa posła Adama, który wzywał do kon- 
solidacyi narodowej.

A jeśli już wspominam o przemówieniu posła Adama, to nawiasem pozwolę so­
bie podkreślić ten bordzo charakterystyczny ustęp z jego przemówienia i proszę o za­
pamiętanie go, że jeśli pragnie tak bardzo, ażeby wnioski o ustalenie autonomii kra­
jowej były jeszcze w tym Sejmie załatwione, to dlatego, ponieważ w tym Sejmie tak 
wielką siłę jeszcze mają żywioły konserwatywne, które jak sam przyznał przedewszyst- 
kiem reprezentują politykę narodową. Proszę o tern pamiętać.

(Głosy. Bardzo słusznie. Brawo.)
I taką reformę zrobimy i zrobimy ją rychło. Bo do tego zmusza nas to, że pra­

gniemy usunąć ten ciężar, który spadł na Sejm, i który nas paraliżuje, który sprawia, 
że tracimy czas na jałowe spory, gdy tyle nowych spraw woła głośno o naprawę.

Zrobimy tę reformę rychło, bo każdy rok stracony grozi nam dezorganizacyą po­
lityczną w kraju, ale co więcej osłabia powagę i wpływ Koła polskiego we Wiedniu.

Zrobimy ją rychło dlatego ponieważ nie wiemy jak się ukształtują stosunki po­
lityczne w Monarchii, a gdyby nastąpiła w nich jakaś zmiana, to pragniemy być przy­
gotowani, jeśli nie dlatego, ażeby z tej chwili skorzystać, to dlatego, ażeby obronić 
nasz stan posiadania.

Ja nie straciłem nadziei, że taką reformę zrobimy i że ją zrobimy rychło, brzmią 
mi bowiem w uszach słowa mówcy sobotniego, który powiedział: „kompromis nie 
może być kompromitacyą żadnego klubu" i dalsze jego słowa: „Dotychczas pragniemy 
jeszcze wszyscy, ażeby rozwój stosunków był normalny, i ażeby dobra tradycya tego 
Sejmu została zachowaną".

Jeśli zaś jest takie usposobienie, to widzę tylko dwa niebezpieczeństwa, któreby 
naprawdę groziły reformie wyborczej. Pierwsze, gdyby którekolwiek stronnictwo tak 
dalece się zaawansowało, żeby nie mogło już nawrócić z drogi bez kompromitacyi,
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a drugie, gdyby prawdą były te słowa, które tu niestety padły, że znikła wzajemna 
ufność między stronnictwami.

W to nie wierzę i przeczę, jakoby tak było, bo gdyby tak było naprawdę, gdy­
byśmy stracili jedni do drugich wzajemne zaufanie, to wobec tego, że przecież wszyscy 
widzimy, że tylko w drodze współdziałania przyjść może coś do skutku, sumienie nie 
pozwalałoby nas łudzić ludności, że cośkolwiek pozytywnego zrobimy.

Nie wierzę więc, żeby tutaj ten baccilus nieufności i brak zaufania zagnieżdżił się 
w ten sposób, by miał być rzeczywiście groźnym. A jeśli tak jest, jeśli do tego nie doszło, 
jeśli żadno ze stronnictw nie zaawansowało się tak dalece, by nie mogło się przysto­
sować do biegu wypadków, jeśli nieprawdą jest jakoby istniała wzajemna nieufność, 
ale przeciwnie istnieje konieczne w tych sprawach wzajemne zaufanie, to mogę prze­
cież wypowiedzieć nadzieję i wyrazić przekonanie, że ta reforma przyjdzie do skutku, 
że przyjdzie prędko i że przyjdzie w normalnym biegu wypadków i bez odjęcia Sej­
mowi jego dotychczasowej dobrej tradycyi.

Marszałek. Głos ma p. Rutowski.
P. Rutowski. Wysoki Sejmie !
I ja nie wierzę równie jak szanowny poprzedni mówca, ażeby nieufność między 

stronnictwami doszła tak daleko, żebyśmy musieli przestać wierzyć zapewnieniom uro­
czystym, tamtej strony Wysokiej Izby.

Chociaż ostatni wielce szanowny mówca rozpoczął od tego, że nie mówi imie­
niem swojego stronnictwa, ale imieniem własnem, wypowiedział wiarę, że jego zdanie 
podziela wielu z jego towarzyszy partyjnych. I ja chcę przypuszczać, że tą jego dobrą 
wiarę w możliwość kompromisy i dojścia do skutku reformy tak koniecznej, podziela 
wielu jego towarzyszy.

1 mogę powiedżieć nawet osobiście, że z wielu stron z tamtej strony Wys. Izby 
słyszałem te same zapewnienia, a znając tych szanownych kolegów z tamtej strony, 
muszę wyrazić przekonanie, że oni nietylko stoją przy tern, ale działają i dążą do 
tego, ażeby spełnić to wielkie przed nami wszystkimi stojące zadanie.

Jednakowoż niechaj się tamta strona tej Wys. Izby nie dziwi, że przebieg przy­
długi dotychczasowych układów i prac nad reformą musiał wzbudzić wrażenie, że coś 
stoi na przeszkodzie czynowi, który dyktuje rozum i patryotyzm — że ktoś musi sta­
wiać wszelkie możliwe przeszkody.

To też nie dziw, że się musiało wytworzyć przekonanie, że jednak z tamtej 
strony tak szanownej, mającej tak piękne karty w życiu tego Sejmu, stoi na prze­
szkodzie może nie wielu, może garstka, ale dość silnych, aby tym dobrym intencyom 
stawać w poprzek, że jednak są tam tacy co jak Burboni niczego nie zapomnieli i ni­
czego się nie nauczyli. (Brawa z  lewej strony Izby).

Niestety wcześnie dość spostrzegliśmy, że jest jakaś dyskrepaneya pomiędzy za­
pewnieniami jednych a czynami drugich, spostrzegliśmy, że jednak jest jakaś różnica 
pomiędzy tymi co mówią, że chcą i że chcą naprawdę i że pracują w tym kierunku 
z efektem zewnętrznym.

Więc nie dziw, że musiała powstać wątpliwość, czy wolno tak dłużej pozwolić 
na taką polityczną metodę.

Bo przyszliśmy z postulatem reformy wyborczej nie jak ze sprawą, która można 
załatwić czy dziś czy jutro, bo ta sprawa urodziła się ze stosunków społeczeństwa, ze 
stosunku sił w społeczeństwie, ze stopnia dojrzałości rozmaitych -czynników, bo ta 
sprawa nie urodziła się jak kaprys ani jak hasio demagoga, ale jak coś co idzie z ca­
łą siłą, z całą potęgą realnego rozwoju stosunków, z całą prawdą historyczną. Jeżeli- 
byście panowie myśleli, że my tu z tej strony Wysokiej Izby, która chyba zdała 
wszystkie egzamina rozwagi, spokoju, patryotyzinu przedewszystkiem, żeśmy dopuś­
cili do tego, ażeby tylko dla hasła wnosić w Sejm niepokojące postulaty, to chyba 
cała przeszłość nasza starczy, żeby ten zarzut od nas odtrącić.

I dziś możemy uroczyście powiedzieć: jeżeliśmy i teraz c.uli się zmuszonymi 
zaapelować do tej Wysokiej Izby, tośmy d o ' tego byli zmuszeni koniecznością, bo 
z najgłębszego przekonania możemy odsunąć od siebie wszelki zarzut jakobyśmy p<>- 
nosiirjakąkolwiek przewinę szkodliwej odwłoki.

To też my tu wszyscy od pierwszej chwili, wierząc, że reforma wyborcza jest 
nietylko potrzebną ale konieczną, gwałtownie konieczną dla nas i dla was, dla was 
z pewnością jeszcze więcej jak dla nas, - konieczną dla całego kraju, dla uzdrowić-



nia stosunków politycznych, społecznych i narodowych, czyniliśmy wszystko, ażeby 
reformę tę uczynić możebną.

Wiedzieliśmy doskonale, że ona przyjść nie może, gdybyśmy żądali w dzisiej­
szych jeno stosunkach sił i wagi czynników w tym Wysokim Sejmie jeszcze decydu­
jących, gdybyśmy stali wyłącznie przy całych naszych ideałach i widzieliśmy dosko­
nale, że reforma może dojść jedynie i wyłącznie w drodze ustępstw' wzajemnych, 
w drodze kompromisów.

Dlatego chociaż gorętsze żywioły nawet w naszym obozie (nie mówiąc już o in­
nych) ciskały nam w oczy: poszliście na drogę ustępstw, na drogę kompromisów aż 
do granic kompromitacyi, tośmy z całą wiarą stali jednak przy tern, że jest naszym 
patryotycznym obowiązkie , ażeby doprowadzić do ustawy a zatem otworzyć taką 
podstawę kompromisową, ażeby ta ustawa dojść mogła.

Jeżeli tedy dzisiaj byliśmy zmuszeni w tej Wysokiej Izbie z tej trybuny wypo- 
dzieć wobec kraju i społeczeństwa, że wina nie jest po naszej stronie, tośmy do tego 
byli przez was panowie zmuszeni.

W obozie naszym przeważa rozwaga, umiarkowanie, powiem wprost: konserwa­
tyzm ; konserwatyzm wszystkich dóbr narodowych, konserwatyzm wszystkiego co nam 
przeszłość zostawiła w spuściźnie, konserwatyzm interesu publicznego, konserwatyzm 
tego wszystkiego co potrzebne, ażeby między przeszłością a przyszłością nie było 
przepaści.

Dlatego my tu wszyscy wnet, rychło, prawie od pierwszej chwili (są tacy, którzy 
mówią, że zbyt rychło) potrafiliśmy zmusić się do ustępstw i sformułować program 
umiarkowany, który mógł stać się podstawą do kompromisowej roboty, do dojścia 
ustawy na którą czekają miliony.

Jeżeli to się nie stało, to wina jest (nie będę szukał innych winowajców powiem 
jednak z całą otwartością i rzetelnie) z przekonania mego wina jest po stronie tej 
garstki po tamtej stronie tej Wysokiej Izby, która potrafiła jednak wpłynąć na całość 
tamtej strony Izby, bośmy byli zmuszeni przez trzy tygodnie targać nerwy, patrząc 
jak ta szanowna strona Izby wyszukiwała wszystkich sposobów, używała wszystkich 
metod, ażeby sprawę reformy co najmniej odwlec.

Spotkały nas z ust pierwszego mcwcy prawicy sejmowej zarzuty, — wszak myś­
my przychodzili z wnioskami, które mogły służyć do kompromisu, a wyście je od­
rzucali.

I wspomniał hr. Piniński o wnioskach, czy myślach rzuconych przez p. Bobrzyń- 
skiego i mówi! nam o propozycyach prawicy, jako takich, które mogły służyć za pod­
stawę kompromisu.

Nie chcę się zbyt wstecz cotac, jednak woiriu mi powiedzieć, że jeżeli co jest 
dowodem, że lewica nie stała na partyjnym stanowisku to to, że myśli rzucone przez 
p. Bobrzyńskiego dawały nam, naszej i:..ryi, naszym mieszczańskim żywiołom, całkiem 
niepospolity przybytek.

Cyfrowo jak dotąd nikt nie dawał nam tyle na półmisku, a jednak byliśmy zmu 
szeni te wnioski odrzucić, bo zasadniczo przyniosły myśl, której przyjąć nie mogliśmy, 
bo my tu jesteśmy jeszcze na podstawie kuryalnej, ale myśli nasze i program nasz 
sięga dalej i pragniemy, ażeby raz się zbliżyła ta chwila, kiedy się będzie można 
z tym systemem rozstać i z tego punktu widzenia, chociaż nam jako posłom miej­
skim może te wnioski były korzystne, tośmy musieli powiedzieć: na dalsze rozbija­
nie społeczeństwa, na dalsze rozbijanie żywiołu miejskiego nawet za cenę przybytku 
mandatów pozwolić nie możemy (Brawa z  lewej strony Izby) i nie możemy zgodzić 
się na to, żeby chociażby nawet w pozornie postępową myśl wnosić czynniki, które 
muszą zachwiać wiarę w chęci urzeczywistnienia tych wielkich celów, jakie ma re­
forma.

Nie będę mówił o późnijszyćh projektach prawicy i ostatnich jego warjantach 
Ze zdumieniem, z bólem serca patrzyć i słuchać musieliśmy, jak z dnia na dzień po­
dawano projekty coraz bardziej dziwaczniejsze, wyglądające jako kodyfikacya anachro­
nizmu, jak jakaś petryfikacya wszelkich przeżytków, pomysłów, z których nieznać było 
ani zrozumienia czasu, ani chwili, ani własnego społeczeństwa, — jakieś środki, któ­
rym przyglądnąwszy się trochę poważniej i spokojniej, trzeba ze zdumieniem wyrazić, 
że nic tylko nie odpowiadają interesom kraju, interesom żywego, Bogu dzięki wspa-
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niale rozwijającego się społeczeństwa, ale nawet interesom własnym konserwatywnych 
autorów.

Spotkaliśmy się z pomysłami, które wyglądały jak dziwolągi z przeszłości za­
marłej, które chciano wskrzeszać w chwili, kiedy to całe społeczaństwo żyje, kiedy 
jego tętno co raz żywiej bije, kiedy słychać ten jeden wielki głos pragnący praw ży­
cia, domagający się nie już jakiegoś dalekiego ideału, ale wielki głos dobijających się 
w całem poczuciu własnych praw i już własnej siły.

Panowie — reforma jest dlatego tak poważną właśnie, że nie jest, jak wy my- 
myślicie, tylko hasłem, ale jest objawem dojrzałości stosunków, aby reforma nastąpić 
musiała.

Bo chłop, włościanin dalej nie zniesie, by go trzymano na uwięzi (Brawa i okla­
ski z  ław posłów Ludowych) bo ten włościanin zdał już egzamin nieraz wśród męk, 
nieraz wśród prześladowań, że się czuje już Polakiem, że się czuje gdzieindziej Ru­
sinem, że się czuje już przedewszystkiem obywatelem.

Bo jednak praca oświatowa, rozwój cywilizacyi, uświadomienia społecznego, po­
litycznego, ta praca ma już swoje zasługi.

To życie spełeczne, życie ekonomiczne, zrobiło olbrzymie kroki. Nawet nędza, 
która za sobą pociągnęła emigracyę i szukanie za chlebem po wielu krajach cywili­
zowanego świata, sprowadziła pośrednio efekty olbrzymie. Ten chłop poczuł się świa­
domym swoich praw.

Ten włościanin poczuł, że może wyciągnąć rękę po większe swobody, po sta­
nowisko takie, jakie olbrzymi czynnik ekonomiczny i społeczny sięgać ma prawo.

To samo, panowie, w miastach, wszak te centra cywilizacyjne, te ogniska życia, 
chociaż przedstawiają, zwłaszcza w małych miasteczkach, nieraz bardzo smutne karty, 
to jednak są na drodze odrodzenia. Wszak objawów macie mnóstwo, chociażbyście 
się oglądnęli naokoło siebie, w tej stolicy kraju, żeby się przekonać, że tu życie pul­
suje pełnem tętnem, że tutaj światło się rozszerza, że ekonomiczne życie się budzi, 
że po tym kraju jest mnóstwo objawów przebudzenia, dążeń do wszelakiego postępu 
i rozwoju poczucia, że dotychczasowa gospodarka, dotychczasowa polityka Sejmu, cho­
ciażby nawet uznać jej postępy, nie stoi na wysokości zadania.

Te wszystkie żywioły czują już, że szkoda czasu tracić, że marazm, dekadentyzm 
na wielu polach, że to nie doprzebaczenia marnowanie czasu, stosunków, sposobności, 
że szkoda tego czasu dla życia narodu, dla postępu, dla rozwoju kraju, że uchodzą 
majątki, skarby z pod ziemi naszej, że tempo oświaty jest za powolne, że użycie środ­
ków potrzebnych,, aby te skarby podnieść, żeby ten kraj obudzić, żeby mu zdobyć 
taką rolę w państwie, jaka mu się należy, że na to wszystko trzeba innych sposo­
bów, innych środków, innej polityki.

I panowie, za tym Sejmem, za tą bramą są już czynniki, które także nie są tyl­
ko martwą masą, które także wiedzą, czego chcą, i których zastępy zaczynają rosnąć 
w krocie całe. 1 te czynniki wiedzą, co się dzieje po świecie i są świadome, bo się 
nauczyły swojej siły i swojej roli i trzeba o nich pomyśleć rzetelnie, dopóki dopiero 
zlekka kołatają do tych bram, żeby potem nie przyszły i głośniej nieupomniały się, 
i do tych bram inną drogą się niedobrały Trzeba mieć poczucie chwili historycznej, 
trzeba mieć poczucie, które wskazywała cała tradycya naszej pracy nad odrodzeniem 
i zrobić ten krok, który już dojrzał, który chwila historyczna przyniosła.

Powiadacie panowie, my wszyscy czujemy potrzebę reformy, a jednak staraliście 
się przez kilka tygodni zawalać drogę do niej rozmaitymi konceptami i pojęciami, 
które się kładą jak kłody w poprzek naszego życia. Wiem, że i wśród was jest gars­
tka tych, co was przestrzegają, nie idźcie tą drogą polityki, bo ona jest zgubna, 
bo rozum nawet niemnajbystrzejszy dyktować musi, żeby nie dać fermentom przejść 
aż w stadyum nienawiści, bo rozum i patryotyzm nam dyktuje, jak tradycya całej 
przeszłości mówi, że trzeba przysparzać narodu, dopuszczać nowe siły, mnożyć oby­
wateli i kształcić ich dla narodu, a na to jeden środek: Otworzyć im furtę publicz­
nego życia, jeżeli jeszcze nie bramę, bo to jest najlepsza, jak świat cały udowodnił, 
pierwszorzędna szkoła politycznego życia. (Brawa.)

Stajecie i dziś Panowie przez usta znakomitego mówcy na stanowisku, że Wy 
tylko z poczucia patryotyzmu i obowiązku jesteście skrupulatniejszymi krytykami po­
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mysłów i wniosków, ważąc wszystko, co mogłoby przynieść jaką szkodę, że musicie 
iść w tempie powolniejszem.

Ten pierwszy mówca Panów powiedział! „My jesteśmy mniej niecierpliwi!"
Tak mówi ten, co stoi przy posiadaniu praw, przy przywileju, przy monopolu, 

tak mówi ten, który siedzi wygodnie na tych prawach i może mówić o niecierpliwo­
ści drugich.

Tak jest Panowie, nawet i my tu już jesteśmy niecierpliwi, bo nas ta zmora ja­
łowego Sejmu nęka, bo czujemy, że marnujemy czas, jakieśmy tyle razy, tyle dzie­
siątek lat marnowali.

Wszak mówił już Staszic do Was: „Narodzie korzystaj z czasu!" A nie korzy­
stał ten tak zwany naród, co dzierzył monopol wszystkiego!

I wszystko, co było patryotyczne, co myślało o przyszłości narodu od stu kilku­
dziesięciu lat, od owych nieszczęść ojczyzny m ówiło: Jedynym ratunkiem jest rozsze­
rzyć horyzont społeczny" pomnożyć tę garstkę, która myśli, że potrafi udźwignąć cię­
żar obowiązków, i obrony ojczyzny, że ta garstka potrafi sprostać wszystkim zadaniom.

Wszak Kołłątaj mówił: „Dolejcie nowego oleju do dogasającej lampy!"
A ten olej już jest czysty i wyrafinowany! To co my pragniemy dżiś do tej 

dogorywającej lampy dolać, to czynniki, które wszystkie egzainina już zdały lub takie, 
które wkrótce już chyba i resztę egzaminów zdadzą.

Panowie mówicie: My tylko zastanawiamy się i szukamy sposobu, i my z nim 
przyjdziemy,

Panowie! Upływają tygodnie, tu się zbliża zamknięcie Sejmu a Panowie nie
zdobyliście się nawet na projekt zdolny do kompromisu, zdolny do wzięcia za podstawę
do obrad.

Powiadacie Panowie, że te warstwy jeszcze nie dojrzałe, jak gdyby ten żywioł, 
który dziś jeszcze chce rządzić i monopolizować w swem ręku prawa do sterowania 
nawą publiczną tak odrazu przyszedł do tego doświadczenia. Jak gdyby historya 
tych nabytych praw nawet szlachty była przyszła tak od urodzenia sgołeczeństwa, 
jak gdyby ta historya nie mówiła, jakiemi drogami chodziły przywileje i prawa tej 
warstwy społecznej, jak gdyby każda karta historyi nie mówiła, że ta szlachta 
kiedyś wołała po prostu o wolny wyrąb w lesie, albo o sól darmochę, jak gdyby 
historya nie wiedziała, że czasem zwoływaliście, powiem zdobywaliście w przeszłości 
niestety prawa do monopolów w społeczeństwie drogami, które chyba dziś sami po­
tępiacie, bo najlepsi wśród Was dawno je już potępili!

Bo aby dostać te przywileje, te prawa, korzystano nieraz z najcięższych chwil, 
gdy naród był w najcięższej potrzebie Kiedy trzeba Ijyło iść walczyć przeciwko 
pruskiej ścianie, czy moskiewskiej, czy wołoskiej, korzystano z tej chwili, aby wy­
dobyć szlacheckie przywileje.

Faktem jest, że kiedy była potrzeba pruska, straszna potrzeba, wówczas w To­
runiu zdobyto prawo niewoli chłopa, bo inaczej nie chciano iść przeciw wrogowi!

Bo ta nasza historya uczy, że ta kasta rządząca w społeczeństwie zdobywała te 
swoje prawa i przywileje po trupach tych wszystkich czynników na których się inne 
społeczeństwa oparły i rozwinęły. Co zrobiła szlachta z m iastam i!

Także i historycy z tamtej strony Izby powiedzieli, że bardziej nieraz szkodziło 
miastom ramię rządu i ciężka ręka społeczeństwa rządzącego, która traktowała miasta 
jako rzecz po prostu, — jak pożoga tatarska, czy turecka!

Więc Panowie, nie mówmy o sposobie zdobywania praw !
Z całą powagą, ze zdumiewającym spokojem, parlamentarnie domagamy się 

wszyscy z tej strony reformy ustawodawstwa wyborczego, przytulenia przygarnięcia 
jak najszerszej masy, otwarcia wrót głosom tych, którzy są przedstawicielami niedoli 
społecznej na dole,

Domagamy się, aby dopuścić ich do tej Wysokiej Izby, aby żywsze tęlno, aby 
ich młodsze, gorętsze serca tu przemówiły, aby ten Sejm porwać i ponieść naprzód!

Jesteśmy najgłębiej przekonani, że reforma wyborcza jest potrzebą chwili dzie­
jowej, że nie jest kaprysem ani hasłem, że przynieść może pożytków mnóstwo, że 
może nam sprowadzić z dołu spokój w społeczeństwe, który da nam możność płod­
niejszej, wydatniejszej pracy.

Domagamy się reformy wyborczej w najgłębszem przeświadczeniu, że przecież
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może ona zbliżyć, zabliźnić, a przynajmniej częściowo zagoić waśń, która niszczy kraj 
i społeczeństwo całe, że może się stać czynnikiem poprawy doli krajowej.

Przy tem dążeniu, przy tem żądaniu musimy stać ze wszystkich sił, i dlatego 
stojąc przy tem żądaniu z najgłębszego przekonania wołamy: Nie marnujmy już żad­
nej chwili!"

Bo nie może żadnej ulegać wątpliwości, że rzecz stawiana dziś tak spokojnie, 
z taką godnością, z taką powagą ze wszystkich stron, może w kraju wzniecić uczucia, 
które będą cennym nabytkiem, bo gdy to poczucie, że droga wzajemnych ustępstw 
prowadzi do celu, zawiedzie, to może wygrać i dominować ten głos, który powie, że 
Wasza droga kompromisowa jest zła i będzie szukać środków, które może w świecie 
nie były takie nowe i osobliwe, ale które Wam nie bardzo będą ponętne,

Panowie, boicie się rozszerzenia praw, boicie się usunięcia przeszkód do pełniej- 
niejszego publicznego życia, perboreskujecie dalsze żądanie.

Niech mi wolno będzie powiedzieć z tego miejsca, że my tu wszyscy stoimy 
przy tem przekonaniu, że niedaleka jest chwila, kiedy będziemy musieli iść z Europą 
naprzód, otworzyć jeszcze szerzej wrota, że będziemy musieli domagać się jeszcze 
daleko więcej.

Jeżeli się powołujecie Panowie, że na zachodzie bliższym i dalszym jest mnóstwo 
objawów, że raczej cofać się trzeba, to są to pojęcia krótkowidzące,.jest to zaprze­
czanie prawdzie całej, bo ta Francya przy tej pełni praw stała się skarbem Europy, 
bo te Niemcy, które po Sadowię zaprowadziły już nawet powszechne głosowanie a od 
r. 1871 utrwaliły je, rozwijają się w sposób zdumiewający, bo tam tryska wszędzie 
życie, bo się zamożność publiczna pnie w górę i rośnie mocarstwowa potęga.

Jeżeli niestety wskutek wielu zaniedbań, w których część winy ponosi i ten Wy­
soki Sejm, musimy powiedzieć, że może jeszcze nie wszystko u nas dojrzało, to jed­
nak w tych granicach, które mogą służyć do kompromisu, które z tej strony Izby 
były postawione, i miara jest i rozum polityczny jest i patryotyzm.

I wierzajcie Panowie, że ci którzy w Wasze umysły wprowadzili jad niewiary 
przeciw żywemu społeczeństwu, którzy trują Was złudzeniem, jakoby ten stan oparty 
na niesprawiedliwości, na przywłaszczeniu mógł trwać, przynoszą Wam największą 
szkodę.

Niestety czujemy, że ci co stoją najwyżej, jakoś stracili wśród Was posłuch, żeby 
Was przekonali, bośmy słowa rozwagi, choć nie dosyć, apel do umiarkowania z ich 
ust słyszeli, — a snać niema wśród Was dość takich, którzyby potrafili stanąć na 
przedzie, widząc znaki czasu, zrozumiawszy nareszcie, że nie można żyć tylko senty- 
mentalnem wzdychaniem za przeszłością i jeszcze naiwniejszą do niej pretensyą i opierać 
swoje prawa do przyszłości na ginącej przeszłości samej.

I mieliśmy nieraz to uczucie, że jest z tamtej strony Izby jakaś bezwładność, która 
się poddaje tym, co niosą niby tradycyę tej przeszłości, która nie była dobrą ani dla Was 
ani dla narodu, ani dla społeczeństwa, ani dla swojego państwa, — że tam zapano­
wała jakaś anarchia duchowa, która robi to, że najpierwsi wśród Was mówią: „prag­
niemy tego politycznego, narodowo koniecznego kroku," a to się jednak gdzieś za 
chwilę zapada i mamy przed sobą tylko usiłowania anachronistyczne, jekieś ciągłe 
życie złudzeniem.

Dlatego Panowie, jeżeliście dziś przez usta Waszego mówcy wyrazili pewne zdzi­
wienie, żeśmy się chwycili środka, któryście nazwali Obstrukcyą, tc powiem! myśmy 
tylko chcieli uzyskać sposobność, aby jednak z trybuny publicznej, w obec całego 
kraju nie w 4. ścianach komisyjnej sali zaapelować do Waszego rozsądku, do Wa­
szego spokoju, do realizmu w poczuciu interesu Waszego i publicznego, żebyście 
dłużej nie igrali, bo dalsza przewłoka jest publiczną klęską, bo wśród gorących tem­
peramentów rozbudzonej już masy może powstać to uczucie, że ci kompromisowcy, 
ci szybujący drogę umiarkowania przeżyli się i powinni ustąpić — a wtenczas przyjdą 
inne warunki dla ustawodawstwa kraju.

Ja kończę, wyrażając przekonanie, że jednak Panowie zrozumiecie, że jeżeliśmy 
żądali od Was tylko zgodzenia się na wniosek anodynowy, który powiada, żeby ko- 
misya zdała sprawę z tego, co uczyniła, to nie chodziło o sprawozdanie komisyjne 
lecz o to, żeby przemówić wobec Kraju do Waszego patryotyzmu politycznego, że­
byście odrzucilii od siebie albo silną ręką odepchnęli tych, co szkodzą krajowi i na­
rodowi i razem z nami jeszcze na wspólnej podstawie wprowadzili reformę wyborczą,
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któraby pomogła do odrodzenia i uzdrów 
i oklaski.)

Marszałek. Głos ma p. Lewicki.
P. Lewicki. Wysokyj Sojme!
Ne po raz perszyj zaberajut naszi ru­

ski posły w tij Pałati hołos w sprawi re­
formy wyborczoji do toho Sojmu.

Ałe taka nyni zachodyt riżnycia w ich 
stanowysku, szczo ne sut teper widosibne- 
ni, ne sut sami. Dawnymy rokamy a na- 
wit i toho roku, koły my ponahluwały 
sprawu reformy wyborczoi, ynszi storonny- 
ctwa polski abo buły protywni ponahluwa- 
niu sprawy, abo ciłkom neczynno do toji 
sprawy widnosyły sia, traktowały jeju cho- 
łodno a nawit Panowe z polskoji demo- 
kratycznoji liwyci zachowuwały sia w tij 
sprawi do toho czasu dowoli pasywno.

Nyni stoimo pered dowerszenym fa­
ktom aljansu zakluczenoho pomiż demo- 
kratycznoju liwyceju a ludowciamy pol- 
skymy, kotri wże raz ponahlajut o kone- 
czne zreformowanie ordynacyi wyborczoji 
do hałyckoho Sojmu.

Odyn z peredbesidnykiw poważanyj 
p. Jaworskyj wystupyw tut protyw takomu 
traktowaniu sprawy i zajawyw, szczo ne 
może sia pohodyty z toju dumkoju, szczo- 
by tut szykowano w tij Pałati storonnyctwa 
protyw storonnyctw polskych pry pomoczy 
Rusiniw.

Na to muszu widpowisty, szczo tut 
ne buło żadnoho szykowania, szczo nasze 
śtanowysko wymahaje, szczoby my bez 
zhladu na wsi zakulisowi szykowania pry- 
Stupyły do tych, kotri wystupajut w borbi 
za zahalnym i riwnym prawom wyborczym 
do toji reprezentacji. {Brawa i oklaski).

Sut miź namy po liwij storoni riżnyci 
może szcze bilszi jak miż namy a Warny 
Panowe z prawoji storony, ałe tut sama 
sprawa kłycze nas do spilnoji akcyi i tomu 
my bez sztucznoho szykowania stajemo 
w oboroni praw ludnosty.

Tak otże my jeśmo świdkamy i stwer- 
dżajemo istnowanie zhladno zaistnowanie 
toji koalicji liwyci sojmowoji z ludowciamy 
proty prawyci.

My tut czuły jak recznyk demokratyj. 
polskoji wystawyw tut stiah z dewizoju: 
dla dobra kraju i oboch narodiw reforma 
wyborcza musyt buty bezperewołoczno za- 
łahodżena.

My czuły jak druhyj recznyk toji pol­
skoji demokratyji w oboroni toji dewizy 
pidniaw surmu, szczoby zatrubity do boju 
protyw reakcji i konserwatyzmu.

My toj fakt konstatujemo, beremo 
tych paniw aljantiw iz storony polskoj za

naszego życia publicznego. {Brawa

B h c o k h h  C o f lM e 1
H e  n o  p a 3  n e p tu n u  3a6u p ajO T b  H aiu i 

p y c u i  n o c j iu  b  T in n a j ia T i t o j i o c  b c n p a B i  
peijtopM H  B u ó o p u o i' a o  Toro C o u M y .

A jie  T an a  h h h i  3axoA H T b p ó k h h u h  b  i‘x 
CTaHOBHCKy, m o  He cyT b  T e n e p  BiAOciÓHe- 
Hi, He cyT b  caM i. T U b h h m h  p o u a M u , a  Ha- 
BiTb i T o r o  p o n y ,  k o a h  m h noH arjuoB aA H  
c n p a B y  pecjiopM H B H Ó op uoi, HHbiui c r o p o H -  
HHUTBa noAbCKi a ó o  6yAH  npoTHBHi n o H a -  
rAioBaHro cnpaB H , a 6 o  u ia k o m  h c h h h h o  a o  
TOl cnpaB H  BiAHOCHAH CH, TpaKTyB3AH GK) 
x o a o a h o  a HaBiTb naH O B e 3 noAbCKOi A e-  
MOKpaTHUHOi AlBHUi 33XOByBaAH CH B Tift 
c n p a B i a o  T o r o  u a c y  a o b o a i  nacuBH O .

HHHi CTOiMo nepeA AOBepmeHHM rjja- 
k t o m  ajimiicy 3aKioueHoro noMÓK ACMOKpa- 
THHHOK) JIlBHUeK) a AlOAOBUHMH nOAbCKHMH, 
Korpi Bx<e p a 3  noHairiHiOTb o  KOHeuHe 3pe- 
(jiopMOBaHG op A H H a u u i' BHÓopnoi a o  rajin- 
UKoro C o u M y .

O a h h  3  n ep eA Ó eciA H H K iB  noBa>KaHHH  
n . HBOpCKHH BHCTynHB TyT npOTHB TaKOMy 
T p aK T O B am o c n p a B H  i 3 3 h b h b , m o  H e MOłKe 
CH nOrOAHTH 3  TOK) AyMKOK), m .o 6 u  TyT 
UlHKOBaHO B Tift H aAaTl CTOpOHHHUTBa n p o -  
THB CTOpOHHHUTB nOAbCKHX npH  nOMOHH 
PycH H iB.

Ha t o  M y m y  B iA n o B icT H , m ,o T yT  He 
ó y j io  >K aA H oro uiHKOBaHH, m o  Haine CTa- 
h o b h c k o  B H M arae, m .o 6 u  m h ó e 3  3TAHAy Ha 
BC1 3aK yA lC O Bi LUHKOBaHH npH CTynH AH  AO 
t h x ,  KOTpi BHCTynaiOTb b 6 o p 6 i  3 a  3 a r a A b -  
HHM i piBHHM npaB O M  BHÓOpUHM AO TOl 
p e n p e 3 e H T a u H i'.

C yT b Mi>K H3MH nO JIlBift CTOpOHl pi>K-
h h iu  M ow ę m e  C iA bm i, h k  Mi)K h 3 m h  a Ba- 
m h naH O B e 3 u p a B O i CTopÓHH, aA e TyT c a -  
Ma c n p a B a  KAune Hac a o  cniAbHOi' aKUHi 
i TOMy m h 6 e 3  m T y n H o ro  h j h k o b 3 h h  CTa- 
g m o  b  obopoHi n p a B  a w a h o c t h .

T a K  OT)Ke MH GCbMO CbBiAKaMH i CTBep- 
A>K3GMO iCTHOBaHG 3TAHAH0 3aiCTHOB3HG TOl 
KOaAlUHi AlBHHi COftMOBOl 3  AK)AOBU,HMH, 
n p oT H B  npaBH u'1.

M h TyT nyAH, hk peuHHK AeMOKpaTHi
nOAbCKOi BHCT3BHB TyT CTHT 3  A eB i3 0 K ) : AAH 
A o b p a  K paio  i o 6 o x  H apoA iB  p e ^ o p M a  b h -  
6 o p n a  M ycuTb 6 y r a  6e3npoBOAOHHO n o A a -  
roAAteH a.

M h  nyAH, h k  Apyraft penHHK to i n o jib -  
CKOi AeMOKpaTHi b o 6opoH'i to i AeBi3H niA- 
h h b  cypMy, m o 6 u  3aTpy6i™ a o  6010 npo­
THB peaKHHi i KOHcepBaTH3My.

M h  TOft KOHCT3TyGMO, ÓepeMO
THX naH iB aAIHHTiB i3  CTOpOHH noAbCKOi 3a
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słowo i chóczemo wydity diłó, choczemo 
baczyty, szczoby toj krok riszuczyj tut zro- 
błenyj pered dwoma driiamy w tij Wys: 
Pałati ńe buw łysz marnym żartom poli­
tycznym, ne buw ohnem chwyli, ałe szczo­
by Win buw krokom riszuczym, szczoby 
my dijsno doweły do perewedenia weły- 
koho diła, sprawy reformy wyborczoj do 
Sojmu krajewoho,

Ot sym krokom zrobłenym iz storo- 
ny demokratyji polskoj nasze stanowysko 
w Wys. Pałati w niczim ne zminyłoś i w 
niczim ne zminyt sia.

My stoimo pry pry naszim stanowy- 
sku tut zaniatym, pry otworeniu toji po- 
ślidnoji sesji sojmowoj, jake my tohdy za- 
niały naszoju definitywnoju riszuczyju za- 
jawoju.

My uważajemo toj Sojm kurjalnyj 
instytucjeju pubłycznoju perestariłoju i ne- 
sposibnoju do nijakoj poważnoj prąci z ty­
tułu zastupnyctwa ciłoho kraju, my uważa­
jemo toj kurjalnyj Sojm krajewyj instytu­
cjeju łysz perechodowoju, jaka je pokłykana 
łysz do odnoj czynnosty ważnoj s. j. do 
uchwalenia nowoji ordynacji wyborczoji, 
i maje ustupyty miścia nowomu zastupny- 
ctwu krajewomu, pokłykanomu sżyrokymy 
werstwamy naszoj suspilnosty w kraju na­
roda polskoho i naroda ruskoho.

I na otsim stanowysku my stoimy 
i dalsze budemo stajaty. Otse nasze stano­
wysko zaniate pry otworeniu poślidnoj se­
sji Sojmu, my zawse powtarjały, koły łysz 
toj Sojm krajewyj sia zibraw, ałe na żal 
toj naszoj zajawy Wy panowe Polaky, ko- 
rystajuczy z toj pereważajuczoji bilszosty 
i z prawa i z liwa ne chotiłyśte do teper 
zrozumity. Wy uważały zawse toj Sojm za 
wykluczno polsku domenu, za polskyj Sojm 
a ni za Sojm krajewyj.

Dlatoho wy nikoły ne chojiłyśte czuty 
i rozumity słiw, jaki wpały z ust zastupny- 
kiw ruskoho naroda, słiw, jaki do toho 
stremiły, szczoby tut czym skorsze prystu- 
puty do reformy ordynacji wyborczoj, ta 
szczoby ruskomu narodowy daty hidne, na­
leżne i sprawedływe zastupnyctwo intere- 
siw jeho.

I Wy panowe ne prypadkowo, jak otse 
zajawy w p. Jaworskyj, ałe Wy umysne tak 
robyły, szczośte sprawu reformy wyborczoj 
do Sojmu krajewoho dusyły meży soboju, 
Wy weły meży soboju perehowory, szczoby 
nas zowsim ignorowały, Wy torhowały toju 
sprawoju za nas i ne łysz bez nas ałe pro- 
tyw nam i jak raz take traktowanie spra­
wy odnostoronne, partyjne, (wam chodyło 
o pohodżenie mandatiw meży partji o roz-

I c a o bo  i xoneM O  b h a it h  a ia o , xoueM O  6 a -
JHTH, IgOÓH TOH KpOK piuiyH H H  TyT 3pO :

| ÓJieHHH n e p e f l  ABOMa a h h m h  b Tin Buc: 
ria.aaTi He ó y B  a h ih  MapHHM mapTOM n o jii-  
t h h h h m , He 6 y B  orHeM  x b h a i , a jie  m o ó u  

I BiH ÓyB KpOKOM pilliyHHM , IU.OÓH MH XlH-
I c h o  a o b c a h  _no nepeB e^ eH H  b c a h k o t o  AiAa, 

cnpaBH peij)opMH BHÓopuoi a o  C ofiM y n p a- 
6BOTO.

O t CHM KpOKOM 3pOÓJieHHM i3  CTOpOHH 
AeMOKpaTHi nojibC K oi H au ie  ct3 h o bh c k o  
B B hC. ria.łiaTl B HUIHM He 3MiHHA0Cb i B H'i- 
niM He 3MiHHTb CH.

M h ctoim o  n p n  HamiM  CTaHOBHCKy 
TyT 3aHHTiM n p n  O TBopeHio cecHi' c o h m o b o i , 
HKe MH TOTAH 33HHAH HamOK) Ae^iHlTH B- 
HOK) p iu iy n o io  3aHBOIO.

M h yBa>Ka6Mo to h  C oh m  KypHHAbHHH 
iHCTHTyuHGio nyÓAHHHoio n ep ecT a p iA O io  i He= 
cnociÓ H O io a o  hIhkoi n o B a m H o i n p a iu  3 t h - 
T yjiy  3acTynHHUTBa u i j io r o  u p a io , mh  y B a -  
a o g m o  to h  KypnaAbHHH C oh m  upaGBHH im  
CTHTyuHGK) a h iu  nep exoA O B O io , hkb  g no- 
KAHK3H3 AHIH AO OAHOl HHHHOCTH BałKHOl 
C. G. AO yXB3AeHH HOBOl OpAHHagHi' BHÓOp- 
u o i  i Mac ycTynHTH M icun HOBOMy 3 a c r y n -  
HHUTBy KpaGBOMy, nOKJIHKaHHMH LUHpOKHMH 
BepcTBaMH H a m o i cycniAbHOCTH b  K paio , 
H apoA a nojibC K oro  i H apoA a p y c K o r o .

I Ha OTC1M CTaHOBHCKy MH CTOIMO 
i A a jib m e  ÓyAeMO c to h th . O T ce  H am e cTa- 
HOBHCKO 33HHTe npH  OTBOpeHJO nocAiAHOi 
cecHi' C oftM y, mh 3a B ce  noBTapHAH, k o a h  
a h iu  to h  C oh m  KpaGBHH 3 ió p a B  ch, a jie  Ha 
m a Ab to h  H am oi' 3 3 h bh  B h naHOBe Ó o a h k h , 
KopHCTaioHH 3 T oi n epeB am aioH O i ó iA b iu o -  
cth  i 3  n p a B a  i AiBa He xoTi'AHCbTe a o  Te- 
n e p  3 p o 3 y M i™ . B h yBam aAH  3a B ce  to h  
C oh m  3a  b h k a io h h o  noAbCK y AOMeHy, 3a  
noAbCKHH C o h m , a hi 3 a  C o h m  KpaGBHfi.

Z I a h t o t o  B h  h ik o a h  He xoTiAHCbTe 
uyTH i p o 3 y M i™  CAiB, HKi BnaAH 3 ycT  3 a -  
CTynHHKiB p y c K o r o  H ap oA a, CAiB, HKi a o  
t o t o  CTpeMiAH, i a o ó h  TyT hhm  C K opm e  
npncTynH TH  a o  pec})opMH opA H H agH i b h -  
ó o p u o i ,  Ta rnoÓH pyci<OMy HapoAOBH A a ™  
riA H e, HaAejKHe i cnpaB eA A H B e 3acT ynH H - 
U tb o  iH T epeciB  g t o .

I B h  naHOBe He npH naAK O Bo, hk  OTce 
33HBHB n . JłBOpCKHH, 3A e B h yMHCHe T3K 
poÓHAH, m oÓHCbTe c n p a B y  pe^iopM H  b h - 
ó o p n o i  a o  C o iłM y  K paG B oro A.ycHAH Mim 
c o ó o k ), B h BeAH Mim c o ó o io  n e p e r o B o p n ,  
hj,o 6 h Hac 3 0 bcim  irH opyB aT H , B h T o p r y B a -  
a h  Toro cnpaBOK) 3a  Hac i He ahlu  ó e 3  H ac, 
aAe npoTHB H ac i HKpa3 T an ę TpaKOBaHG 
cnBaBH OAHOCTopoHHe, napTHHHe (B aM  x o -  
AHa o  o  noroA m eH G  MaHAaTiB Mim n a p r a i ,
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meżenie i rożłożenie ich) do leho doweło, 
szczo Uwicia demokratyczna polska za dla 
koncesyj robłenych prawyci zatratyła pra- 
wdywi osnowy demokratycznoj reformy 
wyborczo], bo wona pryniała systemu 
kurjalnu i dowela do seho, szczoby riwnist 
prawa wyborczoho buła naruszena czerez 
systemu pluralnosty i jak sprawedływo 
pryznaw sia popeiednyj beśidnyk p. Ruto- 
wskyj aż do kompromitacji dijszła polska 
demokracja a mymo toho niczoho ne uzy­
skała.

I koły nyni zajawyw p. Jaworskyj, 
szczo ti konferencji wykluczno polski pro 
reformu wyborczu z pomyneniem ciłkowy- 
tym i ignorowaniem zastupnykiw ruskych 
ne moźut nam buty szkidni tak jak refor­
ma wyborcza ne może pryjty do uchwały 
bez zhody zastupnykiw ruskoho naroda, 
to ja duże sumniwaju sia, czy bilszist seho 
Sojmu bude dijstno staty na tij osnowi 
i toj wyskaz w diło perewede.

A z naszoho boku Panowe musyte 
pryniaty siu zajawu nedowirja, bo w tim 
nedowirju my żywemo wże ćiłi desiatky 
lit, jaki w nas zrodyły nedowirje tak jak 
w tij sprawi pidnoszenij w interesi rusko­
ho naroda Wy nas majoryzujete i zowsim 
ne respektujete nas.

Panowe stoite pered kartoju 50 litnoj 
dijalnosty toho Sojmu krajeweho, i czy 
dumajete, szczo zrobyte prysłuhu swojej 
istoryi, koły siu kartu zamknete bez ucza- 
sty ruskoho naroda, koły do seho dowe- 
dyte, szczo bude reforma wyborcza — ałe 
taka, jaka ne bude widpowidała interesom 
ruskoho naroda, na jaku win sia ne 
zhodyt.

Bud’te Panowe pewni toho, szczo 
w imja częsty naszoho ruskoho naroda 
i w imja dobra toho naroda ne dopusty- 
mo do takoj reformy wyborczoj, kotraby 
nasz narid dalsze krywdyła.

Sprawedływo tut skazaw tow. posoł 
Dr. Korol, szczo w tij chwyły, koły ide o 
oboronu żytia ciłoho naszoho naroda bez 
ohladu na widnosyny partyjni, my wsi po- 
trafymo stanuty razom, wsio zrobyty szczo­
by do zakriposzczenia dalszoho naszoho 
naroda ne dopustyty (Głosy z  ław posłów 
ruskich: sławno).

A koły nyni iz storony prawyci per- 
szyj jeji oboroneć zajawyw szczo my jeśmo 
neterpływi, szczo z toho boku Sojmu pro- 
jawlajeś newroza, nerwowa borba, to na 
se musymo widpowisty, szczot nasz ruskyj 
naród jak zaznaw najbilszoji krywdy z pry- 
czyny doteperisznoji ordynacji wyborczoji 
do Sojmu, je narodom duże terpływym

0 po3Mea<eHG i po3Jiox<eHG ix) ao Toro ao- 
BejIO, mo JI1BHUH ACMOKpaTHHHa nOJIbCKa 
3a/yiH KOHuecnu pobjieHHx npaBHui 3aTpa- 
THJia npaBAHBi ochobh AeMOKpaTHUHOi pe- 
(j)opMH Bnóopuoi, 6o OHa npnHHJia CHCTeMy 
KypnruibHy i AOBejia ao cero, uipón piB- 
HicTb npaBa BHÓopuoro byjia HapymeHa 
uepe3 cHCTeMy njnopajibHOCTH i hk cnBa- 
BeAJiHBO npu3HaB ch nonepeAHHft beciAHHK 
n. PyTOBCKHH a>K ao KOMnpoMiTanHi' Aiii- 
mjia nojibCKa AeMOKpaTHH, a mhmo roro  
Hiuoro He y3HCKaAa.

1 KOJIH HHH1 33HBHB n. ^BOpCKHH, IAO
Ti KOH(j)epeHUHi' bhkjhouho nojibad npo pe- 
(j)OpMy Bubopny 3 nOMHHeHGM U1JIKOBHTHM
1 im o p O B a H G M  3 a c r y n H H K iB  p y c K H X  H e  m o -  

łK y T b  H a M  6 y ™  m n iA H i ,  T a n  hk p e ( j )o p M a  

B H Ó o p H a  H e  M O >Ke  n p H H T H  a o  y x B a j iH  6e3 
3 T O A H  3 a c T y n H H K iB  p y c K o r o  H o p o A a ,  t o  h  

A y> n e  c y M H iB a r o  c h , h h  S i J ib m ic T b  c e r o  C o h - 

M y  6 y A e  a i h c h o  C T a ™  H a  t i ił o c H O B i  i t o h  

B H C K 3 3  b  a i j i o  n e p e B e A e .

A 3  H a m o r o  b o n y  n a H O B e  M ycH T e 
npH H H TH  CK) 3 aH B y  H CA O BipH , 6 o  B TiM H e- 
A O B ip iO  MH >KHBeMO B>Ke U lJli AeCHTKH JI1T, 
HKi B H a c  3pO A H JIH  H eA O B ipG  T aK  HK B TiU 
c n p a B i  n iA H o m e H in  b  iH T e p e c i  p y c K o r o  H a -  
p o A a ,  B h  H a c  M a f io p H 3 y e T e  i 3 0 b c i 'm  H e 
p e c n e K T y G T e  H a c .

flaHOBe croiTe nepeA KapTOK) 50 jut- 
HOi AlHJIbHOCTH Toro CoHMy KpaGBOTO, HH 
AyMaGTe, rno spoÓH Tenpucjiyry cbogh icTO- 
pni, jiojih ck) KapTy 3aMKHeTe 6e3  yuacTH 
pycKaro HapoAa, kojih ao cero  AOBeAeTe, 
m o 6yAe pe(j)opMa BHbopua ajie Tana, HKa 
He byAe BiAHOBiAajia iHTepecaM p ycn oro  
HapoAa, Ha HKy BiH ch He 3roAHTb.

B y A b T e  naHOBe neBHi Toro, m o  b  iM H  

nęć™ Hamoro pycKoro HapoAa i b  iMH ao- 
6pa Toro HapoAa He AonycTHMo ao TaKoi 
pe(j)OpMH BHÓOpUOl, KOTpaÓH HaUl HapiA 
Aajibme KpHBAHJia.

CnpaBeAJMBO TyT ci<a3aB tob. nocoji 
Tlp. Kopojib, mo b Tin xbhjih, kojih iAe 
o obopoHy jkhth uiJioro Hamoro HapoAa 
be3 o r j iH A y  Ha BiAHOCHHH n a p T H H H i ,  mh eci 
noTpaij)HMO CTaHyTH pa30M i Bce 3pobHTH, 
mobn ao 3aKpinomeHH Aajibiuoro Hamoro 
HapoAa He AonycTHTH. (ro/iOCH 3  JiaBOK py- 
ckhx nocjiiB: CjiaBHO !)

A kojih hhhi i3 CTopoHH npaBHui nep- 
mnii ei obopoHeub 33hbhb, mo mh GCbMO 
HeTepnAHBi, mo 3 Toro bony CofiMy npo- 
HBJiHGCb HeBpo3a, HepBOBa bopba, to  Ha ce 
MycHMO BiAnoBicra, mo H a m  pycKHH H a p iA , 
HK 3 a 3 H 3 B  HanbijIbmOl K pH B A H  3  npHHHHH 
AOTenepimHOi' opAHHarmi Bubopuoi ao Coh- 
My, g HapoAOM Ay>ne TepnejiHBHM, BiH Tep-
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win terpyt w że lit 50 siu krywdu, szczo 
ne maje nałeżnoho jemu zastupnyctwa, 
szczo win widruchowo borow sia o swoi 
prawa i pamiatnyk jeho widruchowoji 
borby pokryw sia tymy mohyłamy Stasiu- 
kiw i Kahanciw, seż Panowe mohyły po­
lityczni, mohyły toj widruchowoj borby 
naszoho naroda za zdobutie praw poli­
tycznych.

Koły mymo toho nasz naród do nyni 
w spokoju żywe, to ne każit Panowe szczo 
tut je jakaś newroza, szczo jawyt sia ja- 
kyjś radykalizm, bo tut naród żadaje swoho 
prawa, a z masamy narodnymy, szczo 
perestały wże buty temnym orużiem Wa­
szym, ne można żartowały, bo sia masa 
nyni uświdomłena, wona znaje, do czoho 
ide,-cii pered neju je zowsim jasna i otwer- 
ta i dla toj city wsi masy naroda sia ru- 
szut, koły Panowe ne schamenyte sia i ne 
dołoźyte wsich zachodiw, szczoby sia re­
forma wyborcza na osnowach prawdywo 
demokratycznych operta, buła raz diłom 
dokonanym.

Ne czekajte Panowe toji chwyli, doky 
toti masy ludu chliborobskoho i robuczoho 
zahrymajut sylno u dweri seho Sojmu 
bo tohdy za pizno bude stawlaty reformu 
i uchwaluwaty reformu wyborczu

Toż Panowe, czas je krajnyj, czas 
toj ne stojit na miscy i toho czasu ważno- 
ho i nahłoho nam ne moż nijak, Panowe, 
łehkoważyty.

Zastupnyk liwici polskoji pidnis na 
uzasadnenie nahłosty swoho wnesku, szczo 
pubłyczna i zahalna hadka suspilna zwer- 
nena je w storonu reformy wyborczoji do 
Sojmu krajewoho Tota dumka pubłyczna 
pryhnitaje urny wsich, ona spyniuje wsiąku 
dijalnist’ Sojmu, tak szczo Sojm sej z ka­
żdym dnem robyt’ sia bilsze jałowym 
w swojeji dijalnosty.

Otsej wyskaz ne je zowsim dokła- 
dnyj. Jest tut’ dijalnist’, ałe ne taka dija­
lnist’, jakoji wymahaje suspilnist, jakoji 
wymahaje widnoszenie prawylne Polikiw 
i Rusyniw do sebe. Koły treba wystupyty 
proty nas, proty ruskoho naroda, tohdy 
jest dijalnist, tohdy buw czas na uchwa­
lenie „lex Sala".

Teper hotowyt sia druhe wydanie 
»lex Sala , aby rozszyryty awtonomiju kraju, 
ałe bez uzhladnenia prawno-politycznoho 
stanowyska ruskoho naroda. Otsej Sojm 
pryhotowaw teper nowi riczy, nowi sprawy 
toho roda, z kotrymy ne możemo sia zho- 
dyty.

Brutalno Panowe widkydajete naszi 
domahania w obłasty szkilnyctwa, zapyra-

n uT b B>ue 50 j u t  ero u p r a n y ,  in o  He M ae 
HajierK H oro eM y 3 a cry n H n n T B a , in o  BiH B in -  
p y x o B o  ó o p o B  c h  o  CBoi n p a B a  i naMHT- 
h h k  e r o  B inpyxoB O i' 6op6u norcpuB  c h  t h -  
mh MorHJiaMH CraciO K iB i K araH niB , ce>K 
naHOBe M orm in  noJiiTHHHi, m o th jih  t o i  B in -  
p y x o B o 'i 6 o p 6 n  H a m o r o  H a p o n a  3a  3 n o 6 y r e  
npaB nojii'THUHHX.

K o j ih  m h m o  T o r o  H ain Hapin n o  h h h i  
b  cnoK O K ) łK H Be, t o  He KandTb naHOBe in o  
TyT e  HKaCb HeBp03a, in o  HBHTb CH HKHHCb
panHKajii'3M, 6 o  TyT riapon manae c b o t o  
npaBa, a 3 MacaMH HaponHHMH, ino nepe- 
crajin B>Ke 6yra  tc m h h m  opymeM BamHM, 
He MOJKHa mapTyBara, 6 o  ch  Maca h h h !  
ocbBinoMJieHa, OHa 3Hae, no n o r o  f in e ,  nóib 
nepen H eio e 3 0 b c im  h c h 3  i OTBepTa i nJin 
t o i  n'1'JiH bcT MacH Hapona c h  pimyTb, k o jih  
naHOBe He cxaMenHTe ch  i He nojionarre 
B cix  3axon'iB , in o b n  ch  peijiopMa BHÓopna 
Ha ocH O B ax npaBnHBO neMOKpaTHHHHx onep- 
Ta, ó y j ia  p a 3  niJiOM noKOHaHHM.

He ueKaiiTH naHOBe t o i  xBHJii, noKH  
TOTi M acn jn o n y  x j ii'6 o p o 6 c K o r o  i p o ó o u o r o  
3arpH M aioTb CHJibHO y  n B e p i c e r o  C o iiM y, 
6 o  T ornH  3a ni3HO 6 y n e  c t 3 b j ih t h  p e ^ o p -  
My i yxB ajiioB aT H  p e ^ o p M y  B H Ó opny.

Tom naHOBe, uac e  KpaiiHHH, n a c T O ft .  
He CToiTb Ha MicpH i Toro uacy BarKHoro 
i H a rjio ro  HaM He m ojk h ih k , naHOBe, j ie r -
KOB3IKHTH.

3acTynH H K  nojibCKoi' jiiBuni' n in m c  Ha 
y 3 a ca n H eH e  H a rjio cr a  CBoro B H ecny, in o  
nyójiH H H a i 3arajib H a r a n n a  cy cn ijib H a  3 B ep -  
HeHa e  b CTopoHy peijiopM H  BHÓopuoi' n o  
CoiiMy KpaeBoro. ToTa nyM tta nyóJiHHHa 
n p n r m T a e  yMH b c ix , OHa cnH H ioe BCHKy n'f- 
HJibHicTb CoiiMy Tan, in o  C oiiM  c e fi  3 k o -  
JKnHM nHeM pOÓHTb CH Ó ijlbm e HJIOBHM 
B CBOIH niHJIbHOCTH.

O TCeii BHCK33 He 6  30BCIM nOKJian- 
h h h . G cr b  TyT niHJu>HicTb, ajie He T ana n i -  
HJibHicTb, HKOi BHM arae cycnijibiiicTb, hkoi 
BHM arae B in H om eH e npaBHJibHe TIojiHKiB 
i PycH H iB no c e ó e .  K ojih Tpeóa BHCTyiiHTH 
npoT H  H ac, npoTH  p y c K o r o  Hapona, -rornu 
e  niHJibHicTb, T o r n u  6 y B  u a c  Ha yxB ajieH 6  
„lex Sala“.

Tenep t o t o b u t h  ch  npyre Bii/iaHe „lex 
S ala“, aÓH po3mHpnTH aBTOHOMiio Kpaio, ajie 
6e3 y3rjinnHeHH npaBHO-nojirrHUHoro CTa- 
HOBHCKa pycKoro Hapona. OTceii C o h m  
npHroTOBaB Tenep HOBi piuH, HOBi cnpaBH 
t o t o  pona, 3 k o tp h m  h c  MOineMO c h  3 r o -  
nHTH.

BpyTa./ibHO naHOBe BinnunaeTe Hami 
noM araHH  b  oÓJiacTH lUKiJiHHHTBa 3 a n n p a -
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jete nam worota do kultury, ałe majete d o - . 
syt’ czasu na zachwaszczenie naszoho szkil- 
nyctwa utrakwizmom, majete dosyt’ cżasu 
na rozszyrenie kompytencyi Rady szkilnoi 
krajewoji, majete czas podumały pro Radu 
kultury krajewoji, szczoby Waszym patro­
natom nas wziaty pid swoju kermu i ne 
dopustyty nas zowsim do samostijnoho 
rozwoju suspilnoho.

Koły my, panowe, pidnesły siu spra- 
wu perszoji wahy, sprawu, pro jaku wże 
dawno podumały ynszi Sojmy krajewi, aby 
utworyty komisyju nacyonalnu, szczoby 
hłubsze whlanuty w ti skrwawieni widno- 
syny meż narodom ruskym a polskym, 
szczoby, zaczynajuczy wid sprawy szkil- 
noji, siu sprawu raz połahodyty, abo bo­
daj złahodyty, to panowe widkynuły to 
predłożenie.

Z toho prywodu my ne meżemo za 
tym Sojmom żałuwaty, bo nasze stanow y-; 
sko w nim jest nemożływe, bo my jeśmo 
tut zdani na waszu łasku i nełasku, bo wy 
choczete nasz narid zapropastyty i do 
jeho rozwoju ne dopustyty.

Dlatoho załeżyt nam na tim, szczoby 1 
Sojm toji dijalnosty ne rozszyraw, szczoby 
jeho dijalnist’ ustała na tak dowho, doky 
ne bude uchwałena sprawedływa reforma 
wyborcza, {Brawa.) szczoby toj Sojm ustu- 
pyw miścia nowomu Sojmowy, kotryjby 
sprawedływo sastupaw weś kraj i oba na­
rody polskyj i ruskyj.

Tomu otsia sprawa reformy wybor- 
czoi je dla nas nezwyczajno waźnoju su- 
spilnoju i prawno-politycznoju sprawoju.

Panowe z liwyći polskoi pidnesły za- 
kydy protyw panam z polskoji praw yći: 
ona chocze uderżaty sia pry znacziniu, jeji 
prykre jest bezpereczno pozbuty sia toji 
własty, jaku maje, toż ne dywno, szczo ta 
prawycia boryt s ia ; ałe siu prawyciu tohdy 
poborymo, koły wsi elementy demokraty­
czni w tij pałati razom stanut i tohdy ona 
ne wzmoże operty sia.

Ne dywujete sia, panowe, szczo my tut 
zanymajemo szcze ostjrijsze stanowysko, 
jak polska demokratyja, bo koły polska 
demokracyja maje swoje znaczinie w tij 
Pałati i bez jeji pryzwołu niczo ne może 
sia staty, to my jeśmo bez hołosu i bez 
znaczinia.

Czy Wy, panowe, koły sia rachuwały 
z naszym protestom ? czy wy sia koły czy- 
słyły z naszyrr.y żadaniamy, jaki my sta­
wiały w formi najłekszij i w zmisti naj- 
sprawedływszim ?

Podywit sia, do czoho domeła taja 
stara reforma wyborcza ; zastupnyky ciłoho

GTe HaM B o p o T a  a o  KyjibTypn, a j ie  M aeT e  
AOCHTb nacy Ha 3axBameHe H a m o r o  niKijib- 
HHUTBa yTpaKBi3MOM, M3GTe AOCHTb u a c y  
Ha p 03 IH H peH6 KOMnHTeHUHi P aA H  IUKijIb- 
hoT K paG BO i, M aeT e u a c  n o A y M a ™  n p o  P a -  

I A y KyjibTypn K p aeB O f, iu.o6h B au iH M  n a T p o -  
HaTOM H a c b3hth n iA  cbok) KepMy i H eA O - 
nycKa™ H ac 30bc'im a o  caMocriiłHoro p o 3- 
bok) cycnijibHoro.

K o a h  m h , naHOBe, niAHecAH c n p a B y  
n e p m o i  B a ru , c n p a B y , n p o  HKy B>Ke a u b h o  
noA yM ajiH  HHmi C o h m h  n p a e B i, aÓH yTBO- 
pHTH KOMiCHK) H3UHOHHAbHy, IA0 6 h  TJiyÓme 
BTAHHyTH B Tl CKpHBJieHi BiAHOCHHH MDK 
HapoAOM pycKHM a noAbCKHM, iu .o 6 h , 3 a -  
HHHaiouH BiA cnpaB H  mKiAbHOi, ero c n p a B y  
p a 3  n o  a a r o a h t h , a ó o  b o A a n  3JiaroAHTH, to  
PlaHOBe BiAKHHyjiH t o  npeAJio>KeHe.

3 TOTO npHBOAy MH He MOłKeMO 3a 
thm CoiiMOM >KajiyBaTH, 6 o  Harne craHO- 
BHCKO B H1M GCTb HeMOJKJIHBe, ÓO MH GCb- 
mo TyT 3AaHi Ha B a r n y  J ia cn y  i H ejia cn y , 

, 6o Bh x o u e 're  Ham HapiA 3anponacTHTH i ao  
GTO p03BOIO He AOnyCTHTH.

/I,jTHToro 3a^ełKHTb HaM Ha TiM, ih.o6h 
CoHM TOl AlHJIbHOCTH He p03IHHpHB, mOĆH 
e r o  AiHJibHicTb ycTaJia Ha Tan AOBro, aokh  
He 6yn,e yxBajieHa cnpaBeAJiHBa petjiopMa 
BHÓopua (B ra w a .), mobn to h  Cohm ycTy- 
nHB Micun HOBOMy COHMOBH, KOTpHHÓH 
cnpaBeAJiHBO 3acTynaB Becn Kpaii i oba 
HapoAH, nojibCKiiii 'i pycKHH.

T oM y otch cnpaBa pecjiopMH BHÓop- 
HOl G A.1H Hac He3BHUaHHO Ba>KHOK) c y -  
c n ij ib iio io  i npaBHO-nojiiTHUHOio cnpaBOio.

naH O B e 3 jiIbhui nojibCKOi n iA H ecjin  
3ai<HAH npcTH B naHaM  3 noJibCKOi' npaB H - 
Ui: O H a x o n e  yAep>KHTH en  n p n  3H am H io, 
ci' npH i<po GCTb 6e3nepeH H O  n o 3 6 y r a  ch 
to i BJiacTH, HKy M ae, to>k He ahbho, m o  
Ta np aB H im  6 o p e  ch ; a jie  c io  np aB H p io  
TOTAH n o b o p eM O , KOJIH BCl ejIGMeHTH A e -  
MOKpaTHuni b Tifł najiaT i pa30M  CTaHyTb 
i to ta h  OHa He MO>xe o n e p r a  ch.

He AHByfiTe ch, n aH O B e, m o  m h  TyT
33HHM3GMO m e  O C T p ifim e  CT3HOBHCKO, HK
n o A b c n a  AeMOKpaTHH, 6 o  k o a h  n o A b c n a  
AeM OKpaTHH M ae cbog  3HauiHG b  cih  na- 
jiaTi i 6e3 G'i npH3BOJiy hhh  He M onre ch 
CT3TH, TO MH GCbMO 6eC TOAOCy i 6e3 3Ha- 
uiHH.

Mh B h  naHOBe koah ch paxyB aA H  
3 n a m H M  npoTecTOM  ? Mh B h  ch koah mh- 
CAHAH 3 HaillHMH AOAaHHMH, HKi MH CTa- 
BAHAH B (JlOpMi HaHAeKllliH i B 3MiCT'l H aft- 
cnpaBeAAHBinmiM ?

n o A H B iT b  c h  a o  n o r o  A O B eA a Ta CTa- 
p a  p e ijio p M a  B H Ó o p ia , 3acTynHHKH u iA o r o
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ruskoho naroda, riwnoho, szczo do czysła pycKoro Hapofla, piBHoro, mo flo nncjia
polskomu, zdecymowani sut’ tut’ jak na 
dobytki w czyśli 21 człeniw!

Czy se ne je sorom, szczoby take za- 
stupnyctwo buło naszoho naroda?

I koły nyni p. prof. Jaworski skazaw, 
szczo jeho storonyctwu rozchodyt sia pro 
obezpeczenie stanu posidania narodnoho, 
t. j. pro obezpeczenie toho, szczo teper je, 
to my ne możemo uwiryty w szczyriśt’ je­
ho słiw, szczo jeho partyja dijsno chocze 
reformy wyborczoji, szczo ona chocze no- 
woji sprawedływoji reformy wyborczoji. Jak 
odno z druhym pohodyty?

Siu supremacyju, siu czysłennist’ za- 
wdiaczuje ona ne tilko semu, szczo maje

nojibCKOMy, 3fleuHMOBam cyTb TyT hk He- 
flOÓHTKH B MHCfli' 21 MJiemB!

Mh ce He ę copoM, hj,o6h tbkh 3acryn- 
hhutbo 6y.no Hamoro Hapofla?

I KOJIH HHH1 II. npocj). MBOpCKHH CKa- 
3aB, mo Gro CTOpOHHHUTBy p03XOflHTb CH 
npo o6e3neneHG CTaHy nociflaHH HapoflHO- 
ro t .  g . npo o6e3neueHG Toro, mo Tenep 
G, TO MH He MOłKeMO yBipHTH B mHpiCTb 
ero cJiiB, mo Gro napTHH aihcho xone pe- 
(j)opMH BHÓopnoi, mo OHa xone hoboi cnpa- 
BeflflHBOi pe(j)opMH BHÓopnoi'. 5fi< oaho 
3 ApyrHM noroAHTH?

Cro cynpeMauHio, cio MHceflbHicTb 
3aB,zmHy6 OHa He TiflbKO ceMy, mo Mac

3HanHiHme, hk gi ch Hajie)KHTb npo gi ch- 
ny eKOHOMiHHO-cycniflbHy, ajie OHa me ifle

w s w o j i j  k u r y j i  bilszoji posiłosty c z y s ł o  | b  C B oifl Kypm 6 ij ib in o i' n o c in o c T H  m h c jio  
z n a c z n i j s z e ,  j a k  j e j i  sia nałeżyt’ pro jeji 
s y ł u  e k o n o m i c z n o - s u s p i l n u ,  ale ona s z c z e  i
ide agresywno w kuryji m enszoji posiłosty 1 arpecHBHO b  Kypm MeHinoi' nociJiocTH i 3 t o i  
i z toji kuryji ona na pidstawi znanych ! Kypm OHa Ha niflcraBi 3HaHHX urryMOK b h -  
sztuczok wyborczych zabrała bilsziśt’ man- 6opnHX 3a6pajia 6'iflbmicTb MaHflaTiB. 
datiw. I (ZfjKeHTejibMeHH!)

(P. Skwarko. Dżentelmeny!).
Do toho my dopustyty ne możemo; 

narid ruskyj sam chocze swojimy posłamy

Jlo Toro mh flonycTHTH ne MOJKeMo; 
Hapifl pycKHH caM xone cboimh nocjiaMH 
p03n0pHfl,HTH, Hapifl, pyCKHH XOHe MHTH

rozporjadyty, narid ruskyj chocze m a ty ' cboi'x 3acTynHHKiB a hihkhx BepxoBOfliB 
swoich zastupnykiw a nijakych w erchowo- mflHXom<o-noflbCKHx He noTpeSyG. 
diw szlachocko-polskych ne potrebuje. 1 HaM ifle npo ce, mpóu ni<e He6yflb 

Nam ide pro se, szczoby jakenebud’ 
nc buło werchowodztwo, czy werchowodz- 
two szlachocko-polske, czy werchowodztwo 
dem okratyczno-polskie, nam wse odno. My 
choczem o żyty jak narid samostijnyj i cho- 
czemo samy naszym y sprawamy orudowaty.

He 6yjio BepxoBOflCTBO, hh BepxoBOflCTBO 
mflbXOUKO-nOJIbCKH, HH BepXOBOflCTBO fle-
MOKpaTHHHO-nojibCKe, HaM Bce oaho. Mh
X OneM O JKHTH HK Hapifl CaMOCTiHHHH i xo- 
neM O  caMH HairiHMH c n p a B a M H  opyflo- 
B aTH .

{Brawa i oklaski ze strony posłów ruskich).
Skazaw pan recznyk z liwyci, szczo 

w ynszych krajach prawytelstwo predkła- 
daje nawit hotowi projekty zakona, skły- 
kuje konferencyji i pytaje sia, czomu u nas 
inaksze dije sia, jak w ynszych krajach 
koronnych. Otsej zapyt poważanoho recz- 
nyka polskoji liwyci sojmowoji dla nas 
buw nezwyczajno ćikawyj.

I je ono w zahali welmy znamenno. 
Bo pytajemo sia chto pry kożdij nahodi wid- 
truczuje wsiąku ingerencyju, wsiakoje 
wmiszuwanie sia centralnoho prawytelstwa 
w sprawy krajewi, jak ne panowe z pol­
skoji storony, i to bez riżnyci, czy z pra- 
woji czy z liwoji storony toji Pałaty?

Za cinu neszczasnoji awtonomiji kra- 
jewoji i ponewołenie ruskoho naroda wy 
wysłuhujete sia w parlamenti prawytelstwu, 
ałe każete do neho : ruky na bik wid Ha- 
łyczyny, bo tut my Polaky majemo stano­
wy ty, czy ruskyj narid maje żyty czy n i“.

Otże to je ponyżeniem naszoho na-

CKa3aB n. peHHHK JliBHUl, mO B H H b- 
uihx Kpanx npaBHTeflbCTBO npeflK.naflaG Ha- 
BiTb rOTOBi npOGKTH 3ai<OHa, CKflHKyG KOH- 
(jrepeHirm, MOMy y Hac iHai<me fliG ch, hk 
b HHbiunx i<panx kopohhhx. Otcch 3anHT 
noBa>KHoro peuHHKa nojibCKOi fliBHui coh- 
MOBOl flflH  Hac ÓyB He3BHHaHHO niKaBHH.

1 G OHO B 3arafl'i BeflbMH 3H3MeHHO. 
Bo nHTaGMO ch xto n p n  K O K fliił H arofli  
BiflTpynyG BCHKy ir n e p c H u m o , bchkc BMi- 
myBaHG ch ueHTpajibnoro npaeHTeflbCTBa 
b cnpaB H  KpaGBi, hk He naHOBe 3 n o flb -  
CKO'1 CTOpOHH i TO 6 e 3  pi>KHHU,i MH 3  H pa- 
BOi' mh 3 .niBoi' CTopoHH to i najiaTH ?

3a u'iHy Hemacnoi aBTOHOMii i .noHe- 
BOJieHH pycKoro Hapofla BHCJiyryGTe ch 
b napjiHMenTi iipaiiHTCJibCTBy, ajie KaareTe 
AO Hero: pyKH Ha 6ii< Bifl raflHHHHH, 60 
TyT MH riO flH X H  MaGMO CT3HOBHTH, MH py- 
ckhh Hapifl Mac >khth mh H'i.

O t j k c  to  g noiiH>KeHGM nam oro H a -

752
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roda i tuju systemu my musymo zlomyty 
pry nahodi reformy wyborczoji.

Panowe znajete, szczo sprawa refor­
my wyborczoji sojmowoji buła traktowana 
w parlamenti pry nahodi wwedenia za- 
halnoho prawa hołosowania do parlamentu.

Koły parlament zibraw sia w czer- 
wniu 1907 i koły wsi opozycyjni grupy 
domahały sia, szczoby i nowe prawo wy- 
bircze buło wprowadżene trkoż do Soj- 
miw krajewych, todi chtoż wystupyw jak 
ne wasz tod’isznyj prezes Koła polskoho 
proty tomu zadaniu.

W deklaracyi z 28. czerwnia 1907 
zasterih sia proty wsilakoho wmiszuwania 
prawytelstwa w sprawy Sojmu hałyckoho!

A nyni panowe każete tut, szczoby 
osłabyty konserwatystiw, czomu prawytel- 
stwo ne zrobyt porjadok?

Otże tomu, bo wy sami osłabyły po- 
wahu i znaczinie prawytelstwa w kraju 
i my teper ne hodni z toji matni wyjty.

Tak panowe KKoły my, buwało, wy- 
stupały czy tut w Sojmi krajewim, czy 
w parlamenti do prawytelstwa, aby ono 
wmiszuwałoś w jakuju nebud’ sprawu, by 
stało rozjemnykom na pidstawi prawa 
i sprawedływosty miż namy a wamy, todi 
wy nas okryczały, szczo my ne rozumije- 
mo idei awtonomicznoji, szczy my centra- 
listy i zaprodańci Nimciw, i z widsy szły 
proty nas dokory i posudżowania — a ny­
ni stajete na tim sarnim, szczo my stano- 
wysku, szczo takyj stan, jak teper, ne mo­
że dalsze ostatyś.

Tak! my je seji hadky, szczo prawy- 
telstwo powynno wdaty sia w sprawu re­
formy wyborczoji dla Sojmu, ałe ono obo­
wiązane stanuty na stanowysku ne na odnoji 
grupy, no na stanowysku zahalnoho do- 
mahania suspilnoho, jakie u nas ide za 
zahalnym i riwnym prawom wyborczym 
ta ono obowiązane stanuty rozjemnykom 
pomiż oboma narodamy, aby uładyty pra- 
wno-polityczni widnosyny oboch narodiw 
w kraju.

Szczoż nam skazało prawytelstwo ? 
Skazało, szczo Sojin je ne łysz tiłom za- 
konodatelnym, ałe i organom własty adrni- 
nistracyjnoji, szczo ne mohut’ buty w tij re- 
prezentacyji naruszeni interesy grup, kotri 
płatiat bezposeredni podatky, i hodi dopu- 
styty,1 szczoby masy neopodatkowanych 
majoryzuwały opłaczujuczych podatky?

Czyż taki zamity powynni buty ne- 
widperti ?

Czy ne powynny buły zastupnyky 
waszoho naroda pijty razom z namy proty 
takych wyskaziw?

po.n;a i T y  CHCTeMO m h  M y c n M O  3a o m h t h  

npn HaroAi' pe(j)opMH BnOopuoi.
ITaHOBe 3HacTe, mo cnpaBa pe(j>opMH 

BHÓopnoi' cohmoboi óyjia TpaKTOBaHa b nap- 
a h m c h t i  npn Harom BBeAeHH 3araAbHoro 
npaBa TOAOCOBaHH a o  napAHMeHTy.

Koah napAHMeHT 3iśpaB es b nepBHH 
1907 i koah Bci onoanuHHHi rpynH AOMa- 
rajin ch, modH i HOBe npaBO BHÓopue Óy- 
.10 BnpoB3AA<eHe tukojk a o  CohmIb Kpae- 
bhx, toa'1 xto>k BHCTynaB hk He Barn to -  
AimHHH npe3ec Kojia noAbCKoro npoTH t o ­
to  >K3A3HH.

B AeKAHpauHi 3 28. nepBHH 1907 3a- 
CTepir ch npo™ BCiAHKoro BMimyBaHH npa- 
BHTejibCTBa b cnpaB H  CofiMy raA H U K oro!

A h h h T naHOBe KaateTe TyT, m o 6 H  
OCJiaOHTH KOHCepBaTHCTiB, u o M y  npaBHTeAb- 
ctbo He 3poÓHTb nopHAKy?

OTrne TOMy, 6o  b h  caMi ocAaónjiH 
n o B a ry  i 3HamH€ ripaBHTeAbCTBa b  i<paro 
i m h  T e n e p  H e ro A H i 3 t o i  M a T H i b h h t h .

Tan naHOBe! Koah mh OyBaAO, bh- 
C T yn a A H  hh T yT  b C o i iM i  K p a c B iM  hh b n a p -  
AHMeHTl AO npaBHTeJIbCTBa, aÓH OHO B M i-  
myBaAOCb b  HKy HeOyAb c n p a B y ,  a6n cra- 
ao po3GMHHKOM Ha n iA C T a B i npaBa c n p a -  
BeAAHBOCTH Mi>K H 3M H  a BaMH, TO Al Bh 
Hac OKpHnaAH, mo mh He po3yMi'GMO iAei 
aBTO H O M iH H O i, m o  MH  U eH TpaA lC TH  i 3a- 
n p O A a H b u i Himuib i 3B iA C H  huiah n p o T H  
Hac AOKOpH i nocyAA<yBaHH —  a hhhi cra- 
GTe Ha TiM caMiM, mo mh craHOBHCKy, mo 
T a K H ii CTaH, h k  T e n e p , He MOAce A a A b m e
OCT3THCb.

Tan! m h  6 cei ra A K H ,  mo n p a B H T e A b -  
CTBO nO BH H H O  BA 3T H  CH B C p p a B y  pe(j)Op- 
m h  B H Ó o p u o f  a a h  C o f tM y ,  aA e  OHO OÓ OBH- 
3aH e  CTaH yTH  ne Ha c ra H O B H C K y  o a h o i  r p y -  
n n ,  h o  Ha C T aH O BH C K y  3 a r a A b H o r o  A O M a ra -  
ra n H  c y c n iA b H o r o ,  HKe y  H ac rm e  3a  3a - 
TaAbH H M , p iB H H M  n p a B O M  B H d o p H H M , Ta 
OHO o 6 0 B H 3 a H e  CT3HVTH  p 0 3 G M H H K O M  HOMi>K 
o d o M a  H a p o A S M H ,  a 6 n  y A a A H T H  n p a B H O - 
no A iT H H H i B iA H O H H H  o 6 o x  H a p o A iB  B K p a iO .

LU,o>k H aM  C K a 3a A O  np a B H T e A b C T B O  ?  
CKa3aAO, mo CoiiM g He AHiue t ia o m  3a- 
KOHOAaTeAbHHM, aAe i opraHOM BAacTH aA- 
MiHICTpaUHiiH Ol, m.0 He MOJKyTb 6yTH Ha- 
pymeHi b Tin penpe3eHTaimi iHTcpecn rpyn, 
KOTpi n.iaTHTb 6e3nocepeAH'i noAaTKH i toa i 
AOnyCTHTH, mOÓH MaCH HeOnOAaTKOB3HHX 
MaH0pH30B3AH OnAaHyiOHHX nOAaTKH ?

M h >k  T a n i 3 a M i ™  n o B H H H i 6 y ™  He- 
BiAnepTi ?

M h  He i i o b h h h h  6 y A H  3 a c T y n H H K H  Ba- 
m oro HapoAa n if t™  p a 3 0 M  3 h 3 m h  n p oT H  
T3KHX BHCK33iB ?
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Aż teper w poślidnij chwyli, wasz te- 
perisznyj prezes Kola polskoho w poślidnij 
promowi pryznaw racyju moim wywodam. 
Howoryw win, szczo twerdżenie o pereho- 
łosowaniu ne maje racyji nyni, koły 
znaczno bilszyj tiahar opodatkowania ide 
dorohoju konsumcyjnych podatkiw i ob- 
tiażaje zahał nasełenia.

Otże, koły nyni tiahar konsumcyjno- 
ho opodatkowania obtiażaje ciłe nasełenie, 
upadaje i toj argument o perehołosowaniu 
i majoryzowaniu i nyni powynni wystu- 
pyty tak Polaky jak i Rusyny proty tako- 
mu traktowaniu riczy i predstawyty pra- 
wytelstwu czoho sia domahajut’ interesa 
naszoho kraju, jeho dobro i spokijnyj roz- 
wij riwnoriadnyj oboch narodiw.

Stańmo otże razom suproty prawytel­
stwa, a todi prawytelstwo bude musiło 
ustupyty.

Czy wyderżyt teperiszna koalicya de­
mokratyczna liwyci i ludowci na tim sta- 
nowysku pryncypialnim, na kotrim prawdy- 
wo demokretyczni znstupnyky naroda w spra­
wi reformy wyborczoji powynni wyderżyty 
i czy bude dalsze poborjuwaty sej Sojm 
pereżytyj i szkidnyj — ne znajemo, my 
odnacze z naszoho stanowyska czy to pro­
ty prawytelstwa, czy proty toho Sojmu bu- 
demo stojaty i z toho stanowyska ne zij- 
demo. {Brawa).

My łyszymo sia u boju i borbi pro­
tyw otseho Sojmu, choczby my mały sami 
ostaty sia na poły toji borby! {Brawa 
i oklaski).

My wirymo, szczo mohutnyj hołos 
oświdomłenych milionowych mas narodnych 
probje skały suprotywnosty, aby ony dij- 
szły do riwnoho prawa politycznoho w tim 
kraju, w odnowłenij tij Pałati i w zahali 
do samouprawy na naszij ridnij zemły. 
I w naszych żadaniach my ne idemo 
w zad, ta żadajemo i budemo żadaty: 
zahalnoho, riwnoho, bezposerednoho i taj- 
noho prawa wyborczoho do Sojmu kra- 
jewoho; riwnoho prawa wyborczoho dla 
ruskoho naroda, to je czysła mandatiw po- 
solskych, widpowidajuczoho czysłu nasełe­
nia ruskoho naroda; uzhladnenia ruskych 
menszostyj po mistach ta ruskych menszo- 
styj w zachidnij Hałyczyni.

Sam otsej nahłyj wnesok ne rozwią­
zuje kwostyji zasadnyczoji i samoji refor­
my wyborczoji sojmowoji, odnak je prote­
stom proty dalszoho istnowania otseho 
Sojmu prywilejiw i nesprawedływosty.

Do toho protestu my riszuczo pryłu-

A>k Tenep b nocAlAHf u xbhai E "  ' 
TenepiiuHHH npe3ec Kojia -  \c  oro b no- 
CAiAHift npoMOBi npu3HaB t moim bh-
boasm. robophb BiH, mo TBepAZKeHG o ne- 
peroAOCOBamo He Mae pnum hhhi, koah 
3HauHO ÓiAbmHH T«rap onoAaTKOBaHb HAe 
Aoporoio KOHCyMUHHHHX nOA^TKiB 1 OÓTH- 
>xae 3araA HaceAeHH.

OTA<e KOAH HHHI THTap KOHCyMUHHHO- 
ro onoAUTKOBaHH oóthmog u'iAe HaceAeHG, 
ynaAae i toh apryMeHT o neperoAOCOBa- 
HK> i M3H0py30BaHK) i HHHI nOBHHHi BHCTy- 
nHTH TaK flOAHKH HK PyCHHH npOTH Ta- 
KOMy TpaKTOBamo pinu i npeACTaBHTH npa- 
BHTeAbCTy, Horo ch AOMaraiOTb iHTepeca 
Hamoro Kpam, ero Aoópo i cnoKiftHHH po3- 
Bifi piBHopHAHHH o6ox HapoAiB.

CraHbMO OT)Ke pa30M cynpora npa- 
BHTeAbCTBa, a to a i npaBHTeAbCTBo 6yAe
M yciA O  ycTynHTH.

Mh BHAepmHTb TenepimHa KoaAiuHH 
AeMOKpaTHHHa a ibhu i i a k>aobu 'i Ha TiM
CTTHOBHCKy npHHUHniHAbHiM, Ha KOTpiM 
T jaBAHBO AeMOKpaTHHHi 3aCTyiIHHKH Hapo- 
Aa b cnpaBi peijjopMH BHĆopuoi noBHHHi 
BHAepmaTH i uh 6yAe AaAbme noóopiOBa-
TH ceft COHM nepe>KHTHH i UIKiAHHH ----- He
3HaeM0, mh OAHaue 3 Hamoro craHOBHCKa 
UH TO npOTH npaBHTCAbCTBa UH npOTH TO- 
ro CofiMy 6yACMO ctohth i 3 toto craHO-
BHCK3 He 3iHAeMO.

Mh ahiiihmo ch y 6ok) i 6op6i npo­
THB oTcero CoftMy, xou6h mh mhah caMi 
0CT3TH ch Ha noAH cel SopÓH!

Mh BipHMO, mo MOryTHHH TOAOC OCb- 
BiAOMAeHHX MiAi'OHOBHX Mac HapOAHHX npoóe 
CK3AH CynpOTHBHOCTHH, aĆH OHH npHHIHAH 
AO piBHoro npaBa noaithuhoro b TiM Kpaio, 
b Tift BiAHOBAeHift riaAaTi i b 3araA‘i ao 
caMoynpaBH Ha Hamift piAHifi 3eMAH. 
I b Hamnx x<aAaHHX mh He hacmo b 3aA, 
Ta HcaAaeMO i óyAeMO hoahtu : 3araAb- 
Horo, piBHoro, 6e3nocepeAHoro i TaHHoro 
npaBa BHĆopuoro ao CofiMy KpaeBoro; 
piBHoro npaBa BHÓopuoro aah pycKoro 
HapoAa, to e unCAa MaHAaTiB nocoAbCKHx, 
BiAnoBiAamuoro uHCAy HaceAeHH pycKoro 
HapoAa, y3TAHAHeHH pycKHXMeHmocTHH no 
MicTax a pycKHx MeHmocTHH b 3axiAHift 
r aAHUHHl.

CaM OTceft HarAHH bhccok He po3- 
B H 3 ye  KBecTHi 3acaAHHuo'i i caMOi peijjop- 
MH BHÓOpUOi COHMOBOl, OAH3K 6 npOTeCTOM 
npOTH AaAbmoro icTHOBaHH OTcero CofiMy 
npHBiAeiB i HecnpaBeAAHBOCTH.

Zfo toto npoTecTy mh pimyuo



czajemo sia w imeny ruskoho naroda.. npmiyuaeMO c h  b iMeHH pycKoro Ha*
{Brawa i oklaski). \ p i^a.
Marszałek. Głos ma z kolei zapisany p. Władysław Wiktor Czajkowski.
P. Władosław Wiktor Czaykowski. Wysoki Sejmie!
Wobec zarzutu, który nas spotkał ze strony pierwszego rzecznika lewicy, 

że obradujemy już 4 lata nad sprawą reformy wyborczej, a obradujemy zupełnie ja­
łowo, muszę skonstatować, że dzisiaj p. Adam przyznał, że radzimy nad tą sprawą 
dopiero dwa lata.

I tak jest rzeczywiście.
Nie mówię o dawniejszym projekcie dzisiejszego Namiestnika. Do pogrzebania 

ówczesnego projektu przyczynił się także obecny tu pierwszy rzecznik lewicy, aktualne 
więc podstawy dyskusyi obecnej istnieją od dwuch lat dopiero.

W tej rozprawie przyznacie panowie, że zadania lewicy i prawicy nie są jedna­
kowe, że trudniejsze są zadania prawicy, że bez przewlekania rozmyślnego, dyskusya 
potrwać musiała dłużej. Właściwe obrady toczą się w czasie Sejmu, bo tak ciężkiego 
ciała, jak jest prawica złożona z różnych grup, niepodobna cały rok trzymać i przy­
znać musicie, że złej woli nam zarzucać nie można. {Brawa).

Myśmy musieli myśleć o właściwościach kraju naszego, o tern, żeby dobra 
tradycya Sejmu i kraju była zachowaną, ażeby uczynić zadość żądaniom wszystkich 
stronnictw i także ażeby nie ustąpić z posiadania narodowego. Nie stoimy na stano­
wisku kastowem, lecz narodowem, a już p. Jaworski zaznaczył, że razi nas to ciągłe 
powtarzanie słów „My i W y“ chcielibyśmy większej jedności.

Kiedy byłem jeszcze na gruncie wiedeńskim w parlamencie, którego naleciałości 
rozkładowe oby nigdy nie przyjęły się na gruncie tego jedynego Sejmu pol­
skiego przypominam sobie następujące zdarzenie.

Obradowaliśmy w komisyi nad sprawą którą trzeba było załatwić przed posie­
dzeniem Izby, które się zaczynało o godzinie l le j . Ale znalazł się poseł, któremu za­
leżało na pospiechu i postawił wniosek formalny dla uproszczenia rzeczy. Wniosek 
ten był bardzo dobry i prowadził do celu, gdyby nie to, że dyskusya nad nim 
trwała dwie godziny i rozeszliśmy się bez dotknięcia meritum rzeczy tak zbytni po­
spiech rzecz tylko opuźnił.

Czy dyskusya dzisiejsza zbliżyła nas do reformy wyborczej? Czy ta dyskusya 
która we Wiedniu przez wrogów naszych może być uważaną za skandal, za rozterkę 
w obozie polskim, która może też nie przyczyni się do wzmocnienia stanowiska koła 
polskiego we Wiedniu czy ta dyskusya przybliżyła nas choć o krok do załatwienia 
tej kwestyi, której załatwienie wszystkim na sercu leży? (Brawa).

Pytał się czcigodny poseł Leo, cóż może wam zależeć na tern, ażeby jeszcze rok 
czy dwa zwlekać? my to samo pytanie zwracamy do szanownego posła — jakiż cel 
moglibyśmy mieć w przewlekaniu?

Powiada poseł Rutowski, że są między nami niepoprawni Bourboni, czy są mię­
dzy nami Bourboni? niewiem, — ale tak głupich niema, aby w tym Sejmie niechcieli 
uchwalić ustawy, w którym mają większość, a czekali na inny Sejm, w którym będą 
w miej szóści.

Dlaczegóż rzecz się przewleka? Analizujcie Panowie bez uprzedzeń.
Najpierw Aparat był zbyt ciężki, tu brała udział cała prawica w tej dyskusyi, 

a kwestye niektóre są niesłychanie trudne. Ta prawica musiała się zjeżdżać i nieraz 
tylko 5 minut czasu miał każdy do dyspozycyi, ażeby kwestyę niesłychanej wagi roz­
strzygać jak kwestyę pluralności czy proporcyonalności, okręgów wyborczych etc., to 
są kwestye, co do których najmądrzejsi ludzie nietylko z naszej strony powiadają nie­
raz „non liquit“ a więc niezmiernie ciężki aparat był pierwszą przyczyną zwłoki.

A druga przyczyna, jaka była to odpowiem słowami czcigodnego rzecznika le­
wicy: „sprawa reformy wyborczej jest jedną z najtrudniejszych i najważniejszych spraw. 
To powiedział p. Leo. Nie trzeba szukać złej wiary, trzeba brać rzeczy jak się przed­
stawiają. {Brawo).

Panom się zdaje że dość jest zostawić dwa lub trzy dni czasu, aby rozstrzygnąć 
kwestye najtrudniejsze Dla tych panów, którzy stoją na stanowisku pewnych formu­
łek decyzya jest łatwiejsza, my musimy zwyciężać największe trudności.
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Ale tem trudnem zadaniem żądamy wzajemnego zaufania, żądamy, ażeby godność 
tak klubów lewicy jak i prawicy była szanowaną, powtarzam słowa przez Panów wy­
powiedziane.

Panowie gdybyśmy do was przyszli i powiedzieli: zgódźcie się na nasz projekt 
pod grozą, że niedopuścimy do żadnej roboty w komisyach cobyście nam powiedzieli, 
że to godności Waszej ubliża traktować z nam i; ale traktowanie pod tą groźbą ubliża 
godności naszej! (Brawa. Głosy Doskonale.)

Jakiż cel może mieć groźba i proszę rozpatrzeć jakie byłyby jej konsekwencye. 
Nie posunęlibyśmy ani o krok sprawy reformy wyborczej naprzód.

Poseł Battaglia z piedestału z namaszczeniem pewnem strofował nas niejako 
niegodnych grzeszników. Ja tak wysoko nie staną, ale ośmielam się zrobić jedną 
uwagę: — w podnieceniu nerwowem wywołanem nieraz pozorami tylko — łatwo po­
pełnić można błędy polityczne, które częstokroć są gorsze jak zbrodnie i odbić się 
mogę na najświętszych dobrach narodowych. P. Leo wspomniał o dobrych tradycyach 
sejmowych, słowa te z zadowoleniem podniósł poseł Jaworski, za które i ja jemu 
jestem wdzięczny, a dodam tylko: strzeżmy się złych tradycyj naszych polskich Sej­
mów w których nieraz mniejszość niezadowolona uniemożliwiała obrady tych sejmów. 
(Brawa.')

To się w tym naszym jedynym Sejmie polskim nigdy nie stanie. W tym roku 
jubileuszowym naszego sejmu ja spodziewałem' się z lewej strony tej to Izby, zwłasz­
cza ze strony tych, którzy nad demokracyą postawili polskość innego hasła innego 
apelu: Polacy wszystkich stronnictw łączcie się, by jedni i silni stanąć w walce z tym 
wrogiem, który przedstawia nam anarchia i ohlokracya w walce z temi ciemnemi po­
tęgami1 które odmawiają indywidualności narodowej nam Polakom i bratniemu naro­
dowi ruskiemu. Polacy wszystkich stronnictw łączcie się, a będąc jedni i silni dążcie 
do zgody z drugim bratnim narodem. Tylko na tych podstawach może dojść do 
skutku dobra reforma wyborcza. (Huczne brawa i oklaski.)

M -rsz łek. Głos ma P. Witos.
P. Witos. Wysoki Sejmie!
Wniosek nagły posła Lea wzywający komisyę dla reformy wyborczej do zdania 

sprawozdania z swoich czynności w pewnym określonym terminie nie jest zupełnie 
fajerwerkiem rzuconym dla zabawy rozigranych tłumów jak się niektórzy panowie z lu­
bością wyrażali, ale jest jednym wielkim protestem przeciw lekceważeniu i samowoli 
pewnych jednostek interesów społeczeństwa i interesów kraju.

Jest prócz tego jeszcze czemś innem a mianowicie niejako aktem oskarżenia dla 
większości członków tej komisyi, że tak długi czas jej przydany, bezowocnie prawie 
zmarnowała, jest protestem tej milionowej rzeszy ludu przeciw samolubstwu a może 
nie opatrznej robocie tej strony Izby nazywającej się prawicą.

Wprawdzie JE. p. Piniński broniąc prawej strony Izby, usprawiedliwia dotych­
czasową zwłokę tem, że jest to robota trudna, że stworzenie takiego wielkiego dzieła 
jak reforma prawa wyborczego na przyszłość, potrzebuje bardzo wiele czasu i że w tej 
mierze prawica bezustannie odbywa posiedzenia, że radzi.

Myśmy o tem jeszcze przedtem wiedzieli, czytaliśmy bowiem o tem w gazetach 
że prawica radzi i wiemy że radzi od dawna, ale wiemy i drugie, że nic popchnęła 
tej sprawy naprzód i że jeżeli radziła nad czern, to ned tem, ażeby rzucić tamy tej 
robocie, ażeby rżucać kłody pod nogi postępowi.

Byliśmy świadkami tej taktyki, gdy dwa kroki szło się naprzód na to, ażeby po­
tem pięć kroków wstecz się cofnąć dlatego też nie było sukcesu pożądanego w tej 
robocie i dotychczas w ten sukces nie wierzymi.

Niezawodnie prawica radzi ale nad tem, ażeby swoją przewagę liczebną i nadal 
utrzymać, ażeby kosztem drugich zatrzymać swoje stanowisko i wyzyskać je dla siebie, 
Radzi, a widzimy wyniki tej rady, i zastanawiania się nad wymyślaniem coraz no­
wych kuryi, widzimy obrady nad tem jakby upozorować, że to czego się domagają 
jest sprawiedliwe i potrzebne widzimy, że w tych pomysłach zachodzi tak daleko, że 
nawet chce zatrzymać względnie nadać mandaty temu co jeszcze nie istnieje tj. Ra­
dzie kultury krajowej.

Nie do mnie należy rada ale sądziłbym, że tu może byłoby dobrze zrobić jeszczę
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krok naprzód, że może byłoby dobrze przeznaczyć pewną ilość mandatów panom 
byłym właścicielom obszarów dworskich.

To przynajmniej było coś co istniało, podczas gdy Rady kultury krajowej prze­
cież dotychczas nie było, Panowie bez ustanku rozmyślają też nad tern jak zamknąć 
bramy tego Sejmu, tym żywiołom, które tu dotychczas nie mają dostępu, zastawiają 
się ułożoneni przez siebie hasłem iż robi się w imieniu interesu kraju, w interesie 
spokojnych obrad w tej Izbie, tymczasem zdaje mi się droga to jest nieopatrzna 
i droga gdzie indziej wiodąca.

Nie do mnie należy dawanie nauki, ale jeżeli dawniej te wybuchy niezadowo­
lenia potrafiło się tłumić batem ekonomskim, to dziś nawet drogą ustaw gniewu ludu 
zupełnie słusznego i usprawiedliwionego się nie zatamuje. Zapewne, że może trudno 
opuścić to co się dotychczas nie posiadało prawnie czy nie prawnie, trudno może 
wyrzec się tego stanowiska w kraju, trudno może nawet przypuścić dziś, iż kiedyś 
w mieiszości się znajdziecie, ale to idzie nie ubłaganie i przyjdzie i czy z Wami czy 
bez Was ludzie, którym się to należy tu się znajdą.

Wprawdzie byłoby daleko lepiej w interesie dobra i spokoju w kraju gdyby kie­
dyś można powiedzieć żeście się przyczynili do tego iż się tu oni znaleźli, bo potem 
pozostanie to samo, a oprócz tego pozostanie niechlubne i przykre wspomnienie. Pa­
nowie, bez ustanku radzicie nad tern na posiedzeniach zwoływanych i zdaje mi się, 
że niewiele uradziliście i że niewiele te pomysły wszystkie tu pomogą.

Jeżeli mówi się o spokojnej pracy i spokojnych żywiołach, któreby pracowały 
realnie i z tego stanowiska jak Wy chcecie tę pracę pojmowały, to dziś jest to rzecz 
nie nadająca się w tej chwili do poważnej dyskusyi, bo Panowie sami swojem po­
stępowaniem robicie, że żywiołów tych, których się boicie tak. zwanych radykalnych 
jest coraz więcej i jabym dziś powiedział że Panowie jesteście najlepszymi fabrykan­
tami radykalizmu. {Brawa).

P. profesor Jaworski (z naciskiem to podnoszę i podkreślam), przyznał, że wło- 
ściaństwo w kraju naszym niesłychanie się podniosło. Jeżeli nie będziecie chcieli za­
dać kłam temu twierdzeniu, to przyznacie Panowie, że podniosło się, że zabrało ziemię 
jak tu powiedziano, ale p. Jaworski nie powiedział czyim kosztem się to stało. Stało 
się to kosztem wielkiej własności, to znaczy myśmy podrośli ale wyście zesłabli. (P‘ 
Pastor także się cieszyć nie ma z czego).

Powiedział dalej, że włościaństwo zakłada dziś instytucye finansowe, że jest 
u nich, że włościaństwo zakupiło ziemię, i że to wszystko zawdzięczamy polityce kon- 
serwetywnej, połityce dotychczasowych rządców tego kraju.

My patrzymy i widzimy zupełnie coś innego. Grosz, który się wydało, ażeby się 
podnieść, grosz wydany na zakupno tej ziemi nie popłynął ztąd, ale popłynął z in­
nego kraju gdzie ten lud wbrew Wam, wbrew waszej intencyi poszedł i pokazał że 
umie cierpieć, że umie pracować i zdobywać. (Głosy. Tak jest, bardzo słusznie,)

Niedalekie to czasy kiedy wychodził ten któremu brakło chleba tego codziennego, 
ten który pracował jeśli trzeba było 24 godzin na dobę ale końca z końcem nie zwią­
zał, wychodził z boleścią w sercu szukać w obcym kraju w poniewierce u obcych 
chleba, którego mu tu nie dano. i pytam się czy ułatwiano wtedy ludowi, to ażeby 
poszedł żebrać ten grosz i kupić ziemię, która niejednokrotnie w ręce niepowołane 
przechodziła? Zupełnie nie.

Paszportów się nie wydawało z błahych, albo i bez żadnego powodu, prze­
szkadzało się jak tylko było można, pędzono żandarmami, walano po więzieniach, 
ale ten lud mimo to wytrwał i zdobywał ziemię, i dzisiaj twierdzenie p. Jaworskiego 
jakoby to stało się dzięki polityce konserwatywnej mija się według mnie z prawdą, 
bo to stało się wbrew polityce konserwatywnej.

P. Rutowski twierdził dzisiaj (przyznaję, że mu się to nie pierwszy raz trafiło), 
iż włościanin stał się obywatelem tego kraju, zapomniał jednak dodać jednego słowa, 
że stał się i chce być obywatelem kraju równym.

I ja to podkreślam, bo my zupełnie nie chcemy chodzić na przodzie, nie mó­
wimy, że przodownictwo w narodzie do nas należy, ale nigdy nikomu nie damy się 
zepchnąć na ostatnie pole bo chodzić chcemy i pracować wspólnie. (Brawa).

Dlatego też dziś patrząc na tego rodzaju robotę, patrząc na to w chwili gdy 
nasze dobre chęci zdeptane poniekąd, patrząc na to, że w tern miejscu, gdzie się 
ozgrywa ten dramat historyczny, patrząc na tę chwilę od której nasza przyszłość le­
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psza lub gorsza zależeć będzie, może więcej wglądnąć w siebie i zastanowić się, czy 
droga obrana prowadzi do celu.

Powiedziano z tamtej strony Izby, że reforma może dojść do skutku tylko dro­
gą kompromisu.

Proszę panów jeżeliby w to wierzyć wypadało, to powinno to być dziełem jednej 
i drugiej strony.

Jeżeli dziś za podstawę praw wzięto majątek, nie wzięto ludzi, to zdaje się, 
że ci, którzy na tego rodzaju kompromis się zgodzili już przeholowali, a jeżeli 
mimo to wszystko, co zrobiły stronnictwa pragnące reformy, do tego nie przychodzi 
i panowie w sposób niejako kpinkujący sobie postępujecie, to odpowiedzialność nie 
na nas, ale na was za to spadnie.

Jeżeli dziś w tej wielkiej chwili, w chwili historycznej a jak wspomniałem, 
chwili, od której ukształtują się przyszłe stosunki kraju, widać tylko samolubstwo, 
obronę siebie i swego stanowiska, to proszę panów, jabym przestrzegł, że były chwile, 
które historya niechlubnie zapisała i bałbym się, żeby ta nic należała do takich w przy­
szłości.

1 dziś, jeżeli panowie broniąc swoich przywilejów, bo nie co innego tu widzę, 
posuwacie się aż do tego, że to poniekąd wygląda na rozpaczliwą obronę Rejtana, 
to proszę Panów, Rejtanowie bronili zupełnie co innego, a tu broni się co innego, 
(Brawa i oklaski z  law ludowych i lewicy), bo broni się przywilejów do pewnej 
klasy i do ziemi przez nich posiadanej przywiązanych

Czy panowie ustąpicie z tego dobrowolnie, czy zostaniecie zdmuchnięci z tego 
stanowiska przez burzę, która niedługo nadejdzie, to nie jest moją rzeczą oceniać. 
Ja tylko powiem jedno.

Jeżeli Panowie uznajecie to, coście przez usta p. Jaworskiego wypowiedzieli, że inne 
warstwy ■ niesłychanie się podniosły, a niepowiedzieliście, że wyście się podnieśli, 
to powinniście iść z postępem czasu (nie mówię iść na skrzydłach tej fali), ale nie 
stawać przeciw tej fali, bo wezbrana rzeka niezawodnie was obali. A przytem co wspo­
mniałem i przedtem, że zostanie i niezaszczytnem wspomnieniem Wszak człowiek z wa­
szych sfer myśliciel i poeta Krasiński powiedział:

Wiecznie trwały ten na ziemi 
Kto swą śmiercią życie pleni 
Lecz kto życiem śmierć zadaje 
Ten gdy umarł już nie wstaje.

Czy to do was tych ostatnich słów nieda się zastosować? Byłbym bardzo szczę­
śliwy, gdyby tego nie było.

Dlatego wypada wam uznać, że jesteście drobną cząstką tego narodu, że chodzi­
liście na przedzie, ale dziś, jeżeli się ostać chcecie, musicie chodzić między nami. 
(Brawa i oklaski).

M arszałek. Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek dnia 18. października 
1910 o godzinie 10. rano z następującym porządkiem dziennym: (czyta)

1. Dalszy ciąg rozprawy nad wnioskiem nagłym p. Lea i tow. w sprawie re­
formy wyborczej.

2. Sprawozdanie komisyi szkolnej o wniosku p. Bandrowskiego i tow. w spra­
wie zmiany ustawy krajowej o szkołach realnych.

Sprawozdawca poseł Halban.

3. Sprawozdanie komisyi bankowej o sprawozdaniach Wydziału krajowego z 9. 
lipca 1909 i 12. lipca 1910 o Banku krajowym.

Sprawozdawca poseł Abrahamowicz.



4. Sprawozdanie komisyi przemysłowej w przedmiocie utworzenia krajowego pa­
tronatu rękodzieł i drobnego przemysłu.

Sprawozdawca poseł Battaglia.

5. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie petycyi gmin Boberka, Li­
pie, Dźwiniacz górny, Dydowia, Łokieć, Łopuszanka lechnowa, Michniowiec, Bystre 
i Czarna o wydzielenie ich z okręgu c. k. Sądów powiatowych w Turce, Starym Sam­
borze i Ustrzykach, a przydzielenie do c k. Sądu powiatowego w Lutowiskach.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

6. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie utworzenia c. k. Sądu po 
wiatowego w Tyrawie wołoskiej.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

7. Sprawozdanie komisyi budżetowej w przedmiocie pomnożenia liczby okręgów 
sanitarnych w r. 1911.

Sprawozdawca poseł Jabłoński.

8. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
z projektem noweli do § 23. ustawy o Reprezentacyi powiatowej z dnia 12. sierpnia
1866 Dz. ust. kraj. Nr. 21.

Sprawozdawca poseł Schatzel.

9. Sprawozdanie komisyi administracyjnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie krajowych funduszów pożyczkowych na budowę koszar dla wojska za 
czas od 1. lipca 1909 do 30. czerwca 1910.

Sprawozdawca poseł Maiss.

10. Sprawozdanie komisyi prawniczej w przedmiocie kreowania nowego sądu po­
wiatowego w Uściu zielonem.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.

11. Sprawozdanie komisyi prawniczej o sprawozdaniu Wydziału krajowego z czyn­
ności departamentu VI. za czas od 1. lipca 1909 do 30. czerwca 1910.

Sprawozdawca poseł Maiss.

12. Sprawozdanie komisyi gminnej w przedmiocie sprawozdania Wydziału kra­
jowego o utworzeniu z rozparcelowanych obszarów dworskich w Jajkowcach i Lubszy 
samoistnej gminy administracyjnej pod nazwą Antoniówka.

Sprawozdawca poseł Skarbek.

13. Sprawozdanie komisyi gminnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed­
miocie wyłączenia przysiółka Seńkowice ze związku gminy Hołe rawskie i utworzenia 
z niego odrębnej gminy administracyjnej.

Sprawozdawca poseł Skarbek.

14. Sprawozdanie komisyi gminnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed­
miocie utworzenia z przysiółka „Siółko ad Bożyków" tudzież z części obszaru dwor­
skiego w Bożykowie, samoistnej gminy administracyjnej.

Sprawozdawca poseł Skarbek

^558 97. Posiedzenie z dnia 17. października 1910.



15. Sprawozdanie komisyi gminnej o sprawozdaniu Wydziału krajowego w przed­
miocie utworzenia z gminy Laszki murowane dwóch samoistnych gmin administracyj­
nych pod nazwą Laszki murowane miasteczko i Laszki murowane wieś.

Sprawozdawca poseł Skarbek.

97. Posiedzenie z dnia 17. października 1910. 5559

Następne posiedzenie odbędzie się zatem jutro we wtorek dnia 18. października 
1910, o godzinie 10. przed południem.

Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godzinie 2 po południu).




